
44. ROCZNICA 
WYZWOLENIA KRAKOWA

Fst. ARCH IW CM

DNI temu minęła 44. rocznie*  WYZWOLENIA 
g lllf 31 KRAKOWA. 1» styoułia 1945 r„ p. latach ot«, 
■w Ww W pac# niemieckiej, znowu zafopotał nad Wawelom 
bialo-c-zerwony satandar. Wolno«*  krakowiaki« aawdcięczali 
ofensywie »•>*  radzieckich dowodzonych pczea marszałka Ł 
Koniewa.

Croczystości upamiętniające oswobodzenie miasta rozpoczęto 
uroeeystym podniebieniem flagi państwowej na hasacie senator­
skiej zamku wawelskiego i równie uroczystą sesją Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Następnie przedstawiciele władz m »»ta 
i delegacje zakładów pracy złożyły kwiaty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza, na grobach żołnierzy radzieckich i pomni­
kiem Koniewa. Nie zabrakło wśród nieb przedstawicieli KM 
HiL

44. rocznicę wyzwolenia Krakowa w naosej dzielnicy upa­
miętniono akademią środowiskową, która odbyła się w 8'kolo 
Podstawowej nr W w M. Jagiellońskim. (kryal

W NUMERZE • PZU NIE BOI SIĘ „WESTY" ~ 
(str. 6—7) • Skorzystaj z oferty „ORBISU” — 
cenne nagrody (str. 10) • „ARSENAŁ GDZIEŚ 
W LESSACH UKRYTY"... — w 126. rocznicę 

powstania styczniowego (str. 6--7)

TYGODNIK

NOWEJ 
HUTY

NR 3 (1656) 20 STYCZNIA 1989 R. CENA 25 ZŁ

Redaguj „Głos" 
razem z nami

f OSTATNIE trzy numery 
»Głosu” ukazały się w zwięk­
szonej objętości 16 stron w 
cenie 40 zł. Jesteśmy winni 
Czytelnikom wyjaśnienie, 
dlaczego dzisiaj znowu dosta- 
ją swój tygodnik dwunasto- 
stronicowy za 25 zi. Otóż re­
dakcja czyni starania o roz­
szerzenie formuły pisma. Nie­
stety, przedłużają się one w 
ezasie niezależnie od nas. Dla­
tego zmuszeni jesteśmy po­
wrócić do starej objętości. 
Ale mamy dla Czytelników 
optymistyczne wiadomości. 
Uzyskaliśmy już zgodę admi­
nistracji KM HiL. Mamy na­
dzieję, że równie pozytywną 
będzie opinia Rady Pracowni­
czej. Wtedy będziemy mogli 
wykorzystać wcześniej uzy 
s.-cane wstępne akceptacje, 
związane z zagwarantowa 
niem papieru I mocy przero­
bowych w drukarni. Mamy 
nadzieję, że wreszcie zsyn­
chronizujemy wszystkie de­
cyzje i zaczniemy wydawać 
„GNH” w szerszej formule. 
Sadzimy, że nastąpi to w cią­
gu irilku tygodni. Dlatego na­
dal podtrzymujemy naszą pro­
pozycję, aby Czytelnicy napi­
sali do nas co chcieliby zna­
leźć w przyszłości na naszych 
łamach. W ubiegłym numerze 
wydrukowaliśmy ankietę. Za- 
nreszczamy ją powtórnie na 
str. 5. Przypominamy, że wy - 
pełnienie jej i przesłanie bądź 
doręczenie do redakcji daje 
szanse wylosowania cennych 
nagród. MJle będą widziane 
szersze listy, takie tak prze­
słała nam p. Lucyna Konar­
ska, pracownica kombinatu. 
Najciekawsze wypowiedzi ró­
wnież opublikujemy. Drodzy 
Czytelnicy, chcemy redago­
wać gazetę razem « Wami. 
Wtedy będzie ona jeszcze bar­
dziej zgodna i Waszymi ocze­
kiwaniami. (P>

Wczasy 
lecznicze

WYDZIAŁ WCZASÓW I KO­
LONU HiL informuje, że od i 
lutego br. możliwe będzie re­
zerwowanie sobie przez praco­
wników huty oraz emerytów i 
rencistów miejsc na wczasy le- 
•znicze. Rezerwację będzie się
CIĄG DALSZY NA STR. i

CZĘSTO słyszymy je wokół siebie, zadajemy je sobie sa­
mi. To pytanie: co dalej?, które stawia sobie duża część spo­
łeczeństwa. Próbą znalezienia na nie odpowiedzi, a także 
okazją do postawienia wielu innych było spotkanie aktywu 
partyjnego, bezpartyjnych, członków NSZZ pracowników 
kombinatu — z Alfredem MIODOWICZEM. członkiem Biu­
ra Politycznego KC PZPK. przewodniczącym OP7.Z, zorga­
nizowane 11 bm. w sali bud. „S” przez Komitet Fabryczny 
PZPR KM HiL. Wzięli w nim także udział m. in sekretarz 
KK PZPR Józef Szczurowski oraz dyrektorzy kombinatu: 
Janusz Razowski. Stefan Niziołek, Adam Kotula. Jerzy Kna­
pik (dyrektor naczelny Eugeniusz Pustówka — jak wyjaśnił 
później S. Niziołek — nie był obecny, gdyż brał udział w 
zapowiedzianym wcześniej spotkaniu dyrektorów hut).

Spotkanie przedstawicieli załogi KM HiL z człon­
kiem Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczą- 

cym OPZZ Alfredem MIODOWICZEM.

PLURALIZM...
BYt? JEST? JAKI BĘDZIE?

Dyskusję prowadził I sekretarz KF PZPR KM HiL — Mieczy­
sław Łagosz. Po przywitaniu powiedział: — Intencją tego spot­
kania jest próba odpowiedzi na pytania, którymi źyje większa 
część społeczeństwa. Toczy się dyskusja nad tym, jaki winien być 
kształt socjalizmu, jaka powinna być partia, jak wyglądać ma sze­
roko rozumiany pluralizm, bo przecież słowo to nie dla wszyst­
kich znaczy to samo. Trudno byłoby oczywiście na te tematy mó­
wić w oderwaniu od spraw nam najbliższych, związanych z tym, 
jak się nam żyło, żyje I będzie żyć. Następnie poprosił o zabra­
nie głosu członka Biura Politycznego KC PZPR

Alfred MIODOWICZ rozpoczął od omówienia wydarzeń ostat­
niego okresu nawiązując do toku ubiegłego — Przeżyliśmy w 
roku 1988 dwie fale strajków — powiedział. — Pierwsze — kwiet- 
niowo-majowe miały charakter ekonomiczny. Nie ominęły także 
kombinatu. Ich przyczynę można znaleźć w źle prowadzonej po­
lityce dochodowo-cenowej II etapu, reformy. Druga fala sierpnio­
wa miała inny charakter. Strajki były zorganizowane przez opo­
zycję i stawiały wnioski o rejestrację ..Solidarności”, ale na to na­
łożyła się katastrofa dcchcdów 1 wydatków, a więc tzw. program 
prof. Sadowskiego. Nic więc dziwnego, że związki zawodowe zwró­
ciły się do Sejmu (bo on powołał rząd i winien go odwołać) z 
wotum nieufności dla rządu. Powołano nową ekipę. Na czele sta­
nął tym razem polityk z grupą fachowców. Co z tego wyniknie? 
Nie wiadomo.

Ten rząd zaproponował m. in. trzy ważne sprawy. Tak się skła­
da, że te same problemy wysunęły także związki zawodowe. Jest 
to: wyżywienie ' narodu, zdrowie, ekologia, budownictwo mieszka­
niowe. Jak sję jednak przyjrzymy programowi rządu, to zauwa­
żymy niespójność między zapisami w planie a podstawowymi 
priorytetami. Np. proponuje się zmniejszenie liczby budowanych 
mieszkań, co jest naszym zdaniem nieporozumieniem.

Ważnym wydarzeniem ubiegłego roku było „wywołanie ducha 
Wałęsy”, oczywiście z jego ciałem i aktywnością. Nastąpiło to 
podczas zaproponowania dyskusji „okrągłego stołu”. Z nią spo­
łeczeństwo wiązało ogromne nadzieje, tak jakby miała rozwiązać 
nasze najważniejsze problemy. Pewne jest że jeżeli do zbliżenia 
różnych grup nie dojdzie, coraz trudniej będzie żyć.

Zdecydowałem jako szef związków o bezpośredniej rozmowie 
z Lechem .Wałęsą. Jestem zadowolony, że -do niej doszło, te była
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Referendum w Zakładzie Transporta

POROZUMIENIE
NIEZADOWOLENIE i powoda stawek osobistego zaszereg»- 

wania dawało »ię juś odczuć w lipcu 1988 r. w momcude 
wprowadzenia podwyższonego dodatku stażowego. Niektórzy 
pracownicy ■ wydziałów przewozowych 'Zakłada Transport« 
uważali, te dodatek stażowy wystarczające już honoruje dłu­
goletnich pracowników, tak więc stawka osobistego zaszere­
gowania w poszczególnych grupach zawodowych powinna by*  
równa dla wszystkich c wyjątkiem niezdyscyplinowanych, no­
wo przyjętych 1 odchodzących na emeryturę. Już wówezaz 
pracownicy tyeh wydziałów przychodzili z pretensjami do mi­
strzów, kierowników NSZZ Prac. HiL.

Pierwszy oficjalny protest 
do kierownika zakładu i dy­
rektora naczelnego zgłosili 
przedstawiciele Komitetu Or­
ganizacyjnego „Solidarność" 
ZT 12 listopada ubiegłego ro­
ku. Żądano w nim natychmia­
stowego podwyższenia stawek 
osobistego zaszeregowania, za­
powiadając. ił w razie zigno­
rowania lego protestu podej- 
ma dalsze działania. Od 15 de

M listopad» nb. roku więk­
szość pracowników nie podję­
ła pracy dodatkowej w dniack 
wolnych.

30 listopad*  dochodzi <to 
spotkania przedstawicieli ■ 
poszczególnych wydziałów ■ 
dyrektorem produkcji huty 
Januszem Razowskim. Nie 
dogadano się. Dyrektor Raz»-
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Rozmowa „GNH*

Komputery kontra biurokracja?
OD l stycznia br. w urzędach administracji terenowej utwe- 

rzono nową funkcję; w urzędach wojewódzkich — dyrektor*  
urzędu, w urzędach dzielnicowych — sekretarza urzędu. 
W Nowej Hucie sekretarzem urzędu jest ANDRZEJ 
WALCZAK. Ma 33 lata, wykształcenie wyższe, ukończył Wyż­
szą Szkolę Oficerską Wojsk Zmechanizowanych. Ostatnio pra­
cował w Urzędzie Miejsko-Gminnym w Kudowie-Zdroju. Jest 
krakowianinem, powrócił do rodzinnego grodu. Pracę w Urzę­
dzie Dzielnicowym rozpoczął we wrześniu ubiegłego roku, peł­
niąc obowiązki kierownika Wydziału Organizacyjnego. Teraz 
sprawami Urźędu ’ Dzielnicowego i-Nowej Huty > zajmuje się 
stosownie do, nowych obowiązków. — z punktu widzenia sekre­
tarza Urzędu.'-' -

— Głównie jestem odpowie­
dzialny za funkcjonowanie U- 
rzędu Dzielnicowego,^ realiza­
cję zadań. Urząd służy lu­
dziom. zasadniczym więc za­
daniem jest ’sprawna obsługa 
obywateli. ' ’

— Czy funkcja sekretarza 
to jedyne nowum organizacyj­
ne w gmachu Urzędu Dzielni­
cowego?

— Nie jedyna to zmiana. 
Jest ich więcej, wszystkie po­
dyktowane potrzebą szybszej, 
bardziej kompleksowej obsłu­
gi mieszkańców dzielnicy. Mo­
że najpierw poinformuję o 
dokonanych połączeniach po­
krewnych wydziałów. Otóż i 
dwóch Wydziałów — Rolnie- 
C1ĄG DALSZY NA STR. «—7 Fot. MAREK DĘBICKI



TYDZIEŃ
> (vk) PRODUKCJA. Do B tan. 

większość zakładów kombinatu 
wykonała zadania produkcyjna z 
nadwyżką. Wyprodukowano m. ta. 
DO proc, koksu, 103 — surówki, 103 
— stali martenowskiej, 101 — «ta­
li konwertorowej, 97 (89 w goto­
wej) wyrobów gorąco walcowanych, 
103 (101) blachy czarnej zimnowal­
cowanej, 94 (101) blachy karoseryj- 
nej.

<• REMONTY. Od 16 bm. re­
montowany jest wielki piec nr. 1, 
blok tlenowy nr 1 i konwertor 
nr 2.

KADRY. 198 hutników zdecy­
dowało się zmienić pracę tuż po 
Nowym Roku. Na ich miejsce w 1 
dekadzie stycznia przyjęto tylko 
106 osób.
< TRANSPORT KOLEJOWY w 

kombinacie od początku stycznia 
pracuje niemal wzorowo. Nie za­
płacono żadnej kary PKP, bowiem 
wagony opuszczają hutę termino­
wo. Sprzyja temu lepsza atmosfe­
ra w ZT, pełne obsady lokomotyw 
cą już codziennością.
♦ (mm) ZGODNIE z decyzją dy­

rektora naczelnego ustalone zostały 
następujące wolne dni od pracy w 
lutym i marcu. Są to: — w lu­
tym: 4, 11, 25, w marcu: także 4, 
U, 25.

♦ Wczoraj z wizytą w kombina­
cie przebywał Stephen Barret, 
ambasador Wielkiej Brytanii w 
Polsce. Gość interesował się możli­
wościami współpracy Walcowni 
Zimnej Blach x Davy Mc. Kee.

OGŁOSZENIA
ODDAM w dzierżawę budynek 

murowany, 17 pomieszczeń, w Stra­
ty k. Myślenic na wczasy, kolonie 
lub inny użytek. Zgłoszenie na teL 
»-115,' 227-18.

BIURO MATRYMONIALNE tel. 
«-51-80, 48-15-32.

CHCESZ korespondować, USA, 
RFN, Szwecja itp. Kraków 39, Box 
S3.

PENPAL AUSTRALIA: przyjaźń, 
małżeństwo — cały świat zaprasza 
ładne dziewczyny I Box 38 KEN­
MORE QLD 4068, AUSTRALIA, 
Fotobiuletyn, informacja: skrytka 
>3 Kraków 39.

STARA 28 sprzedam lub zamie­
nię na FSO 125 p. Telefon 11-34-99.

AGENCJA Mieszkaniowa „LOKA­
TOR”, Kraków, os. Na Stoku 7/1 
wtorek, piątek godz. 18—20, pora­
dy oraz wszelkie pisma w spra­
wach mieszkaniowych.

TELE-RADIO przestrajanie tele­
wizorów zachodnich na Secam+Fo­
nia, krajowe na PAL. Piechocki, 
teL 44-58-07.

Związkowcy kombinatu przygotowali następną notatkę...

Dłużej na to nie możemy pozwolić
PO TELEKSIE wysłanym do premiera M. Rakowskiego, któ­

ry w całości drukowaliśmy w poprzednim numerze, nadszedł 
teleks od Federacji Hutniczych Związków Zawodowych, pod­
pisany przez przewodniczącego Adriana Allamodę, skierowany 
również na ręce premiera, w którym Komitet Wykonawczy 
FHZZ w pełni podziela stanowisko organizacji związkowej hu­
ty. „Problemy te są zgodne z odczuciami hutników i odlew­
ników zrzeszonych w Federacji i dlatego domagamy się za­
jęcia stanowiska rządu wobec postulatów zawartych w wy­
stąpieniu NSZZ pracowników KM HiL” — czytamy w piśmie.

Związkowcy kombinatu 
przygotowali następną 
notatkę, traktującą o na­
strojach społecznych wśród za­

łogi KM HiL,' wynikających z 
sytuacji gospodarczej kraju. 
Przekazali ją na ręce Alfreda 
Miodowicza, przewodniczącego 
OPZZ, a za jego pośredni­
ctwem trafi ona do władz naj­
wyższych „Brak centralnych 
decyzji związanych z płacami 
doprowadził w kwietniu ub. 
roku do strajku. Nielegalny 
strajk i spór zbiorowy podję­
ty przez nasz związek wymu­
sił rozwiązania, które na krót­
ko złagodziły sytuację”. Na­
stępnie związkowcy piszą, że 
— mimo iż płace w ub. roku 
wzrosły o ponad 70 proc., sze­
roko prowadzi się w kombi­
nacie budownictwo mieszka­
niowe (prawie 1000 hutników 
zamieszkało w nowych „M”). 
dobrze prowadzona jest dzia­
łalność socjalno-bytowa — 
spada systematycznie zatrud­
nienie. To powoduje potrzebę 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych 1 wolnych dniach, co

„Otex” i DH ,.Wanda” kombinatowi

„Wymęczone" zakupy

Fot. JACEK BEDNARCZYK

PRZYPOMINAMY
• 21.01.1924 — z marł _ Włodzi­

mierz I. Lenin.
• 25.01.1949 — w Moskwie o- 

publikowamo komunikat o u- 
tworzeniu Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej (RWPG), 
powołanej przez Bułgarię, Cze­
chosłowację, Polskę, Rumunię, 
Węgry, ZSRR. Od 21.11.1949 r. 
do 1961 r. członkiem RWPG by­
ła także Albania. Do RWPG 
przystąpiły: NRD (29.IX.1950), 
Mongolia (7.VI.1962), Kuba (11. 
VII.1972), Wietnam (29.VI.197S).
• 26.01.1919 — odbyły się

pierwsze w niepodległej Polsce 
wybory do Sejmu Ustawodaw­
czego. 

jest powodem konfliktów kie­
rownictwa i załogi.

Nawet w tych warunkach u- 
zyskane wynagrodzenie jest 
nieporównywalnie niskie w 
stosunku do płac innych przed­
siębiorstw Dalsze obniżenie 
zatrudnienia spowoduje jeszcze 
większą dezorganizację pracy 
i znaczne obniżenie produkcji..

Zdaniem NSZZ kombi­
nat wykorzystał już wszystkie 
możliwości poprawy warun­
ków pracy i płacy załogi. Dal­
szy rozwój hamuje brak 
rozwiązań perspektywicznych 
'szczególnie dotyczących mo­
dernizacji mimo Uchwały nr 
71 z 1984 r.). W tej sytuacji 
związkowcy obserwują ponow­
ny wzrost napięć. Dochodzi do 
nowych form protestu, np. tzw. 
włoski strajk w Zakładzie 
Transportu K olejowego, suw­
nicowych w Zakładzie Mecha­
nicznym.

Związkowcy wiedzą, że dy­
rekcja kombinatu wielokrot­
nie zwracała się do władz cen­
tralnych o uregulowanie pro­
blemów huty, wiedzą o tele­

MIEJSCE ZBIÓRKI: KS HUTNIK
Dobra — 28 bm. godz. 7.45, Hańczowa — 29 bm. godz. 10, 

Jordanów — 28 bm. godz. 11.30, Łapanów — 28 bm. godz. 8.30, 
Nawojowa — 28 bm. godz. 10.30, Piwniczna — 28 bm. godz. 
9. Szczawnica — 28 bm. godz. 9.30, Białka — 29 bm. godz. 9,

Harmonogram wyjazdów dzieci
i młodzieży na zimowiska

•
Jabłonka — 29 bm. godz. 10.30, Krynica — 29 bm. godz. 8.30, 
Kalwaria — 28 bm. godz. 15.30, Porąbka — 30 bm. godz. 10, 
Włoszczowa — 29 bm. godz. 8, Zakopane — 29 bm. godz. 9 i 
PDWDZ Piwniczna — 3! bm. godz 8.

MIEJSCE ZBIÓRKI: OS. ZŁOTA JESIEŃ 2
Laliki — 28 bm. godz 8.

ksie wysianym przez Komitet 
Krakowski PZPR do Włady­
sława Baki 29 grudnia ub. r. 
w związku z brakiem kon­
kretnych perspektyw płaco­
wych hutników. Jak dotych­
czas nie ma jasnego stanowi­
ska centrum gospodarczego 
wobec problemów HiL. Nato­
miast proponowane rozwiąza­
nia systemowe nie rokują żad­
nej nadziei na poprawę sy­
tuacji kombinatu i załogi.

W ostatnim czasie nasiliły
się postulaty i żądania 
załogi, na które ani dy­

rekcja nie może często odpo­
wiedzieć, ani związek zawodo­
wy nie znajduje konkretnych 
odpowiedzi, co na dłuższą me­
tę jest nie do przyjęcia. „Stąd 
Zarząd NSZZ pracowników 
KM HiL musi wykazać wię­
kszą determinację w wMcc o 
obronę interesów pracowni­
ków naszego kombinatu, o 
stworzenie perspektyw rozwo­
jowych zakładu Przejawem 
naszej postawy jest ni. in. te­
leks dó premiera Rakowskie­
go.

Jeżeli obecna sytuacja nie 
będzie się poprawiać, będzie­
my coraz energiczniej działać 
w kierunku realizacji słusz­
nych postulatów naszej zało­
gi, zgodnie z ustawą o związ­
kach zawodowych” — kończą 
swoje wystąpienie związkowcy 
kombinatu, (bw) 

Od 17 do 19 bm. trwał w 
KM HiL kiermasz 
handlowy zorganizo-

wany przez Zakład Usług 
Socjalnych i NSZZ pracowni­
ków kombinatu wspólnie z 
przesiębiorstwem „Otex” i 
DH „Wanda”. Spotkał się on 
x ogromnym zainteresowaniem 
— kolejki ustawiały się od 
rana. I nic dziwnego, bo na 
stoiskach można było kupić 
atrakcyjne towary, których 
brakuje na rynku: m. in. na­
mioty, śpiwory, chińskie dre­
sy i tenisówki, buty narciar­
skie i dywany l._ papier toa­
letowy.

Podobne inicjatywy budzą w 
nas, przy tak wygłodzonym 
rynku, mieszane uczucia. Z 
jednej strony trudno nie chwa­
lić operatywności organizato­
rów, z drugiej — czy może cie­
szyć towar nabyty w wyniku 
przepychania i kilkugodzinne­
go wystawania w kolejce?

DZIĘKUJEMY
ZA PRACE...A.* *

DYREKCJA Szkoły Podstawowej 
nr 104, os. Wysokie 7, zatrudni 
szatniarkę oraz sprzątającą na 
zmianę popołudniową, tel. 48-41-96.

WSZYSTKIM, którzy po­
mogli nam w ciężkich chwi­
lach i brali udział w pogrze­
bie naszego najukochańszego 
Męża i Ojca

FRANCISZKA 
KUMPICKIEGO 

składamy serdeczne podzię­
kowania

ŻONA z DZIEĆMI

„pracownikom, którzy przo- 
sali na renty i emerytury. Są 
to:

z ZR:
Bolesław Broda (27 lat pro­

cy), Longin Olbrycht (35 lat 
pracy) Edward Ciupek (27 lat 
pracy), Bogumiła Unicka (4 la­
ta pracy).

z DKJ:
Stanisław Przybycień (27 lat 

pracy), Włodzimierz Targosz (35 
lat pracy), Zofia Dulińska '20 
lat pracy), Maria Krupa (33 la­
ta pracy).

z ZM:
Andrzej Bajda (34 lata pracy), 

Mieczysław Bielecki (22 lata 
pracy), Czesław Taborek (3-1 la­
ta pracy), Janina Nowak (26 lat 
pracy), Stanisław Jaworski (27 
lat pracy).

z W-26:
Irena Zastawny (27 lat pracy), 

Janina Dobrowolska (35 lat pra­
cy), Ryszard Goldfried (21 lat 
pracy) Henryk Matyjas (37 lat 
pracy), Eugeniusz Grabiar? (4 
lata pracy)

z ZS:
Józef Płachta (17 lat pracy), 

Leopold Jurkiewicz (34 lata 
pracy), Bronisława Petrykow- 
ska (15 lat pracy). Alfons Stę­
pień (28 lat pracy), Romuald 
Kłosiewicz (14 lat pracy), Zyg­
munt Skrzypiński (34 lata pra­
cy), Marian Rudzki (2 lata pra­
cy), Jan Murzyn (24 lata pra­
cy). Józef Daniłowski (33 lata 
pracy), Stanisław Donatowicz 
(21 lat pracy), Stefan Walczak 
(27 lat pracy). Stefan Jakubek 
(9 lat pracy), Stanisław Ma- 
tras (17 lat pracy), Stefan Małek 
(24 lata pracy), Władysław Wój­
cik (34 lata pracy), Wiesław 
Szeląg (19 lat pracy), Włady­
sław Bakowski (26 lat pracy), 
Janina Serwaczak (2 lata pra­
cy), Telesfor Pułamedki (33 lata 
pracy), Władysław Zając (28 
lat), Emil Wach (24 lata), Syl­
wester Pacia (29 lat), Wiesław 
Wąs (35 lat), Zofia Zielińska 
(25 lat), Stanisław Ptasznik (33 
lata), Józef Chmielewski (28 lat), 
Leokadia Konefał (17 lat), Ka­
zimierz Piekarski (21 lat), Józef 
Dyba (27 lat), Władysław*  
Bębenek (14 lat), Michał Baran 
(33 lata), Stanisław Krawczyk 
(32 lata), Janina Kucia (15 lat), 
Jan Czernecki (18 lat), Wiktoria 
Wiśniewska (20 lat), Kazimierz 
Jedynak (26 lat), Karolina 
Bugno (21 lat), Henryk Bibro 
(3 lała), Wincenty Kotyza (23 
lata).

z TD-1:
■ Maria Baranik (35 lat pracy),

z ZE:
Marianna Majewska (22 lata 

pracy), Józefa Grela (16 lat 
pracy), Jadwiga Olszyńska r!4 
lat pracy), Elżbieta Stępek (10 
lat pracy), Fęrdynand Pomykać® 
(30 lat pracy), Henryk Michno. 
(28 lat pracy), Józef Mandryk 34 
lata pracy). Emil Dziadur (34 la­
ta pracy), Antoni Pietras (25 
lat pracy), Tadeusz Micek (35 
lat pracy), Jan Sliz (27 lat pra­
cy), Stanisław Dudziński (35 lat 
pracy).

Wczasy 
lecznicze
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przyjmować tylko na podstawie 
„wniosków o leczenie uzdrowi- 
ikowe” zakwalifikowanych 
przez komisję medyczną Cen­
tralnej Przychodni Kombinatu 
HiL.

A oto wykaz uzdrowisk, pro­
fil leczniczy i terminy wypo­
czynku połączonego z lecze­
niem.

KRYNICA — leczy się tn 
choroby gastryczne, urologiczne 
i ginekologiczne. Terminy: 105.

—22.05., 24.05—13.06. Dotyczy to 
skierowań dla osób dorosłych!

RABA NIŻNA — profil lecz­
niczy oddechowo-krążeniowy. 
Wyjazd dla osób dorosłych: 105 
—22.05. Dla osób dorosłych z 
dziećmi: 24.05—13.06.

MIĘDZYZDROJE — profil le­
czniczy oddechowo-krążeniowy. 
Termin: 7.04.—27.04.

BUSKO ZDRÓJ — profil lecz­
niczy reumatologiczny. Terminy 
dla osób dorosłych: 5.04—25.04, 
27.04—17.05„ 19.05.—8.06., 10.06— 
30.06.

W sprawia rezerwacji należy 
zgłaszać się w budynku „S” 
centrum administracyjnego, kla­
tka „B”, pok. nr 19. Telefon: 
82-15.

PLENUM ZF LOK

Sport, rekreacja i obronność...
...to najważniejsze kierunki działania hutniczej 

organizacji Ligi Obrony Kraju. We wtorek z u- 
działem kierownictwa społeczno-gospodarczego KM 
HiL odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Fab­
rycznego LOK, które prowadził jego prezes Janusz 
Razowski. Działalność za rok 1988 omówił Józef 
Flacha. Marian Zobck przedstawił wyniki przepro­
wadzonych w ub. roku zawodów strzeleckich. W 
najbardziej popularnych o puchar dyrektora na­
czelnego zwyciężyła drużyna ZPH z Bochni przed 
P-96 i ZW/W-2. Wręczono również puchary i nag­
rody dla najlepszych drużyn strzeleckich. Przewo­
dniczący Komisji Współzawodnictwa ogłosił wyni­
ki rywalizacji o miano najlepszego koła, którym 
po raz drugi zostało Koło LOK przy ZH/R-2.

Prezes ZW LOK Stanisław Gąciarz wręczył wy­
różnienia i odznaczenia. Srebrny medal „Za zasługi 
dla obronności kraju” otrzymał Adam Kotula, Sre­

brną odznakę „Zasłużonego Daałacza KOR” Stanisław 
Hydzik. Wręczono również Złote Srebrne i Brązo­
we odznaki „Zasłużonych Działaczy LOK”. Wśród 
wyróżnionych znaleźli się przedstawiciele redakcji 
„GNH”. Józef Szostak odznaczony został Złotą Odz­
naką „Za Zasługi dla KM HiL, a Ludwik Piee 
srebrną.

Tadeusz Kijowski, szef Koła Oficerów Rezerwy, 
omówił jego działalność w ub. roku, który był 
dwudziestym w jego istnieniu. Delegat na IX 
Zjazd LOK Stanisław Pasula, podzielił się wraże­
niami z jego obrad. Serdecznie podziękowano Ja­
nowi Grębskicmu za długoletnią działalność. W 
sprawach organizacyjnych w skład Prezydium ZF 
wybrano Tadeusza Jaskólskiego, powierzając mu 
funkcję skarbnika oraz przyjęto program działa­
nia na rok 1989. •

JERZY, SKARLA
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POROZUMIENIE
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wski poleca członkom kolek­
tywu zakładu spotkać się s 
KO „Solidarność” celem omó­
wienia postulatów. Mimo to 
znowu od 1 do 16 grudnia 
większość pracowników ni» 
podjęła pracy w dniach wol­
nych.

Nie dochodzi też do porozu­
mienia 1 grudnia ubiegłego 
roku na spotkaniu przedstawi­
cieli załogi * kierownictwem 
ZT. Następny termin rozmów 
z dyrekcją huty przedstawicie­
le załogi ustalają na 16 gru­
dnia. Do spotkania z dyrekcją 
nie doszło. Przybył na ni« 
przewodniczący Rady Pracow­
niczej ZT Józef Krężałek. Mó­
wi dziś: — Poinformowałem ze­
branych o podwyżkach, któ­
re miały być wprowadzone 
od 1 grudnia, i o tym. jak 
zostały rozdzielone, przyzna­
ne ZT, pieniądze na wydziały. 
Postanowiono zwrócić się do 
dyrektora o wypłacenie do­
datku drożyźnianego w kwo­
cie 5 tys. zł każdemu praco­
wnikowi, a także pozostać 
przy stanowisku, że stawka 
zaszeregowania dla służb ru­
chowo — trakcyjnych powin­
na być ujednolicona. Postano­
wiono kontynuować bojkot go­
dzin nadliczbowych do 30 gru­
dnia.

innych usług transportowych, to pół biedy. Ale 
obawiam się, że niedługo będziemy poruszać się 
tylko na piechotę. Ceny biletów komunikacji miej­
skiej w naszym grodzie należą do najwyższych w 
kraju, a tu już dyrektor MPK na łamach „Gaze­
ty Krakowskiej” zapowiada następną podwyżkę 
od 1 marca o cfc. 58 proc. Jak' to się ma do oś­
wiadczeń rządu, że podwyżki cen będą wynosić 
ok. 20 proc, w tym roku?

Jeszcze bardziej podrożały taksówki r dniem 1 
stycznia br. Podwyżka opłat włącznie z taryfą no­
cną przekroczyła 100 proc. Co prawda prezes Na­
czelnej Rady Zrzeszeń Transportu stwierdził dzien­
nikarzom PAP. że wzrost opłat jest... najniższy z 
możliwych i niektóre zrzeszenia wojewódzkie do­
magały się ustalenia opłaty na wysokości 150 zł 
za kilometr, lecz dia mnie coś tu nie jest w .porzą­
dku, jeżeli przejazd taksówką z Nowej Huty na 
dworzec, aby zdążyć na ekspres do Warszawy, 
kosztuje więcej niż bilet w tymże pociągu do sto­
licy! Koszt przelotu samolotem na trasie Kraków- 
-Warszawa jest tańszy niż dojazd taksówką do Da­
lie. Natomiast za żart' wziąłem doniesienie „Ku­
riera Polskiego” że w Warszawie taksówkarze za 
przewóz na Okęcie z centrum żądają 100 tys. zł. 
Na to wszystko nakładają się spore kolejki _ tak­
sówek oczekująaych na klientów.

A może wprowadzić zasady konkurencji wśród 
taksówkarzy. Dwunastokrotny mnożnik to gór­
na staurka dzienna. To znaczy, że może, ale nie 

musi być stosowana. Proponuję właścicielom tak­
sówek oraz pasażerom, aby nie obowiązywała ko­
lejka związana z czasem podjazdu na postój, lecz 
kHient niech wybiera tę taksówkę, która zaoferu­
je najniższą taryfę. Sądzę, że opłaciłoby się niek­
tórym taksówkarzom częściej pojeździć aa tańsze 
pieniądze niż stać bezczynnie w kolejce.

SŁAWOMIR PIETRZYK

— Jeżeli złożone postulaty 
załogi nie zostaną zrealizowa­
ne lub nie zostanie ustalone 
wspólne stanowisko dyrekcji 
kombinatu z przedstawiciela­
mi załogi ZT, KO NSZZ „So­
lidarność” nie mając Innego 
wyboru w dniu 30. XII. 1988 
r. zastosuje ostateczną formę 
protestu, to jest strajk. KO 
•trajk może też zawiesić lub 
odwołać w przypadku zaist­
nienia korzystnych ustępstw 
rządu PRL dla NSZZ ..Soli­
darność" potwierdzonych przez 
Lecha Wałęsę — tak brztuiał 
komunikat KO « 16. XH. 1988 
r.

Dochodzi jeszcze do spotka­
nia. zainicjowanego przez kie­
rownika zakładu, przedstawi­
cieli załogi z kolektywem ZT 
i z udziałem dyrektora ds. 
pracowniczych Stefana Nizioł­
ka. I tym razem nie dochodzi 
do porozumienia.

Kolejny komunikat KO z 
27 grudnia ub. roku miał na­
stępującą treść: aby uniknąć 
strajku, przedstawiciele zało­
gi żądają zwołania zebrania o- 

gólncg» i udziałem dyrektor« 
naczelnego huty, kierowników 
zakładu i wydziałów celem m. 
in. wprowadzenia jednakowych 
stawek w poszczególnych gru­
pach zawodowych 1 wprowa­
dzana minimum »ocjalneg» 
dla najmniej płatnych stano­
wisk.

29 grudnia odbywa »¡e ze­
branie przedstawicieli załogi, 
w którym uczestniczy trzech 
dyrektorów HiL, kierownicy 
zakładu 1 wydziałów. Po bu­
rzliwej, pięciogodzinnej dysku - 
sjł dyrektor naczelny polecił 
wycofać dotychczasowe prze­
szeregowania. a także powo­
łać grupę roboczą celem wpro­
wadzenia jednakowych sta­
wek w poszczególnych grupach 
zawodowych oraz przeanalizo­
wania 1 uporządkowania płac 
w ZT przez grupę roboczą I 
przedstawicieli dyrekcji do 20 
stycznia 1989 r. Wówczas to
— relacjonuje Józef Krężołek
— przedstawiciele załogi za­
decydowali o przerwaniu boj­
kotu do chwili zakończenia 
rozmów z DN, to jest do 20 
stycznia br. Do tego czasu 
dyrekcja przedstawi 'załodze 
perspektywy płacowe na ten 
rok.

Powołana grupa robocza 
(na zebraniu 29 grudnia ub. 
roku), w skład której weszli 
przedstawiciele Rady Praco­
wniczej, NSZZ ZT i KO 
NSZZ „Solidarność’’, 2 bm. 
podjęła decyzję. większością 
głosów, o zrównaniu stawek w 
danych grupach zawodowych.

Nie wszyscy byli jednak za 
zrównaniem stawek w posz­
czególnych grupach zawodo­
wych. Inne zdanie prezento­
wała część członków NSZZ 
ZT. RP 1 kierownictwo zak­
ładu. Wychodząc z założenia, 
te nie wszyscy z załogi ucze­
stniczyli w spotkaniach, tak 
więc nie wszyscy mieli możli­
wość wypowiedzenia się, 
przedstawiciel związków za­
wodowych ZT zaproponował 
sondaż wśród pracowników, 
nazwany potem referendum.

Na posiedzeniu Rady Pra­
cowniczej KM HiL. 10 bm. na 
wniosek RP ZT podjęto »ch­
wałę o przeprowadzeniu w 
wydziałach T-l, T-2, T-3. T-4 
Zakładu Transportu refe­
rendum. Pod głosowanie za­
łogi poddano pytanie: czy ■ je­
steś za zrównaniem stawki o- 
soblstego zaszeregowania w 
poszczególnych grupach zawo­

dowych z wyjątkiem nowo 
przyjętych 1 odchodzących na 
emeryturę? Powołano komi­
sję zakładową 1 komisje wy­
działowe odpowiedzialno za 
przeprowadzenie referendum. 
Odbyło się głosowani« tajne. 
Jego termin wyznaczono na 
14 bm. W uchwale zaznaczo­
no, że wyniki referendum 
mają charakter opiniodawczy 
i mogą stanowić podstawę do 
podjęcia określonych decyzji, 
nie mają natomiast mocy sta­
nowiącej; Odpowiedzialną za 
przeprowadzeni« referendum 
w ZT została Rada Praeowni- 
eaa.

14 stycznia br, — dzień 
przeprowadzenia referendum. 
Cztery urny po jednej w każ­
dym wydziale przewozowym. 
Zaplombowane. Przygotowane 
kartki i pytaniem dla wszy­
stkich uprawnionych do głoso­
wania. Pracownicy wydziałów 
przewozowych głosują od 
godz. 5.30 do 15 (dzień wypła­
ty. więc mogą głosować w 
tym czasie i pracownicy In­
nych zmian).

16 stycznia br. Spotykam 
się z przedstawicielami komi­
sji wydziałowych odpowiedzial­
nych za zorganizowanie 1 
przebieg referendum. Otrzymu­
ję informację:
• T-l (Wydział Przewozów 

Surowcowych): — Liczba pra­
cowników uprawnionych do 
udziału w referendum — 288. 
Głosowało — 221. 7 głosów 
nieważnych. N» „tak” — głoso­
wało 134 pracowników, na 
„nie” — so — melduje Jan 
Seliab. Do tego głosowania 
nie trzeba było namawiać lu­
dzi — dodaje.
• T-2 (Wydział Przewozów

Produktów Gotowych): — V- 
prawnionych do głosowania — 
13«. Udział wzięło — 116. 1
glos nieważny. N» „tak" (do­
zowało — 83 pracowników, 
na ..nie” — 38 — mówi Filip 
Herhuś.
• T-S (Wielki« Piece): — 

Uprawnionych — 183. Głoso­
wało — 154. Głosów ważnych 
— 147. Na „tak” głosowało — 
124. na .nie” — 23 pracowni­
ków — informuje Józef Krę­
żołek.
• T-4 (Wydział Przewozów 

Stalowych). Uprawnionych — 
372 pracowników. W glosowa­
niu uczestniczyło — 281. Wa­
żnych głosów — 278. Na „tak” 
głosowało — 250 pracowników,
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W LłCKĄCKJ 128 członków organizacji partyjnej Zakład« 
Remontowego HiL ostatnie zebrania wyborczo odbyło się 26 
miesięcy temu. Procentów« przynależność de PZPR pracow­
ników ZR jest obecni« większa niż było ta dwa 1 pół roku to­
mu. jednak liczby ni« oddają tu rzeczywistego stanu, zmniej­
szyła się bowiem znaczni« liczba pracowników. Nie dotknęło ta 
tak bardzo PZPR, ale i tu aktywność członków zmalała. Parę 
osób, zwłaszcza powracających ■ kontraktów zagranicznych, 
wystąpiło z organizacji, a są jeszcze z pewnością tacy, którzy 
czekają tylko „do najbliższej okazji”.

Średnia płaca w zakładzie 
wzrosła w tym ezasie z 37 do 
91 tys. zł (bez nagród, karty 
hutnika itp.), ale i tak w ze­
stawieniu z rosnącymi koszta­
mi utrzymania wiele osób od­
czuwa niedosyt. W dyskusji, 
która po sprawozdaniach I se­
kretarza KZ W. Matogi 1 kie­
rownika 7.R L. Słoty, rozwinę­
ła się wśród członków organi­
zacji zwracano też uwagę na 
zdarzającą się złą organizację 
robót, niepełne wykorzystanie 
łudzi I sprzętu, brak materia­

„Dół“ chce reformy, 
„góra“ też, ale...

łów komponentów 1 pogarsza­
jący się stan urządzeń.

— Wiele prac remontowych, 
które moglibyśmy wykonać sa­
mi. nadal realizowanych jest 
przez firmy obce — powie­
dział przy pełnym poparciu ze­
branych K. PIOTROWSKI. — 
Gdybyśmy mogli utworzyć ze­
społy gospodarcze, te same 
prace wykonalibyśmy dużo ta­
niej i na pewno solidniej. Z 
dachu remontowanego przez 
firmę spoza kombinatu — cią- 
gle leje się woda i nikt nie 
jest w stanie wyegzekwować 
od nich zwrotu kotóiów «Ki 
niezbędnej poprawki-.

Przykładów złej roboty tych 
drogo ceniących się firm po­
dano jeszcze więcej. Wypoży- 
czają one npó »praęt ciężki ■ 
ZR 1 oddają go w stanie wy­
magającym renowacJL Jak po­
wiedział odpowiadający na tę 
część pytań załogi dyr. remon­
tów. E. Grzebyk, w zakładzie 
są pełne warunki do tego, by 
powołano tu zespoły gospodar­
cze. Czy jednak wyeliminuje 
to wszystkie problemy?

— Wnioskowaliśmy na jed­
nym z zebrań partyjnych zor­
ganizowanie w przyzakłado­
wej szkole klasy nawijaczy, 
chcąc nawet wysłać tam swo­
ich ludzi do pomocy w przy­
gotowaniu uczniów f. do tego 
zawód» — prr.ypcfrrmtał R. 
PÓŁTORAK. — W efekcie 

zgodzono się tytko na to, był- 
my objęli patronatem tę szko­
łę, a nawijaczy nadal nigdzie 
się nie kształci.

Nfe tylko ten wniosek par­
tyjny nie został zrealizowany. 
Zdaniem członków organizacji 
partyjnej ZR brak odpowie­
dzi, nawet negatywnej, na 
wnioeki wysyłane do wyższych 
instancji z OOP czy POP jest 
przyczyną marazmu, spadku 
aktywności, braku ochoty do 
działania wśród wielu towa­
rzyszy.

Rozgoryczenie członków pan- 
til wywołuje też brak reakcji 
na postulowane przez nich na 
wielu zebraniach różnych 
szczebli konieczne zmiany w 
systemie płacowym. Ich wnio­
ski w tych sprawach na ogół 
są zbywane milczeniem, a do­
piero napięta sytuacja w z»- 
kładzie czy nawet kraju wy­
wołuje natychmiastową ro- 
akcję. Czy musi tak być?

Sj»ro uwagi na odbywają- 
cym się przecież równolegle a 
X Plenum KC PZPR zebrani« 
poświęcono też sprawom ogól­
nym, działalności partii w 
kombinacie, województw^ 
kraju. Zdaniem jednego z dy­
skutantów PZPR w minionych 
latach brała na siebie zbył 
duto odpowiedzialności, wyłą­
czała rząd, administrację i stąd 
tyiu teraz krytykujących ją za 
niepowodzenia gospodarcze w 
kraju, obarczających winą za 
powstałą sytuację. Według R. 
Półtoraka „dół", masy pracu­
jące — chcą reformy, ehcą jej 
też rządzący krajem, tzw. „gó­
ra”, ale w środku jest ogron»- 
na przepaść krzyżowa.

Na wiele pytań zawartych 
w wypowiedziach członków 
partii odpowiedzieli obecni na 
tym zebraniu zastępca kie­
rownika wydziału społeczno- 
-ekonomicznego KK PZPR S. 
Juszczak i sekretarz ekonomi­
czny KF PZPR S. Korzeń. (vk>
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Zmotoryzowani rodacy trochę odetchnęlt. Znie­
siono reglamentację benzyny, podnosząc jej 
cenę niewiele ponad 60 proc. Inflacja w ubie­

głym roku wyniosła przynajmniej 75 proc, staty­
stycznie więc etylina jest relatywnie tańsza niż 
przed rokiem i w dodatku bez kartek (wielu tych, 
którzy kupowali kiedyś „komercyjną” za 300 zł, te­
raz płaci 190 zł).

Minął również amok zwiększonych zakupów z 
pierwszych dni roku wolnej sprzedaży. Nadmierny 
wykup oraz gromadzenie zapasów w kanistrach, 
beczkach, butlach miały swoje przyczyny. Klienci 
CPN, zestresowani kilkuletnią reglamentację oraz 
ponownie postraszeni zapowiedzianą podwyżką 
cen, wręcz rzucili się do pomp, powodując długie 
kolejki. Wygląda więc na to, że popełniono błąd. 

~ Cena wzięta z sufitu wraz z zapowiedzią, że bę­
dzie rosła, spowodowała reakcję łatwą do przewi­
dzenia. A przecież można było ustalić cenę wyż­
szą i zapowiedzieć, że jeżeli okaże się zbyt wyso­
ka, to będzie spadała. W ten sposób uniknęłoby się 
szturmu na stacje benzynowe, a i efekt psycholo­
giczny przy ewentualnej obniżce byłby inny.

W wielu krajach rozwiniętych ceny paliw .ule­
gają wahaniom zarówno w górę, jak i w dół w 
zależności od podaży, popytu oraz cen ropy nafto­
wej. Są stacje, które obniżają specjalnie cenę ety­
liny, chcąc pozyskać klientów kosztem konkuren­
cji. Podczas weekendu cena rośnie, aby w ponie­
działki ulec obniżce. Takimi prawami rządzi się 
normalny rynek. My znamy tylko ' ' 
oczywiście w górę.

Uczyniliśmy pierwszy krok ku 
rynku benzynowym, znosząc jej 
Czeka nas jetfnak jeszcze daleka 
czynają się moje wątpliwości. Biorąc pod uwagę 
zużycie benzyny z czasów przedkartkowych oraz 
znaczny wzrost liczby samochodów w ciągu ostat­
nich lat, bilans paliwowy ulegnie zachwianiu. Nie­
dobór szacuje się na 20—30 proc. Tyle benzyny

jeden ruch cen,

normalności na 
reglamentację, 

droga. I tu za-

■Mr Sprawy duże i małe

Motoryzacyjno-
IRQ l JL L

dylematy
oraz innych materiałów pędnych trzeba będzie im­
portować, aby zrównoważyć wzrastający popyt. 
Może szansą będzie oferta „Shella”, który chciał- 
by uruchomić sieć swoich punktów sprzedaży w 
Polsce, jeżeli, tylko uregulowałoby się kwestie roz­
liczenia złotówek na waluty wymienialne.

Można oczywiście wyrównać lukę towarową ce­
ną zaporową, zwaną elegancko ceną równowagi 
ryntkowej. Tylko że w takim przypadku wyłożymy ■ 
całkiem motoryzację to naszym kraju. Ostatnie 
podwyżki cen ubezpieczeń w PZU o 90 proc., us­
ług motoryzacyjnych i części zamiennych znacznie 
zwiększyły koszty eksploatacji samochodu. Jak 
obliczono w czasach bezkartkowych, tj w r. 1979, 
przeciętny samochód osobowy przejeżdżał ok. 12 
tys. kHometróib rocznie. Jeśli dzisiaj statystyczny 
kierowca będzie chciał „wyjeździć" swoje kilometry 
przy tych wszystkich wymienionych podwyżkach, 
to na samochód trzeba będzie wydawać miesięcz­
nie 20—30 tys. złotych. Czy przeciętnego obywate­
la utrzymującego się z -pensji będzie na taki wy­
datek stać?

2eby tak jeszcze tanio można było skorzystać *
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spokojna, nie było wzajemnych napaści, głupawej dyskusji. By- 
fem jej gospodarzem. Nie musiałem być mądrzejszy, chociaż trze­
ba przyznać, że bardzo ciężko jest bronić naszych racji. Skutki 
poważnej, politycznej rozmowy są potężne. Nasz 7-milionowy ruch 
związkowy zrozumiał, te nie może być uznawany za „prorządo- 
wy”, „neozwiązki” czy „związki reżimowe”. Nikt, nawet ci naj­
bardziej nieżyczliwi tak nas nie nazywają Po prostu mówią: 
«wiązki oficjalne. Czy są zatem nieoficjalne? Popatrzcie tylko wo­
kół siebie.

Przypomniałem wydarzenia ubiegłego roku, bo „przeszły” one 
na ten rok w skutkach, tak jak inflacja. Jeżeli ktoś sądzi, że wy­
niesie ona 20 proc., to jest w błędzie. Będzie o wiele wyższa. Rząd 
przedstawił swój program. Odniesiemy się do niego z pełnym zro­
zumieniem, ale krytycznie, bo jego realizacja oznacza, że infla­
cja będzie się pogłębiać. Rynku też nie da się szybko zapełnić. 
To spowoduje narastające niezadowolenie.

Drugą istotną sprawą są wybory do Sejmu. Wystarczy przypo­
mnieć te, do rad narodowych, będące na pograniczu wiarygod­
ności dla organizatorów, dla tych, którzy tworzyli ordynację. Te­
raz, żeby uzyskać wiarygodność, trzeba to zrobić inaczej. Nie mo­
żna nie zauważyć osób uznanych ostatnio za oficjalne (np. Wa­
łęsa). Winniśmy zatem szybko odpowiedzieć sobie na pytanie, czy 
gotowi jesteśmy na pluralizm polityczny, społeczny, związkowy, 
czy wystarczy nam woli?

Krajowa Konferencja Delegatów rozliczy nas także z uchwał. 
Właściwie ze wszystkim jesteśmy „do tyłu” i musimy się z tego 
wytłumaczyć. Dlatego w tej dyskusji musimy pytać także samych 
siebie.

Następnie zabrał głos Marian JASIŃSKI. Zapytał, czy będzie 
przeprowadzona rewaloryzacja „13 pensji”. Dlaczego obce firmy 
w kombinacie mają o wiele wyższe stawki? Czy jest szansa za­
kończenia tej sprawy z korzyścią dla hutników?

Marian SAKŁAK: — Co związki zawodowe elicą osiągnąć pro-, 
pagując pluralizm? Jaki w związku z tym kapitał chce zbić A. 
Miodowicz? Ludzi denerwuje karuzela stanowisk. Np. Messner się 
nie sprawdził, to awansował do Rady Państwa. Czy to się raz 
«kończy?

PLURALIZM...
Apolinary POLAK zapytał, kiedy zacznie funkcjonować Kodeks 

pracy, kto go w końcu „odwiesi"? Czy odchodzący na rentę i eme­
ryturę hutnicy nie mogą jej mieć liczonej według współczynnika, 
takiego jak np. górnicy? Ciekawi mnće też — powiedział — kto li­
czył ostatnią średnią płacę i ile on sam zarabia? Dlaczego z klasą 
robotniczą Huty im. Lenina nie ustala się najważniejszych spraw 
dotyczących ludzi pracy? Kto ustala ceny i jak one się mają do 
urobków w uspołecznionych zakładach pracy’

Paweł TURB1ASZ: — Jestem byłym pracownikiem z 31-letnim 
stażem pracy w Zakładzie Koksochemicznym. Krążą wśród nas 
informacje, że różne zanieczyszczenia środowiska naturalnego prze­
kraczają normy. Ostatnio wyszła sprawa skażenia benzopirenem 
w ZK. Normy przekroczone są bardzo wysoko. Mój wniosek — 
•znać wreszcie więcej chorób za zawodowe (dłuższy wywód 
przerwały oklaski).

Bożena SZURDYGA: — 35 lat pracuję w kombinacie i mam się 
Aobrze, kalectwo mi nie grozi. Ale nie w tym rzecz. Chciałabyrh 
Kosić A. Miodowicza, żeby pomógł w Warszawie byśmy mieli w

rabinacie modernizację z prawdziwego zdarzenia. Posuwa się 
ona w żółwim tempie, a sytuacja huty zaczyna wyglądać groźnie. 
Trzeba przekonać rząd, te hutnictwo nadal jest ważne.

Jestem również zaniepokojona, że huta do tej pory nie ma na­
wet zarysu planu. Nie wiemy ile będzierąy produkować, a to prze­
cież wiąie się z zarobkami. Minister Wilczek musi się na coś zde- 
eydować. Wypadałoby do tego kolosa przyjechać, sprawdzić wa­
runki pracy, stwierdzić, że nasza załoga ma zaniżone płace.

Powiedziała także • karuzeli stanowisk, która nie przysparza 
«sądzącym autorytetu.

Jan KOPROWSKI: — Uważam, że powinien być jeden związek 
zawodowy w zakładzie pracy. Nie wiem, co może się zdarzyć, gdy 
będzie ich więcej, na Jakich zasadach będą przyjmowani człon­
kowie. Wydaje mi się. że władza ciężar odpowiedzialności chce 
■epchnąć w dół, zdjąć z siebie. Niech się decyduje na dole.

Zbigniew SŁABON: — Miodowicz przyjechał na pewno, by do­
wiedzieć się. co ludzie, czyli partyjni i bezpartyjni, sądzą • spot­
kaniu z panem Wałęsą i np. o otwartych drzwiach w KC dla mło­
dzieży. Spotkanie Miodowicz — Wałęsa wypadłe w oczach klasy 
wbotniezej słabo dla Miodowicza. Wałęsa przedstawił jasno, o co 
mu chodzi. Zarzucił władzy pozostałości stalinizmu i ezy niesłusz­
nie?

Spotkanie z młodzieżą: dlaczego ten sekretarz, wybrany 
dopiero niedawno, idzie na takie spotkanie i musi się rumienić. 
Dlaczego tam nie poszedł np. towarzysz Barcikowski? Tych 
trzeba było wysłać którzy dziesiątki lat są w KC. X naszego 
podwórka: jak doszło do podziału wynagrodzeń w Transporcie? 
Po rozmowach z dyrekcją «talo się: wszystkim „po równo”. A mia­
ło być za pracę (oklaski aplauzu).

Jan SPYRKA: — O rozmowie Miodowicz — Wałęsa powiedział­
bym inaczej. Załęży, jak się na to spojrzy. Uważam, że Miodo­
wicz wyszedł s twarzą s tego spotkania, chociaż był w sytuneji • 
wiele trudniejszej.

Józef BALON omówi! w swoim wystąpieniu niespójność zna- 
•senia niektórych tez X Plenum w zestawieniu i działalnością go­
spodarczą. Stwierdził, iż należy zmienić zapis — partia w gospo­
darce, dodając, te przez 40 lat nie udało się «tworzyć systemu mo­
tywacyjnego pracy. *

Tadeusz KRZEMIŃSKI zapytał, kto decyduje • dotacjach z bu­
dżetu państwa? Np. bilety do teatru są wysoko dotowane. Nie­
którzy aktorzy świetnie zarabiają, mają konta bankowe. Jego zda­
niem należy skończyć z hołubieniem firm prywatnych, które do­
rabiają się na pośrednictwie.

Tadeus» SZCZYPKOWSKI: — Przeczytałem dwa razy tezy na 
Menum. Nie bardzo rozumiem, e co w nich chodzi. To nie jest ję-
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„Najbezpieczniejszy' rok 
w dziejach huty

PRZEDE mną wykres obejmujący kilkadziesiąt lat sporzą- 
a.uny przez siuZUy unp uia pu.„.,nau. ...u.e uuia-
zują stan zatrudnienia, wypadkowość... Analizujemy sytuację
— groźnie w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Rok 1956— 
Ioua wypadków przy pracy przy ząiruun.emu 16 473 osob, 1957
— 1715 wypadków, zatrudnienie 16 986 osób, rok 1958 — 1906 
wypadków, zatrudnienie 17 950 osób, rok 1959 — 1857 nieszczę­
śliwych wypadków na 17 906 zatrudnionych.

W latach następnych cały 
czas rośnie zatrudnienie, osią­
gając szczytową wielkość w 
1980 roku; wypadkowość zaś 
systematycznie maleje. Świad­
czy to dobrze o fachowości i 
rzetelności inspektorów bhp. 
o konsekwencji i powadze 
Państwowej Inspekcji Pracy, 
a także o zaangażowaniu in­
spekcji społecznej. Można by 
też mówić o większej prze­
zorności pracowników, ale 
stosownych badań w tym 
kierunku nie ma.

Rok ubiegły wieńczy wie­
loletnie dzieło. Uzyskano naj­
lepszy w dotychczasowych 
dziejach kombinatu wskaźnik 
— 15,0 na tysiąc zatrudnio­
nych! W liczbach oznacza to 
467 wypadków w pracy 
przy zatrudnieniu 31131 o- 
sób. Trzy wypadki zakończy­
ły się śmiercią pracowników. 
Rok wcześniej (1987) odnoto- 

I wano 510 wypadków, w tym
■ 5 śmiertelnych. Jest lepiej, 
jest zdecydowanie lepiej, ale 
inż. Andrzej Stankiewicz, szef 
służb bhp w kombinacie, bez 
kokieterii oświadcza, że nie 
jest zadowolony. Nie ma je­
szcze powodów do satysfakcji, 
wszakże w kilkuset różnych 
sytuacjach o wypadku zade­
cydowało Dostępowanie czło­
wieka. Przyczyn techniczno- 
-produkcyjnych doliczono się 
tylko kilkadziesiąt. Większości 
wypadków można było unik­
nąć. Nadal więc trzeba u- 
czulać ludzi na występujące 
zagrożenia i na możliwość 
wystąpienia różnorodnych za­
grożeń. Okazuje się. że trzeba 
również przypominać o tak 
prostej prawdzie, że zdrowie 
jest najcenniejsze, że życie 
jest jedno.

Kontynuując opinię, ie o 
każdy jeden wypadek jest za 
dużo, czujności nie może osła­
biać nawet fakt, że procento­
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na „nie” — 28 — przedstawia 
wyniki glosowania w swoim 
wydziale Józef Krawcayk. 
Ludzie są zadowoleni, nare­
szcie będzie „równo” — mówi­
li.

Ogłoszone zostają wyniki 
referendum w czterech wy­
działach przewoaowyeh ZT. 
Ogółem uprawnionych do gło­
sowania było »79 pracowni­
ków. Glosowało — 772. Waż­
nych głosów — 754. Nioważ- 
nyeh — 17. Na Jak” — 591. 
Na „nie" — 163. — informuje 
przewodniczący RP XT Jóoef 
Krężołek.

* - ’
Interesujące są refleksje w- 

ezestniczącyćh w podsumowa­
niu referendum.

— 31 LAT ezekałem na te 
«pra wiedliwość powiedział je­
den z głosujących. I miał ra­
cję. Ma szansę dorównać w 
zarobkach koledze. Ocena aa- 
leży od oceniającego. Ale ety 
oceniający jest aawsae w po­
rządku? Dobry mistrz po- 
środkuje zarobki Inni? Są 
ludzie całe życie pracujący 
dobrze i nie zauważeni. Pod­
tekstem. nie bójmy «ię tego 
nazwać, jest walka z klikami. 
Myśmy nic nowego nie zrobi­
li. W 1982 r. takie stawki 
właśnie obowiązywały w ZT. 

wo rzecz traktując w wielkim 
kombinacie metalurgicznym 
ciężkich wypadków było mniej 
niż w innych krakowskich 
zakładach pracy. (Porówna­
nie odnosi się do wielkości 
wypadków i ilości zatrudnio­
nych). W hucie w ubiegłym 
roku zanotowano 149 ciężkich 
wypadków, i choć godne u- 
wagi są te wyniki „najlepsze­
go- roku 1988, to przecież o 
tyle za dużo.

Szereg wniosków można 
wysnuć, analizując przyczy­
ny, rodzaj obrażeń, wiek, staż 
pracy i inne czynniki. Najwię­
cej obrażeń spowodowanych 
zostało upadkiem bądź to sa­
mych pracowników, bądź 
przedmiotów. Poślizgnięcie się. 
potknięcie na wystającym prę­
cie. drucie, upadek w łaźni 
na posadzce może być groźny 

•W skutkach. Większy ład i 
porządek w miejscu pracy, w 
pomieszczeniach socjalnych 
prawdopodobnie pozwoliłby 
uniknąć nieszczęścia czy ska­
leczenia. Wiele wypadków 
wydarz.yło się w trakcie ob­
sługi środków transportu i 
przy pracach transportowych. 
Dlatego byłam świadkiem zre­
sztą. jak poważnie traktuje 
się egzamin ze znajomości 
przepisów i instrukcji bhp. w 
odniesieniu do brygadzistów 
zespołów gospodarczych, mi­
strzów. Egzamin w ogóle jest 
dużym przeżyciem, bo komisja 
pod przewodnictwem główne­
go specjalisty nikomu nie po­
błaża. Odpytuje gruntownie 
ze znajomości rzeczy, zależnie 
od zajmowanego «tanowiska i 
odpowiedzialności Wszakże 
ponad potowa ogółu wypad­
ków to skutki nieprzestrzega­
nia przepisów bhp i instruk­
cji branżowych.

Los bywa ślepy, ale nie 
wolno go prowokować. Nie­
frasobliwość i rutyna zbiera­

Ten zakład jest zakładem 
specyficznym. Pracownicy wy­
działów przewozowych, wszy­
scy, muszą być dobrymi fa­
chowcami Wróciliśmy do «ta­
nu sprzed reformy. Dziele­
nie na grupv „lepszy, gorszy” 
i przez to podnoszenie zarob­
ków u nas nie zdało egzami­
nu. Ludzie o długoletnim 
stażu są już usatysfakcjono­
wani, dostali dodatek stażo­
wy. Tych najlepszych może 
przecież mistrz nagradzać z 
funduszu mistrzowskiego — 
■twierdził Stanisław ZIĘBA, 
reprezentujący na tym spat- 
kaniu KO ..SołiiUrnośr”.

— ZDANIEM członków sa- 
rządu NSZZ ZT proponowany 
system równości niac osobi­
stego zaszeregowania poszcze­
gólnych grup pracowników 
jest niesprawiedliwy, nie wy­
zwala bowiem motywacji de 
lepszej pracy. A poaa tym są 
przecież pracownicy o różnych 
predyspozycjach zawodowych 
właśnie lepsi i gorsi. Jeden 
angażuje się bardziej w pra­
cy. inny mniej. Taka decyzja 
nie będzie dopingowała do 
podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych. Nagradzać się bę­
dzie miernotę. A funduszu mi­
strzowskiego — mało (30 łat 
jestem mistrzem), nie ma 
czego dzielić, a zresztą prze­

ją żniwo zarówno wśród sa­
mych poszkodowanych, jak i 
kolegów. Niefrasobliwość i po­
błaża wość bezpośrednich prze­
łożonych może mieć cenę zdro­
wia lub życia podopiecznycn.

Najwięcej wypadków mia­
ło ui>ejsca na p.crwszej, . _u- 
uej zmianie. Natomiast sto­
sunkowo najbezpieczniej jest 
na nocnej zmianie. Komen­
tując ten fakt, należy pamię­
tać o rytmie produkcji i o 
największej liczbie zatrudnio­
nych w godzinach dopołucuuo- 
wych. Okazuje się. że najnie­
bezpieczniejsza bywa kolejna 
piąta godzina pracy. Także na 
samym początku, na tzw. „ro­
zruchu” zdarza się wiele złe­
go, przypadkowego.

Jeśli weżmiemy pod uwagę 
grupy zawodowe, to najbar­
dziej pechowi, brawurowi są 
pracownicy utrzymania ruchu, 
w drugiej kolejności techno­
lodzy. Najczęściej wypadkom 
ulegają pracownicy doświad­
czeni. Taka tendencja utrzy­
muje się od kilku lat. Ruty­
na, pewność siebie nie są od­
powiednią ochroną, zważyw­
szy, że 112 pracowników, 
którzy ulegli wypadkom, legi­
tymowało się 16-, 20-letnim 
stażem pracy. Tuż za nimi są 
całkiem młodzi, nowo przy­
jęci. co wydaje się konse­
kwencją nienależytej ooieki 
starszych.

Najtrudniejsze są dni po- 
świąteczne i poniedziałki. Nie 
wnikając głębiej, sądzić mo­
żna. że ludzie nie umieją ra­
cjonalnie wypoczywać. Wśród 
poszkodowanych większość to 
pracownicy do 35 roku życia, 
a następnie do 50 roku ży­
cia, co jest potwierdzeniem 
poprzedniego stwierdzenia., że 
doświadczenie zawodowe w 
każdej sytuacji musi być 
„wzfaocnione” przezornością. 
Trzeba „na zimne dmuchać”. 
— to stwierdzenie jest zawsze 
aktualne.

Dobre wyniki osiągnięte w 
kombinacie w ubiegłym roku 
nic mogą więc w najmniej­
szym stopniu złagodzić żelaz­
nej dyscypliny bchapowskiej.

Henryka ROSIEK

znaczany jest na inne cele — 
oto z kolei opinia Zdsisława 
ZAPlORA p.o. przewodniczą­
cego NSZZ ZT.

— PRACUJĘ w ZT 25 lat 
Straciłem na tym interesie, 
ale głosowałem na „tak”. 
Dlaczego? W 1982 r. zrobiono 
u nas tzw. ..świece”. „Świe­
cą” jest ten. kogo uznano za 
najlepszego na zmianie. Gdy­
by i inni mogli być „świeca­
mi”, to byłby to układ w po­
rządku. Ale nasza „świeca", 
jak się zaświeciła, tak świe­
ci tylko jedna. Inni choć się 
bardzo starali, takiego uzna­
nia nie doczekali. Takich jak 
ja, którzy głosowali na „tak”, 
mimo że tracili, . jest więcej, 
ale są zadowoleni. Wprowa­
dzenie tej zasady równości da 
szansę nie zauważanym dotąd, 
będą mieli większą ochotę do 
pracy — oznajmił Filip HER- 
BUS.

— NA NASZYM wydziale, 
w T-4. tworzy się rodzina. 
Nie możemy jeden drugiemu 
przeszkadzać. Nie możemy so­
bie skakać do oczu. A to 
wszystko w interesie pracow­
ników. Za dużo już straciliś­
my czasu na rozmowy. Bez 
względu na to, co się w Pol­
sce będzie działo, my tu, w 
naszym wydziale T-4, tworzy­
my porozumienie. My, to jest 
związki zawodowe, Rada Pra­
cownicza i KO „Solidarność” 
— powiedział Edward GIERAT.

Janina DZIURO
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4 ¡■¡¡3 tydzień w dzielnicy
W DNIACH 1« i 17 ten. w

nowohuckim KMPiK od­
były się spotkania kie­

rownictwa III Oddziału PUPiK 
„Ruch” ze sprzedawcami. Dy­
rektor T. Nowak poinformo­
wał o finansach firmy, która 
ub. rok zanotowała jako uda­
ny. Nastąpił wyraźny wzrost 
sprzedaży towarów, jak rów­
nież zwiększyły się płace. 
Przykładowo pensje sprzedaw­
ców na ..czystych umowach” 
wzrosły w ostatnim kwartale 
1988 r. do blisko 100 tys„ po­
zostałych do 60 tys. W trakcie 
dyskusji poruszano szereg 
spraw. Mówiono o brakach w 
zaopatrzeniu wielu towarów, 
takich jak kosmetyki, proszki

Konkurs na najlepszego 
sprzedawcy „GNH” 

do prania, tanie mydła, na­
wet zapałki. Niestety, nie 
wszystko może załatwić dy­
rekcja Oddziału. Sprzedawcy 
oczekują na nowoczesne i 
przestronne kioski, a produ­
cent odmawia dostarczenia no­
wych. choć są na to fundusze 

Redaktor naczelny „GNH” 
8 Pietrzyk wręczył albumy i 
eko',cznościowe adresy Marii 
t4k»lskłej. Krystynie Kawce i 
Czesławowi Kamińskiem« w 
podziękowaniu za największa 
liczbę sprzedanych „Głosów" 
w 1988 roku. Redakcja ogłosi­
ło również konkurs na naj­
lepszego sprzedawcę „GNH” 
przeznaczając na ten cel cen­
ne nagrody Podstawa oceny 
będzie przyrost sprzedaży na­
szego tygodnika w 1989 r. w 
porównaniu do roku ubiegłego

ZDANYCH Ministerstwa
Rynku Wewnętrznego 

¡cynika, że w roku ubie­
głym wyprodukowano i sprze­
dano 154,5 min litrów tzw. 
100-procentowego alkoholu,
ezyli o ok. 4 miliony litrów 
więcej niż w roku 1987. 
A więc pi jemy więcej. także 
w Nowej Hucie, co najlepiej 
stwerdzić na ulicach dzielnicy 
te popularne imieniny albo 
piętnastego każdego miesiąca. 
Wtedy na stu przechodniów 
przypada... No właśnie czy to 
ktoś kiedyż obliczy ilu pija­
nych przypada na stu prze­
chodniów?

Starsi Polacy pamiętają 
Norton, który mótrnl, że wszy­
stkiego w naszym kraju może 
zabraknąć, ale wódki nigdy. 
Przeżyliśmy już jednak kilka 
lat temu reglamentację wyro-

Dla kogą prywatne przedsiębiorstwo?

Najwięcej chętnych w branży budowlanej
OD POCZĄTKU NOWEGO 

ROKU obowiązuje nowa usta­
wa o przedsiębiorczości, Ale 
Dziennik Ustaw z jej treścią 
dotarł do wydziałów handlu 
i usług stopnia podstawowego 
dopiero w ubiegłym tygodniu.

— Już w pierwszym dniu, 
przed drzwiami naszego wy­
działu ustawiła się kolejka 
chętnych — mówi Jadwiga 
GŁĄB — zast. kierownika Wy­
działu Handlu i Usług UD w 
Nowej Hucie. — Do ub. środy 
wpłynęło 190 podań o reje­

RACZEJ trudno jest się przyzwyczaić do świecącej na jezdni co 
drugiej lampy, do ciemnych przełączek i zaułków, do egipskich 
ciemności panujących na alejkach oraz wewnątrzosiedlowych chod­
nikach. Powtarzające się ciągle zarzuty wobec służb odpowiedzial­
nych za oświetlenie dzielnicy postanowili zbadać radni z Komi­
sji Gospodarki Komunalnej i Lokalowej. I cóż się okazało? Otóż 
większość owych braków oświetleniowych się potwierdziła. Trzy 
zespoły, badające rejon administrowany przez PGM, SM „Hutnik” 
i „Czyżyny" wystawiły swoje oceny. Osiedle starsze okazały się

RADNI W CIEMNOŚCIACH
stosunkowo najlepiej zadbane pod tym względem, zupełnie ine- 
ezej rzecz się ma w najmłodszych rejonach dzielnicy. Generalnie 
brak oświetlenia stwierdzono w es. es. Kalinowym, Złotego Wie­
ka. Jagiellońskim, H Pułku Lotntcaege i Dywiijono »8, więknośś 
lamp nie śwleeł się m. In. przy uL Medwecklege, Dąbrowskiej i 
StelU-Sawiekiege. Spostrzeżenia radnych potwierdziły też uwagi 
MSP.

Oprócz spraw związanych z oświetleniem dzielnicy podczas po­
siedzenia Komisji omawiano także ostateczną wersję projektu pla­
nu gospodarczego 1 budżetu dzielnicy na rok bieżący, która nie 
spotkała się z aprobatą radnych. ' <md)

Z boku

Wóda, nas 
zalewa

Ijóui alkoholowych, a teraz 
często ludzie spoglądają na 
puste półki sklepów sprzeda­
jących wódkę. Swoistą lekcję 
.polskiego” można odebrać w 
Delikatesach w os. Centrum 
C. Sklep czynny jest do godz. 
20. ale stoisko z wódką do godz. 
19. Do ostatniej chwili kłębi się 
tam kolejka, a butelki znikają 
jak świeże bułeczki Kiedy 
nad ladą pojawia się krata, 
smakosze wcale nie wychodzą 
ze sklepu, ale idą kilka kro­
ków dalej, do stoiska z toina­
mi, które sprzedawane są do 

strację firm usługowych. I za­
interesowanie wcale nie male­
je. Odpowiedzi na składane 
podania udzielamy w ciągu 
kdku dni. Jeszcze nie było de­
cyzji odmownej. Zgłoszenia 
dotyczą różnych branż. Naj­
liczniej reprezentowana jest 
budowlana. Złożono dużo 
wniosków o rejestrację zakła­
dów remontowych, malars­
kich, instalator skich. zabaw- 
karskich... Nowością jest proś­
ba o zgodę na otwarcie pry­
watnej firmy „nauki jazdy".

godz. 20. No cóż, z bruku la­
ku...

Nie Ifcjąe jednego załama­
nia „koniunktury" sprzed 
dwóch lat, kiedy to rodacy wy­
pili mniej, każdego roku pije­
my coraz więcej. Szkoda, że 
nikt nie prowadzi innej staty­
styki. O ile milionów li­
trów zubożyła się oferta z wi­
nami importowanymi? Dlacze­
go coraz trudniej kupić w 
sklepie piwo? Oczywiście 
przede wszystkim dobre.

Mocny, powalający z nóg 
trunek wypiera z ryn­
ku dobry, gatunkowy, 

niskoprocentowy. Zresztą czy 
może się coś zmienić w sytua­
cji, kiedy butelka wódki tań­
sza jest w restauracji niż na 
melinie? Nie pozostaje nic in­
nego, tylko upić się z rozpa­
czy. JACEK KRĄG 

Wśród zainteresowanych prze­
ważają osoby indywidualne.

Jednocześnie ten sam wy­
dział handlu i usług obarczo­
no również wydawaniem kon­
cesji na taxt Tu także wyda- 
je się teraz zgodę na otwarcie 
np. lecznicy dla zwierząt!

Dla zainteresowanych poda- 
jemy numer telefonu, pod 
którym można uzyskać infor­
macje na temat rejestracji 
prywatnych przedsiębiorstw: 
44 61 41.

(krys)

Pomagamy „Siłaczce“
NIE SPODZIEWAŁAM się 

tak dużego zainteresowania 
losem „SIŁACZKI”, bohaterki 
reportażu zamieszczonego w 
poprzednim numerze „GNH”. 
Ludzie telefonują, przychodzą 
do redakcji. Dobrze to świad­
czy o nas, że nie zobojętnieli­
śmy całkowicie, że mamy 
świadomość, ii człowiek czło­
wiekowi może I powinien po­
móc.

Wzrusz v!a mnie wrażUwoóć 
ludzi. Pierwsi zareagowali: 
dyrektor naczelny KM HU, 
Eugenio« Postawka i dyrek­
tor ds. pracowniczych Stefa« 
Niziołek. Obiecali osobiście 
zająć się sprawami Teresy i 
Stefana, który przepracował 
w hucie 26 lab

Wiele osób posiada drogi iek 
„Essenthiale forte” w tablet­
kach i postanowiło go ofiaro­
wać. Taki gest wyraził Adam 
Ryś z żoną i inni. Zadeklarował 
pomoc Ludwik Wójcik. Ode­
zwał się kierownik Rejonu Te­
lekomunikacyjnego w Nowej 
Hucie i. wiele innych osób 
których nazwisk nie odnoto­
wałam. Pisemnie zgłoszono 
wniosek załatwienia sprawy 
telefonu. „...Huta mtie pomóc 
swojemu pracownikowi przez 
odstąpienie jednego ze swoich 
ponad 130 bezpośrednich tele­
fonów miejskich, znajdujących 
się w różnych biurach. Nie 
występuje tu konieczność bez­
pośredniego kontaktu z telefo­
nu miejskiego, gdyś jest mo­
żliwość połączenia się przez 
„0” i centralę automatyczną”.

■Wszystkim, którzy udzielili 
pomocy „Siłaczce”, dziękujemy.

(Rł

■ W W SKLEPIE MUjStm 
NR 812 (os. Jagielloński«) 18. bua. 
były w sprzedaży golonki z wy*  
ciętym mięsem. Klienci dziękują 
za kości, ale ehdeUby wiedzieć, co 
się st&ło z mięskiem?
J (p| W Ol NIEPODLEGŁOŚ­

CI im parkingu przed pawilonem 
handlowym stoi od kilku miesięcy 
samochód ciężarowy, nr rejestr. 
KAC 387G, z napisom Wydział Dróg 
i Zieleni, Huta „Katowice". Ma­
szyna, która coraz bardziej przy­
pomina wrak, już niedługo będzie 
się nadawała tylko na złom, który 
(przestrzegamy właściciela) spożyt­
kujemy w naszej hucie!
B (p) *alą się mieszkańcy 

osiedli Piastów i Boh. Września, że

prawdziwego zdarzenia, który by 
podjął konkurencję z prywatnynd 
właścicielami budek. W oddaw»- 
nych blokach otwierają podwoje 
różnego rodzaju salony sprzedaży, 
a ludzie chcą jednak więcej mar­
chewki.
B (-md) 16-LECIE abchodM 

Zespół Góralski „Harnernik", dzia­
łający przy NCK. Oprócz czynnej 
w Galerii „Centrum" wystawy 
obrazującej dokonania zespołu, w 
najbliższą sobotę odbędzie dę takie 
rlot hamemBtów, a • gwfc W 
toncert jubRmwzowy w sali eośam 
dowej NCK.
B FERUJ TU«, NŁ Ktafc

„Centrum" (os. Kodctunxkowsfcie W 
mpraaea dated posmśająoo w tyen 
ensoia w mieście do hoży Ni«*o-  
sowej Akcji „Zima W*.  Zapb*  
eodziee.nl« od ?3 <te M.
B (md) WYGODNIEJ SPRZ»> 

DAWAĆ! Tandeta w Mogfle wzbm 
gaciła się, zgodni« z sugestię M3P. 
Wydziału Handlu UD i naseej re­
dakcji w stoły do spraedaży w m 
Janie parkingu.
B (jk) GIEŁDY VIDEO już ata 

ma w pomieszczeniach AWF pssy 
aL Planu 8-letniego. Władze uczaŁ- 
M wydały decyzję o jej likwidacji 
1 teras mogą ,^»ać spokojnie. Giełdę 
przygarnął klub „Orion" przy M. 
Rakowickiej 22 i pewni*  zrobi aa 
tym niezły interes. „Orion" zapra­
sza w« czwartki, w godz. 17—M.
B (Jk) REMONT „Serovitu" I 

codlrtail-baru, który miał zakończy*  
się w styczniu, przeciągnie się do 
końca lutego. Miejmy nadzieję, ta 
nie dłużej.

OGŁOSZENIA
KS HUTNIK Kraków zatrudni 

na korzystnych warunkach sprzą­
taczki. Zgłoszenia w siedzibie klu- 
bu, ul. Ptaszyckiego A TeŁ 44-35-IŁ

NASZA ANKIETA
1. Stałe rubryki porad (moda, uroda, przepisy potraw pro­

stych l tych bardziej skomplikowanych, porady domowe).
TAK NIE

2. Ciekawe nie drukowane gdzie indziej różne formy lite­
rackie (także dobry kryminał). TAK NIE

3. Oprócz stałej rubryki muzycznej także informacje doty­
czące video, nowości kasetowych, recenzje filmów rideo.

TAK NIE
4. „Tydzień w dzielnicy” chcemy poszerzyć o informacje z

okolicy. Proponujemy, by doszły tam także ważne wydarzenia 
z Krakowa i kraju. TAK NIE

5. W publicystyce społecznej zajmować się szerzej sprawami
ludzi całego kraju TAK NIE

6. Publicystyka społeczna ma się zajmować sprawami ludzi
nam znanych, np. ..Sagi rodzin hutniczych” TAK NIE

7. Czy publikacje mają dotyczyć szczegółowych działań po­
szczególnych zakładów HiL? TAK NIE

8 Czy problematyka kombinatu traktowana ma być proble­
mowo. bardziej ogólnie (np. ochrona środowiska, postęp techni­
czny, modernizacja, warunki pracy) TAK NIE

Uwagi własne..............................................................................

Imtę. nazwisko........................................................................

Adres . ............................ ..... ............................................
Ankietę prosimy przesyłać pod adresem: „Głos Nowej Huty", 

Centrum Adm. TUL, Bud. „S”, pok. nr 113, 31-669 KRAKÓW.

WIECZÓR autorski Sylwestra 
Murynowicza, inaugurujący 
działalność „Nowohuckiego Klu­
bu Literackiego”, będzie głów­
ną atrakcją nowohuckiego 
„Empiku” w nadchodzącym ty­
godniu Odbędzie się on 27 bm. 
o godz. 18. Od 21 bm. Galeria 
„Empiku” zaprasza na wysta­
wy malarstwa Mariana Majku- 
ta. Ekspozycja czynna będzie 
codziennie w godz. 10—20. w 
soboty od 10 do 18. a w nie­
dzielę od 11 do 15.

21 bm w eodz. 10—13 Klub 
„Kuźnia” os. Złotego Wieku za­
prasza na giełdę książkową i 
wymianę kaset wideo (później 
w każdą sobotę w tych sa 
mych godzinach). Współorgani­
zatorem jest Komitet Osiedlowy 
os. Złotego Wieku. 23 bm. o 
godz. 18 w galerii „m” otwar­
cie wystawy prac graficznych 
Włodzimierza Borkowskiego 
„Muzyka", a następnie program 
słowno-muzyczny według tek­
stów autora

WSZYSTKICH miłośników 
tych pięknych 1 tak bardzo 
polskich pieśni i piosenek za- 
praszaja na koncert dzieci r 
Dziecięcej Kapeli Ludowej O- 
środka Kultury KM HiL. Ze­
spół wystąpi 23 bm. (poniedzia­
łek) w sali kawiarni Ośrodka 
Kultury przy tri, Majakowskie­
go 2 o godz. 18. Śpiewająca mło­
dzież Uczy na dorosłych, tym

bardziej że wrtęp jesł bezpłat- 
ny.

KONCERT „Fakt Rock", któ­
ry odbędzie się w NCK 27 bm. 
o godz. 18, to będzie występ 
dwóch zespołów — Blitzkrieg 
i Fin de Siccle. Już teraz rów­
nież zapraszamy (chociaż odbę­

dzie się ono dopiero 8! bm a 
godz. 20) na kolejne „Spotkani« 
kawiarsy”, tym razem z dobrą 
muzyką. A więc w kawiarni 
NCK nie zabraknie kawy, mu­
zyki i._ to już jednak niespo­
dzianka.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45 „Duch" prod. USA, od 15 lat (pożegnanie z fil­
mem), godz. 18.00 „Krótkie spięcie" prod. USA, od 12 lat, gods.
20.15 „Zyj i pozwól umrzeć — James Bond" prod. USA, od 15 lat. 
PORANEK — niedziela 22 bm. godz. 13.00 „Zamieniona królewna" 
prod. NRD b /o.

SFINKS 20 bm. godz. 15.45 „Kingsajz" prod, polskiej, od 12 lat, 
godz. 18.00 i 20.15 DKF KROPKA cykl: „Opowieści niesamowita 
B. de Palmy”, 21 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Kingsaja” 22 bm. 
godz. 11.00 i 12.00 PORANEK, godiz. 16.00, 18,00 i 20.00 „Kingsaja", 
23 bm. godz. 16.00 i 16.00 „Pociąg da Hollywood” prod, polskiej, 
od 15 lat, godz. 20.00 ..Diabeł“ prod, polskiej, od 18 lat, 24 bm. 
godz. 15.45 „Pociąg do Hollywood”, godz. 18.00 I 20.15 DKF KROP­
KA cykl: „Opowieści niesamowite B. de Palmy”, 25 bm. goda. 
16.00 i 18.00 „Pociąg do Hollywood", godz, 20.00 „Diabeł". 26 bm. 
kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
od 20 do 22 bm. godz. 19.15 „Dsień gniewu”, 23 bm. teatr nie­

czynny, 24 i 25 bm. godz. 19.15 „Dzień gniewu". 26 bm. godz. 18.W 
(Scena NURT) JHkeriklsto", godz. 19.M „Betlejem polskie”.
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EUFORIA > jKHYodu p4W«t«*fa  kankarcneyjuyeb di*  PSU społdrielm 
ubezpieczeniowych (powodzenie „WESTY” zmobilizowało i innych, 
którzy czeka« tylko na zarejestrowanie) — ogarnia cały krai Wyda­

wałoby się, i« eie/wyć »ię nie pouinuo tylko PZU.„ „Podbieranie” klien­
tów, szeroka reklama deprymująca •sią^iięctó «kkychcaasowego moropo- 
listy _ wszystko to sprawiło, te na PZU patrzymy jak na relikt kryty­
kowanej epoki, przedsiębiorstwa, które w nowych warunkach ekonomicz­
nych nie będzie miało racji bytu. Kto uwierzyłby jjdnak, że dzięki wej­
ściu na rynek konkurencyjnych ubezpieczeń PZU będzie się ...rozwijać?

A jednak tak właśnie Jest. Pra­
cownikom PZU to rozbicie mono­
polu po prostu pomogło! Każdy 
ruch konkurenta powoduje, ie i 
w tym zakładzie wprowadza się 
korzystne dla klientów zmiany.

Najpierw zezwolono dyrektorom 
oddziałów na większą swobodę w 
podejmowaniu decyzji. O ile do­
tychczas centralnie ustalone prze­
pisy mówiły, w którym miejscu 
należy postawić kropkę, o tyle te­
raz centrala dowiaduje się od „do­
łów”, jakie obowiązują tam zasa­
dy- Oczywiście, wszystko mieści 
się jeszcze w określonych grani­
cach..'. Kontrole jednak nie »pro­
wadzają »ię do »prawdzenia zgod­
ności prowadzonej działalności z 
obowiązującymi centralnie przepi­
sami, ale z... logiką, ze stanem 
faktycznym. To Już naprawdę <te- 
śo.

Pewnie, jest jeszcze »poro rzeczy 
które by należało zmienić. Klient 
nie powinien przecież, jak obecnie, 
trzy razy w roku przychodzić do 
PZU, by podwyższyć «urnę' ubez­
pieczenia, które zresztą nie obo­
wiązuje od zaraz, ale dopiero po < 
miesiącach od zadeklarowania.. 
Emeryci też nie powinni mieć og­
raniczeń w ubezpieczeniach konty­
nuowanych indywidualnie po za­
kończeniu pracy zawodowej— Nie 
znaczy to jednak, że PZU „nie 
chce”, a „Westa” np. może. „We­
sta" też nie przejmie tych »be-a-

picczeó, bo przy wielkiej liczbie 
wypłat nie utrzymałaby przez pie­
rwsze tata dodatniego bilansu na 
swym koncie.

Na tym właśnie polega różnica. 
Monopolista obarczony jest stosem 
ubezpieczeń „szarych” klientów, 
mało atrakcyjnych indywidualnie, 
ale masowych. Gdyby pojedyncze 
przypadki trafiły do konkurencji, 
ta prawdopodobnie stałaby się z 
czasem niewypłacalna. Ale rzecz 
jasna konkurent przejmuje ubez­
pieczenia głównie elitarne: od płe­
twonurków. od ekscentryków u- 
bezpieczających swe włosy, nogi, 
biusty... Składka wysoka, a praw­
dopodobieństwo utraty włosów, 
ezy uszkodzenia biustu — niewiel­
kie. PZU » tytułu ubezpieczeń ży­
ciowych wypłaca • wiele częściej 
i- w sutnie więcej. Wypłaca też 
rodzinie w wypadku’ śmierci ubez­
pieczonego, nawet jeśli przyczyną 
była choroba AIDS i nie czynj z 
tego odrębnego ubezpieczenia, ani 
nie pobiera dodatkowej składki. 
Inna sprawa, te „Westa” prócz szu­
mu wokół tego niezwykłego zda­
niem większości pomysłu — nie 
zyskała ani jednego klienta, który 
»echciałby się ubezpieczyć na wy­
padek zachorowania na AIDS. Za­
interesowanie światowych firm u- 
bezpieczcniowych zaś — da jej 
zyski wymierne w dewizach: za 
sprzedaż samego pomysłu oczywi­
ście.

Co konkretnie dsdo rozbicie mo­

nopolu? Klienci PZU odczuli już 
x pewnością większy komfort z 
powodu ograniczenia biurokracji. 
W Nowej Hucie np. lokator, który 
chce wyegzekwować odszkodowa­
nie za zalanie mieszkania — nie 
musi już potwierdzać szkody w 
administracji. W ciągu godziny od 
zgłoszenia może otrzymać odszko­
dowanie, jeśli straty w mieszka­
niu tą standardowe, np. zniszczo­
na jest po zalaniu łazienka. Mogą 
też od niedawna uiszczać składki 
ubezpieczeniowe w ratach: w 4, 
jeśli łączna suma przekracza 20

do wysokości 100 tys. zl sumy od­
szkodowania. I nie jest to kwota 
sztywna, zależy ona. od uprawnień 
likwidatora. Im wyższe jego kwa­
lifikacje, tym większa swoboda w 
podejmowaniu decyzji.

W Nowej Hucie próbowano 
wprowadzić jeszcze jedno uspra­
wnienie. Jak zauważyły we wrześ­
niu praktykantki, zbędne jest wy­
syłanie klientom kolejno dwóch 
pism: z decyzją o przyznaniu od­
szkodowania, a potem z przeka­
zem. Można to robić łącznie lub 
wysyłać tylko przekaz z wypisa-

„Atito-casco” jednak tańsze w „starej firmie”

Niezbyt przekonu 
rencyjna wysokość i 
zpieczemach mieszk 
żeli nawet „Westa” 
2 zł mniej niż PZU 
tysiąca złotych), to 
nie gwarantuje wypl 
szkodę w mieszkar 
bo ubezpieczeni*  
przypadki zalania 
nie obejmujące wyć 
nych » pokryciem 
wanych przez nas 
np. sąsiadom, a wi 
ce odpowiedzialność

PZU nie boi się „WESTY
ty»., w 2, jeśli suma przekracza 10 
tys. ii. Wprowadzono też oddziel­
ne ubezpieczenie piwnic — na do­
wolną sumę. Dotyczy to również 
garaży. Dotąd, tak jak piwnice, 
były one ubezpieczone w ramach 
ubezpieczenia mieszkań, ale tylko 
do wysokości 5 proc. wysokości 
ubezpieczenia mieszkania.

W całym kraju już zaniechano 
procedury przygotowywania każ­
dej wypłaty przez 3 osoby (jedna 
wyliczała, druga sprawdzała, trze­
cia zatwierdzała). Teraz robi to je­
dna osoba, • dokumenty sprawdza 
»ię tylko wyrywkowo. Jedna też 
osoba podejmuje decyzję przy wy­
płacie ubezpieczeń mieszkaniowych

nym na odwrocie (w miejscu na 
korespondencję) wyjaśnieniem — 
za co. Decyzji tej nie uznali jed­
nak zwierzchnicy: PZU musi być 
eleganckie, klient musi otrzymać 
najpierw odpis decyzji, z indywi­
dualnie zredagowanym tekstem, a 
następnie —•' przekaz

Cóż, „Westa” tak elegancka ni*  
jest j wygrywa w I rundzie. Prze­
konuje np. w reklamie; że odszko­
dowanie wypłaci szybciej niż PZU, 
te suma odszkodowania będzie u- 
realniona..

Terminy wypłat w rzeczywisto­
ści są identyczne, a wysokość ure­
alnienia na razie uczciwie podoje 
tylko PZU: 36 proc

Podobne wnioski 
po przeczytaniu og 
stawek obu firm 
Czy naprawdę wart« 
z), a nie 5 tys. za 
ty», zamiast 10 tys 
Wiele osób oczekują 
jęcie tych ■ ubezpiecz 
stę” rozczarowało sit 
le nie zrezygnuje z 
tykowanego wcześni 
bardziej że od długo: 
nia ubezpieczenia i 
rabatu udzielanego 
ład...

Obniżeni*  składek 
proc.) sprawiło też, 
stała «ię bardziej
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tara. Gospodarki Żywnościo­
wej i Leśnictwa oraz Geodezji 
1 Gospodarki Gruntami po­
wstał jeden: Wydział Rolnic­
twa i Gospodarki Gruntami. 
Nastąpiło także połączenie 
Wydziału Organizacyjno-Pra­
wnego i Kadr z Wydziałem 
Budżetowo-Gospodarczym. O- 
becnie jest Wydział Organiza- 
eyjno-Prawny i Kadr. Kie­
rownikiem jego wstałem ja — 
sekretarz Urzędu.

— Czy ta staczy, te Pan 
jest zatrudniony na dwóch •- 
tatach?

— Nie. Jedna pensja, dwie 
pokrewne funkcje kierowiji- 
«ze. Ale to nie koniec prze­
obrażeń. Ochronę Środowiska 

Komputery kontra biurokracja?
połączono z Wydziałem Go­
spodarki Komuijalnej. Wszak- 
te wiadomo, te sprawy «- 
Shron*  środowiska są tak 
ważne, tt traktowane są kom­
pleksowo na szczeblu miasta. 
Tutaj, w dzielnicy, podejmo­
wano decyzje w kwestiach 
drugorzędnych, jak na przy­
kład — wycięcie drzewa... 
Wszystkie sprawy »wiązane z 
czynami społecznymi na tere­
nie dzielnicy są obecnie w 
gestii Dzielnicowej Komisji 
Planowania i Czynów Społe­
cznych. Dotąd kilka' wydzia­
łów „branżowych” zajmowało 
»ię inicjatywami i realizacją 
czynów społecznych. Wspom­
nę jeszcze o drobnym zabiegu 
— o skrótach nazw kilku wy­
działów. Np. mamy Wydział 
Architektury i Budownictwa 
(zamiast Wydziału Urbanisty­
ki, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego), Wydział Han­
dlu i Usług (zamiast Wydziału 
Handlu. Drobnej Wytwórczo­
ści i Usług), Wydział Kultury, 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki (zamiast Wydziału Kultury 
1 Sztuki, Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki). Etatowo 
ter się nie zmieniło. Obecnie 

wszyscy kierownicy wydzia­
łów mają zastępców.
; — Czy te gwarantuje upro- 
•aczony tryb «ałatwłania 
•praw?

— Dopiero po upływie kil­
ku miesięcy będzie możną o- 
cenić, ezy zmiany organiza­
cyjne »powodowały lepszą ob- 
»lugę ludności. 20 grudnia 1083 
roku «trzymaliśmy od prezy- 
zydenta miasta wykaz »praw 
o skróconym terminie załat­
wiania. Dotyczy to 123 spraw. 
Ponadto bazujemy na „Rzecz­
pospolitej” w przypadkach 
„przepisów uproszczonych”, co 
do których nie ma jeszcze ak­
tów wykonawczych.

— Naczelnik dzielnicy pod­
jął toż, jak słyszę, ryzyko 
komputeryzacji. Zainwestowa-

■e »ostały duże pieniądze. Ja­
kie nadzieje wiąie pan » 
wdrożeniem informatyki w 
UD?

— Wydaliśmy 35 min zło­
tych. Zakupiliśmy 7 kompute­
rów w firmie .^Syfcomet". Jak 
na tego rodzaju sprzęt nie są 
to duże pieniądze. Dodam też, 
i*  ryzyko naczelnika wsparła 
Dzielnicowa Rada Narodowa, 
jeszcze ubiegłej kadencji. Od 
informatyki nie uciekniemy. 
Zęby lepiej i szybciej praco­
wać, nie można posługiwać się 
li tylko długopisem, choć on 
również potrzebny.

— Do obsługi jakich działów 
wykorzystane »ostaną kompu­
tery?

— Chcemy potraktować ca­
łościowo «ystem podatkowy. 
Dotychczas kilkunastoosobowy 
Wydział Finansowy pisał, na­
liczał, odnotowywał etc. po­
datki od nieruchomości od 
prywatnych rzemieślników, 
właścicieli gospodarstw rol­
nych (tych ostatnich przykła­
dowo mamy ok. 2 tysięcy). 
Tera» wprowadzimy jeden 
komputer centralny z ogólną 
pamięcią oraz drukarki. Wdra- 
tarr.y komputer yozłkeeni« 

budżetu i gospodarkę mate­
riałową Urzędu. Potrzebny bę­
dzie komputer na usługi no­
wohuckiej oświaty (mamy ok. 
3 tysięcy nauczycieli) i syste­
mu kadr UD. Jedna osoba zaj­
muje się u nas przygotowywa­
niem comiesięcznych list płac 
pracowników urzędu. Teraz 
wystarczy co najwyżej pół e- 
tatu. Sporo czasu i trudu wy­
maga system rozliczania man­
datów kredytowych. Są to róż­
nego typu grzywny, ok. 2,5 
tysiąca rocznie. Trzeba często 
wysyłać upomnienia, poszuki­
wać danej osoby, czasami za­
jąć wynagrodzenie. Wszystko 
to będzie „prowadzi!” kompu­
ter. Chcemy też wspomóc rad­
cę prawnego. Nie jest w sta­
nie znać wszystkich przepisów

Poradnictwo prawne też u- 
tatwi nowoczesna technika. 
Przygotowujemy się'do skom­
puteryzowania ewidencji po­
jazdów mechanicznych, kie­
rowców. W Nowej Hucie ma­
my zarejestrowanych 60 ty­
sięcy różnych pojazdów.

— Pan chyba osobiście pa­
sjonuje się informatyką? Trze­
ba jednak przygotować odpo­
wiednio zespół ludzi, «praco­
wać systemy, korzystać »wie­
dzy programistów.

— Przeszkolimy około trzy­
dziestu osób. Młodzi ludzie z 
entuzjazmem się do tego za­
bierają. Co do systemów o- 
pracowanie jest niezwykle 
drogie Na razie korzystamy 
i doświadczeń innych, z go­
towych systemów stosowanych 
w kraju. Głównie wzorcem 
dla nas jest w tym względzie 
Urząd Stołeczny m. Warsza­
wy. Wdrożenie do pracy kom­
puterów to nie sprawa kilku 
miesięcy. Będzie trwało 2—3 
lata. Myślę jednak, te to »ię 
opłaci, te ludzie będą spraw­
niej i fachowo obsługiwani.

— Życzę powodzenia 1 dzię­
kuję » rozmowę.

Henryka ROSIEK

ANO... tak to już jest... Bodziu« 
uic, tylko powiada, że stary świ­
ruje. Bo albo w książkach »ię 
grzebie, albo przed domem siada 
1 na pola się gapi... Ale ja swój« 
wiem. Siedzę, patrzę, kombinuję, 

odmierzam... Bo tak jak teraz tutaj »Łoi­
my. to moja gospodarka trochę po ojcu, 
trochę po teściach. Teraz «siedie wiejski« 
Huty. A tani, o. jak te drzewa, to dziad­
kowa i pradziadków» była. Trochę zo­
stało w rodzinie, reszta poszła między lu­
dzi... A jeszcze dalej, to już kombinat dy­
mi i tylko patrzeć jak nas pożre- Co ro­
bić...

Słyszałem, że gdzieś tam w Maczkach, 
koło Szczakowej, w sam raz za Przeroszą, 
gdzie ruska granica była, jest jeden ta­
ki. co już ładne parę lat po lasach cho­
dzi i ziemię miejsce przy miejscu żelaz­
nym prętem dżga... Takim jak na zbro­
jenia. I żelaznej skrzynki szuka. Podob­
nież jeszcze w 1363 powstańcy mieli tam 
w niej zakopać kasę i dokumenty oddzia­
łu. Ja mu się tam nie dziwię, bo ze mną 
jest w sam raz tak samo...

Że może od początku? Dobra, niech bę­
dzie jak trzeba, od Adama i Ewy. Jak w 
osiemdziesiątym trzecim, na wiosnę, s 
Krakowa przez granicę do powstania od­
działy szły, znaczy się ochotnicy z Galicji, 
to w sam raz przyjechał wtedy ze swoją 
grupą Francesco Nullo. I dołączyli go do 
oddziału Józefa Miniewskiego. Że skąd ‘ja 
niby to wiem? He. be. proszę pani! Pani 
patrzy i myśli, taki prosty kmiotek, eo? 
A ja w Styczniowym oczytany, że mucha 
nie siada! Co się tylko da. to z bibliotek 
wygrzebię, a jak trzeba kupić, to też nie 
poskąpię Bywa zapłacę jak za woły, ale 
eo robić... Ot. chociażby ze dwa miesiące 
temu, dopadłem na giełdzie ..Rok 1863” 
Grabca, wydany w Poznaniu, w pięćdzie­
siąta rocznicę powstania, bo w Kongre­
sówce na coś takiego by wtedy me po­
zwolili.. Jak usłyszałem cenę, tom oczy 
w slup postawił, aleni książkę do chałupy 
przytargal. Stara ml potem sądny dzień 
urządziła, że na głupoty forsę marnotra­
wię... Tak. jak o Styczniowe chodzi, to ja 
bym. tak »obie myślę, nawet w jakiej 
..Wielkiej Grze" mógł ■wystąpić, ezy w 
innym teleturnieju...

No ale eo się tyczy pułkownika Nullo.. 
Gość rodem z Bergamo. z Włoch, jeden z 
kidzi samego Garibaldiego. Pomyśleć, ia 
aż do Polski przyjechał i jeszcze oddział 
ochotników ściągnął. Samych Włochów i 
trochę Francuzów. To się nazywa inter­
nacjonalizm. nie? Nie żeby tylko na sa­
mych transparentach. I kiedy wychodzili 
z Krakowa, to dołączyli ich do partii Jó­
zefa Miniewskiego. A część oddziału Mi­
niewskiego. zaraz z początkiem maja, tra­
fiła tn pod Igołomię, gdzie — eo tu dużo 
gadać — bitwą była jak się patrzy, tyle 
że carscy dali im niezłego łupnia. Dlatego 

I eała reszta ruszyła w »tremę Olkusza i

pod Krzykawką doszło. do drugiej 
w której Nullo poległ. Z» tamtej 
przenieśli go z honorami na cment 
Olkuszu i tam teraz leży. Z tych jegc 
chów, wziętych do niewoli, to wielu 
siedziało się ładnych parę lat na Sy 
Dość poczytać pamiętniki Polaków-z 
ców. Wszyscy ich ~ tylko chwalili, 
złego słowa by nie powiedział. No I 
tu takich nie docenić!

No. ale dobra. Jak dotąd wszystk 
ne. To jeszcze da się gdzie trzeba v 
tać. Bo co się tyczy tej mojej st 
czy może raczej tej naszej, rodzirn 
już żadnych danych w książkach d 
bać się nie mogłem. Toteż tak sob: 
no z drugim łączę, myślę, kombinuj 
raz to coś nowego do głowy mi pr 
dzi. a młodzi się tylko śmieją... Tj 
jek. i cóżeś tam nowego wyspekulou 
pytają. A niech tam sobie... Ja swoje 
i kiedyś, da Bóg. na tym swoim po:

Ale w czym rzecz i po co ja tu j 
z tą Igołomią. Mamy tu taka sw< 
tak powiem legendę, co z ojca tu 
przechodzi-. Że jeszcze pradziade 
niech mu będzie Józef, żeby go jak 
zwać — na wiosnę w sześćdziesiątym 
cim przy padłej- krowie w polu si 
Wzdęło ją. czy jak. dość że padła 1 
nią trzeba było zrobić. Żonę nawet 
mocy ściągnął. I patrzą, a tu od g 
cała grupa wali. Zdyszani, zabł 
Czterech mężczyzn i jedna kobieta 
kiś tak! wielki tobół wloką. Pewi 
carscy objezczycy mocno kota po; 
tak że przez granicę przejść nie 
» i po naszej stronie cesarskie wa- 
takie numery raczej by ich po głos 
nie pogłaskały- Więc do pradziad! 
w dym... Weź tor mówią, przechow 
leś dobrze ukrył, a oddasz, komu 
trzeba, już to się ktoś sam po to : 
1 jeden ł nich szkaplerz spod kapo- 
doga, przysięgać pradziadkowi każi 
stawili go z tym całym kramem, a .- 
to pędy w stronę Krakowa pogna!

Józef jak to włościanin — bo i 
wtedy mówiło — ze strachu to ni 
padłej krowie zapomniał Tobół z 
do stodoły po ciemku zawlókł, słoi 
niepoznaki przysypał i czeka. A w 
z-duszą na ramieniu, no bo jakże ii 
Jeszcze kto przyuważy i do urzęi 
niesie.. Różni ludzie bywali. Czel 
dzień, czekał miesiąc, a tu pies z I 
nogą o to się nie upomniał. Pr 
przysięgą, ale strach strachem, n 
to skrzynię, taką jak na zboże, ze : 
zwlókł wszystko tam upakował, w 
pookręcal i łojem z tej padłej kro- 
brze zalał... Aha. no bo trzeba pai 
dzieć. że tam broń była. Niewiele, 
wsze. Jakieś szable, każda z innej 
trochę strzelb i pistoletów, a wszys 
wojskowe. Tak sobie kombinuję i 
tej Igołomi mówiłem, że pewnie o 
to właśnie dostarczyć chcieli. ale n



yt przekonuje też konku- 
a wysokość składek w ube- 
liach mieszkaniowych. Je- 
'eet „Westa” pobiera » 1— 
niej niż PZU (od każdego 
złotych), to przecież nigdy 

irantuje wypłaty za każdą 
w mieszkaniu. Jest to al- 
sezpieczenie wykluczające 
Ikj zalania mieszkań, albo 
ujmujące wydatków związa- 

pokryciem strat spowodo-
przez nas innym osobom, 

iadom. a więc wykluczają- 
wiedzialność cywilną.

>ne wnioski nasuwają się 
eczytaniu ogłoszonych . jui

obu firm za Auto-casco. 
prawdę warto płacić 8 tys. 
.ie 5 tys. aa .malucha", 20 
miast 10 tys. za poloneza? 
>sób oczekujących na prze- 
rch ubezpieczeń przez „We 
oczarowało się chyba i wca- 
srezygnuje z usług tak kry- 
t>ego wcześniej PZU, tym 
i że od długość- czasu trwa- 
szpieczenia zależy procent 
udzielanego przez ten zak-

x?ni« składek (nawet o 20 
¡prawiło też, że oferta PZU 
ię bardziej »trakcyjna niż

oferta .Westy”, w stosunku do du­
żych zakładów pracy zawierających 
grupowe ubezpieczenia na życie. 
Dotyczy to także Huty im. Lenina. 
PZU stara się pozyskać na nowo 
swych starych klientów, proponuje 
im np. wyższe świadczenia, trak­
tuje już nawet zawały serca czy 
wylewy krwi do mózgu jak nie­
szczęśliwe wypadki i wypłaca z te­
go tytułu odszkodowania, ale wyg­
rywa też dlatego, że pracownikom 
kombinatu wygodnie jest w dowol­
nym dniu złożyć dokumenty czy 
oświadczenia w centrum dzielnicy, 
niż jeździć aż do Śródmieścia, gdzie 
załatwiane są sprawy całego Kra­
kowa... .Zwłaszcza że odszkodowa­
nie stamtąd wcale nie jest wyższe.

Ulepszanie starych form ubezpie­
czeń to jeden kierunek działań 
PZU podejmowanych w obawie 
przed zbytnią ekspansją konkuren­
cji. Drugim jest pojawianie się zu­
pełnie nowych ubezpieczeń: dla rol­
ników opłacających podatek grun­
towy (nigdy dotąd nie byli oni »- 
bezpieczeni na życie, jedynie ZUS 
wypłacał odszkodowania za niesz­
częśliwe wypadki) oraz dla osób 
zaciągających kredyty. Rolnicy mo­
gą przystępować do nowego ubez­
pieczenia indywidualnie, nie mają 
tego warunku, że cała wieś musi 
wybrać jedną wysokość składki 
Każdy wybiera ofertę najbardziej 
lnu odpowiadającą. Jak dotąd 
agenci „Westy” nie złożyli rolni­
kom żadnych »woich propozycji.

Bez wątpienia największym „hi­
tem” PZU są jednak ubezpieczenia 
kredytów. Młoda osoba przed 30 
rokiem życia może np. wpłacić je­
dnorazowo 5100 zł przy pożyczce 
wynoszącej 1 min zł i mieć w ten 
sposob gwarancję, że w razie jej 
śmierci czy trwałego inwalidztwa 
I grupy mąż i dzieci lub inni blin-

cy krewni będą zwolnieni z obo­
wiązku spłacania kredytu. Całą 
brakującą sumę bank otrzyma, z 
PZU. W przypadku starszych osób 
składka jest nieco wyższa, 40-lat- 
kowie wpłacają np. #.600 zł od ka­
żdego miliona, ale i tak to nowe 
ubezpieczenie znajdzie z pewno­
ścią wielu zwolenników.

Trzeba jednak przyznać, ie mi­
ma takiego rozwoju PZU i ciągłej 
jego otwartości na wszelkie nowin­
ki. powodzenie „Westy” wcale nie 
spada Klientów przekonuje bo­
wiem pieniądz w ręce, a to wydaje 
się zapewniać prosty nim obrót: 
klient — „Westa", „Westa” — 
klient. W PZU nadal obowiązuje 
system centralnego rozdzielnictwa, 
w tym przypadku rozdzielnictwa 
nagromadzonego funduszu. Zakład 
ten finansuje naukę jazdy kierow­
ców. aby po drogach jeździło się 
bezpieczniej, wspiera budowę szkół 
ehorążych pożarnictwa, wiejskich 
wodociągów, ośrodków zdrowia, a 
nawet przekazuje spore sumy na 
badania profesora Tołpy nad pre­
paratem torfowym. Profilaktyka 
kosztuje jednak, w pewnym stop­
niu zmniejsza zagrożenie klientów 
[ ich mienia, «le... czy dotyczy to 
tylko ubezpieczonych w PZU?

Na rasie rozbicie monopolu nie 
spowodowało spustoszenia ani 
paniki w. PZU. Ber żadnych •- 
baw szefowa nowohuckiego inspe­

ktoratu, dyrektor Teresa Zubel, 
mogła życzyć konkurencji nowych 
pomysłów w tym roku: PZU nie 
pozostanie przecież w tyle, a zys­
kają na tym... potrafiący liczyć 
klienci.

Violetta KAŁUŻNY -
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ryk dla robotników. Co do zmian kadrowych — w partii też po­
winno się pamiętać o tym. że ktoś jest dobry na d«ny etap. Po­
tem powinien odejść.

Ostatni DYSKUTANT nie przedstawił się. Zada) na wstępie 
pytanie: — Czy partia, członkowie KC będą miel! odwagę pójść 
do przodu, czy zostaną wypchnięci przez opozycję. Stwierdził tak­
że, że należy zastanowić się nad młodzieżą. Niektórzy mają start 
doskonały, bo mają ustosunkowanych rodziców, inni nie mają 
szans. W socjalizmie doszliśmy dó promocji przede wszystkim 
cwaniaków, którzy tanim kosztem mogą się dorobić — zakończył 
wypowiedź.

Następnie zabrał głos dyrektor Adam KOTULA. Odpowiedział, 
dlaczego stawki obcych firm są wyższe od »ławek pracowników 
kombinatu. Niektóre remonty muszą robić firmy wyspecjalizowa­
ne. I one ustalają stawki. Np. ostatnio przedsiębiorstwo ustaliło 
— 3 600 zł za roboczogodzinę. I jaką należy podjąć decyzję? Nie 
ma możliwości wyboru. Benzapiren występujący w Zakładzie Ko- 
ksochemicznym odkryty został niedawno. Występuje we wszyst­
kich koksowniach świata. Jest to środek nietrwały rozkładający 
się w czasie 24 godzin i sięgający tylko do 50 m. Zlecono badania 
Instytutowi Medycyny Pracy przemysłu hutniczego w Sosnowcu. 
Polskiej normy na to stężenie jeszcze nie ma, badania robiono na 
podstawie wyśrubowanej normy amerykańskiej. lOOO-krotne prze­
kroczenie wzięło się stąd, eo zostało zapisane we wnioskach, żę 
badający umieścił czujnik prawdopodobnie w drzwiach komory. 
Taki wynik był jedyny. Mówiono także • modernizacji, o rozwią­
zanej pomyślnie gospodarce wodnej kombinatu. Jednak Środki, ja­
kimi będziemy dysponować, nie napawają opłymismem — zakoń- 
«zył swoją wypowiedź dyrektor

Stefan NIZIOŁEK: — Dziwi winie poruszona .«praw» „13". Zli­
kwidowaliśmy ją zgodnie z opinią załogi w 1884 roku i jest wy­
płacana w nagrodach z zysku. Zgadzam *ię  »tyra, że place winny 
być generalnie wyższe. Są potrzebne rozwiązani« systemowe. Zo­
stał tutaj wywołany problem Zakładu Transportu. Ałe nie jest to 
problem tylko jego. 29 grudnia w godzinach popołudniowych, gdy 
Komitet „Solidarności” zapowiedział strajk, na »aii do rozmów 
było około 80 osób, nie jak to się mówi 8—7. Trzy miesiące wcze­
śniej, sprawa wałkowała się w trudnych warunkaeh. Nie praco­
wano w godzinach nadliczbowych. Znaczy te ie albo zgadzano 
się i postulatami „Solidarności", albo się biin-a. be przecież nio

PLURALIZM...
> do drugiej bitwy. 
. Z» tamtej Polski 
imj na cmentarz w 
:y. Z tych jego Wło- 
woli. to wielu prze- 
arę lat na Syberii.- 
ikj Polaków-zesłań- 
Iko chwalili, żaden 
wiedział. No bo jak

dotąd wszystko jas- 
gdzie trzeba wyczy­
taj mojej sprawy.

laszej. rodzinnej, to 
r książkach dogrze- 
rotet tak sobie jed- 
'ślę. kombinuję... Co 
głowy mi przycho- 

o śmieją... Ty. wu- 
;o wyspekulował? — 
bie... Ja swoje wiem 
yro twoim postawię, 
po co ja tu jak raz 
tu taka swoją, że 

co z ojca na syn*  
■ze pradziadek — 
:, żeby go jakoś na- 
iześćdziesiątym trze- 
rie w polu siedział 
>ść że padła i coś z 

Żonę nawet do po­
zą, a tu od granicy 
dyszani. zabłoceni- 
jedna kobieta. I ja- 

wloką. Pewnie irn 
ono kota popędzili, 

przejść nie mogli, 
cesarskie wachy za 

>y ich po głowie też 
do pradziadka jak 

zią. przechowaj, by- 
ddasz. komu będzi» 
i sam po to zgłosi-. 
a-z spod kapoty wy­
siadkowi każę... Zo- 
1 kramem, a sami w 
akowa pognali.
tanin — bo tak się 
strachu to nawet o 
dał Tobół z kobita 

zawlókł, słoma dla
i czeka. A wszystko 
no bo jakże Inaczej? 
:y i do urzędu do- 
bywali. Czeka) ty- 
a tu pies z kulawa 

pomniał. Przysięga 
strachem, nie? No 

na zboże, ze strychu 
upakował, workami 

sj padłej krowy do­
bo trzeba pani wie­
lo. Niewiele, ale za- 
ażda z innej parafii. 
:tów. a wszystko nie 
kombinuję i stąd o 
że pewnie oni tam 

eheieli. ale nie zdą-

śyli... A mora gdzjcs pod Olkusz?... Nie 
żaden tam transport belgijskich aztuceró\v, 
ale taka drobna patriotyczna inicjatywa, 
nie uchwycona przez historyków ani przez 
źródła... Różne pamiątkowe rupiecie mo­
że jeszcze skałkowe, gdzieś po domach | 
dworach pozbierane... Ale przez to. z za­
bytkowego punktu widzenia, jeszcze cen­
niejsze. Jak to się wtedy śpiewało: ..Obok 
Orła znak Pogoni, poszli nasi w bój bez 
broni...” Prawie jak bym tu Żeromskiego 
opowiadał, nie? Ale tak było...

No i cc: pradziadek ten cały majdan 
w polu zakopał. Z ojca na syna szło póź­
niej. że o sześć łokci ®d trzeciej gruszy 
na miedzy. Poza tym — ani pary z ust. 
Po prostu mieli pietra. A potem, cóż. Zie­
mię dzieliło się w spadku, dawało w po­
sagu. czasem to szła nawet w zagonki po 
parę skib szerokości, to i miedze się zmie­
niały. Po gruszach też ani śladu nie zo-

kowei chałupy. Bo tamtej miedzy i gru­
szek — nie. Młodzi się tylko śmieją: „Szu­
kaj. wujek, gruszek. Znajdziesz, »ie na 
wierzbie...” Nic zrozumienia dla takich 
spraw nia mają. To ja jm na to: „To z 
was. psiamać. inteligencja techniczna, wie­
czorowa. pożal się Boże, djrploiny za ezap- 
ke gruszek. Poza telewizję i „Echo” nosa 
byście nie wysciubili”.

A tak. po cichu, dalej robię swoje Ma 
się to jakieś hobby na starość. Może te­
raz. w sam raz w 126. rocznicę Powsta­
nia akurat mi się uda. Dogadałem się z 
młodszym synem siostrzeńca. Skombino- 
wał schemat, zbieramy części, różne tara 
oporniki, kondensatory. T obiecał, że mi 
wykrywacz metali «montuje. Może wte­
dy— Bo dżganie w ziemię szpikulcem to 
nie to... Może wieko od skrzyni spróch­
niała już i siadło... Może te szmaty nasy­
cone łoiem... Obiecałem, że jak się uda to

W 126. rocznicę powstania styczniowego

ARSENAŁ gdzieś 
w lessach ukryty...

stało. Jak się zestarzały, to pewnie nś» 
dość że ścięli, ale jeszcze pniaki wykopa­
li. bo z drzewem tu było krucho. I poszło 
w zapomnienie. Bo ten coś ujął, ten coś 
doda! od'siebie. Może jeszcze dziadek coś 
by wiedział. Straszny kłusownik z niego 
był. .jaubsic”, jak się to wtedy mówiło 
i pewnie ..gwer”. jakiś chętnie by skom- 
binował. Na kuropatwy, zające... Ałe mo 
z głowy wybili. A mnie tak od końca lat 
czterdziestych coś jakby opętało; Czytam, 
co się tylko da. nawet po księgach wie­
czystych i planach szukałem, że a nuż 
znajdę, jak to kiedyś te miedze biegły. 
Ot. takie hobby... Tyle przynajmniej mo­
jego. Bez żadnego rozgłosu. Bo i zaraz 
po wojnie czasy dla historii Powstania 
niełaskawe były. Nasz Wissarionowicz za­
pomniał. co o 1863 Hercen i inni rewolu- < 
eyjni demokraci o polskim powstaniu pi­
sali. toteż prawie jak za cara, niechętnić. 
jak nich „miateżników” powstanie trak­
towano. A jeszcze nie daj Bóg. gdyby się 
w latach pięćdziesiątych kto dowiedział, 
że broń tu gdzieś w polu ukrywam... Miał­
bym za swoje... I jaka tu broń? Trochę 
rdzy, karabele, może jeszcze z XVIII wie­
ku rodem? Takie rzeczy od dawna wolno 
już kolekcjonować, dość zajrzeć do „Dę­
ły”.

No to co: chodziłem i też szpikulcem w 
ziemię dźgałem. Ale nic... Tyle, co resztki 
kamiennych ław spod zrębów pradziad-

motoi mu zafunduję, ta-swoje, to chyba 
jasne. Nie żebym tam sprzedawał.

Bo i*  nie z chęci zysku. Pomocy też 
żadiiej nie chcę. To moje moralne, że tak 
powiem, prawo. Ot. taka sobie legenda 
rodzinna. Nawet jak by tam co jeszcze 
aostato. to wziąłbym do domu, przez mie­
siąc. dwa tym się nacieszył. a potem gdzie 
do muzeum oddał. Bo co? Młodym zosta­
wić? Zaraz by na jakiegoś „póloneza” czy 
inne pierdzikółko orzehandlowali! Tacy 
to oni są...

No lak. Pokazałem pani te pagórki i 
pola. To trochę tak, jakbym wiatr w polu 
pokazywał, he. hel Ale rozgłosu nie chcę. 
Za żadne skarby. Zna panj. tę anegdotę? 
Gdzieś, to wyczytałem. Amerykański far­
mer trafił na jakiś czas do matura. Wiosna 
przyszła, a pola nie zaorane. No to pisze 
do żony: „Nie waż mj się sama orać pola. 
Przecież nie wiesz, gdzie zakopałem tę 
bombę". No i wra»a, a pole przeorane aż 
miło.

Tyle mojego, co to właśnie hobby. Może 
tam uważają, ie w głowie mam nie po 
kolei, że szukam tej trzeciej gruszki. 
Ale to tylko wśród swoich. w rodzinie. 

Grusze gruszami, tyle łe nie chcę, żeby 
mi się tu zbiegli przeróżni szabrownicy 1 
amatorzy niedojrzałych owoców. Co to. 
to nie. Sam sobie jakoś poradzę.

Romualda JAROCKA-NOWAK

pracowali wszyscy. Dyrektor naczelny zgodził się na rewizję roz­
działu podwyżek płac przez powołany zespół To <*n  tych podzia­
łów dokona), a nie dyrekcja Właśnie pe równo.

Alfred MIODOWICZ: — Padlo tutaj ważne Ipytanta, ezy part*»  
pójdzie do przodu własnym kursem, programem, c^y wstanie wy­
pchnięta. Pójście do przodu jest rzeczą konieczną. Jak? Co ozna­
cza pluralizm polityczny? Związki zawodowe uznają, te musi być 
pluralizm polityczny, społeczny 1 związkowy Czy to jest chowa­
nie się za partię? Uważamy, ża pluralizm związkowy usa szansę 
istnieć, jeżeli przynajmniej na razie umówimy się, « jest jeden 
związek w jednym zakładzie pracy i przynajmniej jedna repre­
zentacja w wybranych zakiadach. Inaczej moźn*  rozsadzić nie­
które firmy. A jak padnie firma, to i »wiązki będą niepotrzebne.

Co dalej z socjalizmem, jak wygląda »prawa sprawiedliwości 
społecznej? Na te pytania trudne dziś odpowiedzieć. Rozumiem 
istnienie firmy prywatnej, która produkuje Istnieje ich jednak 
sporo, nie tworzących niczego zarabiających duże pieniądze, np. 
na pośrednictwie. Najgorsze jest to właśnie, że ile razy następuję 
przebudowa, taka mała rewolucja, to zawsze wtedy na wierzch 
wypływają męty. Potrafią wykorzystać okazję A w najtrudniej­
szej sytuacji zostają pracownicy zakładów uspołecznionych.

Jak kształtuje się relacja: koszty wytwarzania - - płace? W hu- 
eie „Katowice” płaca stanowi 4,8 proc, (odjąć od tego ZUS to 3.» 
proc.). Płaca motywacyjna powinna oscylować wokół 10—15, a cza­
sem nawet 25 proc, kosztów wytwarzania. Gdzie jerteśmy? Skąd 
wzięło się twierdzenie o wielkim wypływie pieniądza na rynek. 
Tc po prostu rynek jest za słaby. 1 <-

Kolejarze w hucie mają rację. Nareszcie ktoś powiedział, że im» 
dodatkowych dniówkach, godzinach, nie można kombinować. Trze­
ba płacić tak, żeby załoga była w „pełnych obsadach”.

Co do modernizacji kombinatu. W 1984 roku staraniem Fede­
racji Hutniczych Związków Zawodowych byt tu w kombinacie 
rząd z premierem gen. W Jaruzelskim na czele. Przyjęto wtedy 
w tej sali Uchwalę nr 7i, czyli program modernizacji hutnictwa. 
Potem się okazało, że nie ma środków, te program wymaga prze­
myślenia, przebudowy. Straciliśmy tyle lat I jesteśmy w tym sa­
mym miejscu, tylko w gorszej sytuacji. To jest właśnie ta pozo­
stałość po stalinizmie. Programy bez środków do realizacji.

Kodeks pracy nie został zawieszony. Zawieszone zostały prze­
pisy prawa i to jest groźniejszo. Odbywają się nielegalne strajki, 
funkcjonuje ustawa i.- nie się nie dzieje. Przestała także działać 
odpowiedzialność pracownicza: Kodeks nie został zawieszony, tyl­
ko nie jest przestrzegany. Prawda, że rząd chce ten Kodek.« zmie­
nić. Ale mamy do niego uwagi, „Solidarność" także

Z opinią o karuzeli stanowisk zgadsam się całkowicie Wypo­
wiadał się w tej sprawie podobnie prof. Hieronim Kubiak. W 
każdym razie szykujcie dla Miodowicza miejsce na nagrzewnicach, 
chociaż z-tym nie będzie problemów, bo ludzi w hucie brakuje.

Co związki zawodowe ehclały osiągnąć? Mieliśmy na uwadze 
niepowodzenia nasze I partii, jeżeli chodzi • realizację progra­
mowych założeń. Inaczej będziemy to teraz robić. Przeszkadzał 
nam instytucjonalizm, zrezygnowaliśmy z niego. Do każdego te­
matu wyznaczyliśmy po trzech odpowiedzialnych eztonków Komi­
tetu Wykonawczego OPZZ. Oni będą rozmawiać z rządem. Zęby 
nie tracić czasu. Jeżeli spraw nie załatwimy do kwietnia — maja, 
nie podpiszemy umowy społecznej Jak jej nie podpiszemy. rząd 
znajdzie się w bardzo trudnej sytuacji Musimy mieć świadomość, 
że wchodzimy w rok trudny. Będzie to rok ważkich decyzji i 
wzajemnego szamotania się.

KILKUGODZINNE spotkanie zakończył Mtoe«y»ław La«»»», 
dziękując przybyłym i dyskutującym.

Spisała
Bronisława KUFEi.-WLODKOWA



Konferencja partyjna w ZPH Bochnia

Miało być rzeczowo i konkretnie...
W KOŁACH HDK »kończyła się ju« eatateesni« kampania 

»pr»wMd»wc*a  wyl>oreza 1 1» wybranych w jej trakcie deleąa- 
Uw prsygotwwaje się obecnie da mającej się odbyć S lutet« 
keafereaeji fabrycznej Kluba Honorowych Dawców Krwi.

4 ZĄ bm. obradowała konferencja programowa zakładowej 
III organizacji partyjnej ZPH Kombinatu HiL w Bochni. 

Wysoka była na niej obecność delegatów (ponad 70 
proc.), a wśród zaproszonych gości przybyli na obrady: sekre­
tarz KW PZPR i delegat tej organizacji Edward Gajek, se­
kretarz KM PZPR w Bochni Janusz Bobula. naczelnik miasta 
Edward Sitko, I zastępca dyrektora naczelnego KM HiL Ja­
nusz Razowski. Referat sprawozdawczo-programowy wygłosił 
I sekretarz KZ PZPR Jacek Kolan, a o sprawy gospodarcze 
Zakładu uzupełnił jego wystąpienie dyrektor Henryk Hołota.

Była więc pełna podstawa 
do rozwinięcia dyskusji — 
mądrej, szerokiej i obfitującej 
we wnioski. W całym kraju 
mówi się dziś o partii, o jej 
kształcie i stylu działania, a 
to wiąże się przecież jak naj­
ściślej z jej przewodnią rolą 
i autorytetem u narodu. 
Szuka się dróg poprawy. Bez 
wątpienia więc, tak przynaj­
mniej należało sądzić, sporo 
do powiedzenia o sprawach 
partii mają rówriież bocheń­
scy hutnicy A jednak ich 
wystąpienia w dyskusji, przy­
najmniej w większości, trud­
no zaliczyć do udanych. Od­
niosłem wrażenie, że już pier­
wsze głosy, utrzymane, nieste­
ty. w starym stylu, dosyć ha­
słowe w gruncie rzeczy v 1 
prowadzące w rezultacie de 
■fepotrzebnyeh polemik —

zaważyły na całości obrad. 
Wystąpienia konkretne i rze­
czowe. zawierające wnioski, 
co robić, aby poprzez inten­
sywne działanie odbudowy­
wać zaufanie do partii, zosta­
ły po prostu zdominowane.

Ogólne odczucie nie mogło 
być zatem i nie było optymi­
styczne. Słyszałem nawet ta­
ki głos: — Poświęciliśmy kil­
ku godzin. mieliśmy mówić o 
programie działania naszej 
organizacji partyjnej i dosko­
naleniu pracy, a tak mało w 
rezultacie „popchnęliśmy“ 
sprawy do przodu. Po prostu 
w dużym stopniu istniejąca 
szansa została zmarnowana.

Głoa w dyskusji zabrali m. 
!n. tow. tow.: Włodzimiera 
Giroczys. Roman Cabańskl, 
Jan Chmur*.  Jemy Mikołał- 
•ayt. Władysław Kulic. Ja a

Fasuga, dyr. Razowski i se­
kretarz Edward Gajek.

hciałbym zaprezentować 
teraz kilka myśli odno­
towanych w toku dysku­

sji, zwłaszcza takich, które 
przyczynić się mogą do ukie­
runkowania dalszej pracy 1 
partyjnego działania bocheń­
skich hutników. Wysoka jest 
ocena ich pracy produkcyjnej 
i gospodarowania. Plan rocz­
ny wykonali we wszystkich 
wskaźnikach z nadwyżka. Nie 
pomaga jednak ich pracy u 
progu bieżącego roku wiele 
niewiadomych — co do no­
wych zadań, wskaźników go­
spodarczych i płacowych. Po­
wtarzane wiec są z procesem 
budowania nlanu stare, złe 
tradycje. Osiągnęła zakłado­
wa organizacja partyjna ZPH 
pewien niewielki postęp w 
pozyskiwaniu dla partii mło­
dych. wyróżniających się ro­
botników: w tej dziedzinie do 
zrobienia pozostało jeszcze 
bardzo dużo. Te i inne żą­
dania ujete zostały w uchwa­
le konferencji. Stanowić będą 
ukierunkowanie dalszych dzia­
łań.

Jerzy DANEK

Większość członków klubu stanowią obecnie ludzie młodzi, w wi< 
ku „zetesempowskim", czyli do 35 lat Nie bez powodu więc wspó 
praca z tą organizacją, nawiązywanie kontaktów i wspólne uczestn 
czenie w wielu imprezach są tak cenione przez kierownictwo klub' 
Służą one popularyzacji idei krwiodawstwa w środowisku najba 
dziej ikłonnym do angażowania się w działalność ruchu. W ub. rok 
współpraca 1IDK i ZSMP uwieńczona została uroczystym. uhonon 
waniem sztandaru ZF ZSMP odznaką PCK.

Co ciekawe także wiedza o krwiodawstwie największa jest wśrć 
młodych. Zorganizowany w trakcie kampanii konkurs popularyzując 
dsiałalność HDK w kombinacie wygrał jeden z nowych przewodn 
czących kół — Leszek Warcholak z ZT.

Wśród honorowych krwiodawców w kombinacie

Najwięcej jest młodych...

Wybitni nie lubią 
molochów...

MŁODZI i cielni nie pchają się wcale drzwiami 1 eknami, 
przynajmniej de kombinat«. A szkoda, bo męża*  by się pocie­
szyć, *e  choć w kombinacie nie wzrasta ilość, te poprawią sią 
jnkośe. Chodzi oczywiście • pracowników, o ich przygotowanie 
i wykształcenie. Można by mieć nadzieję, że choć do obsługi 
jakiejś maszyny brakuje 7 ludzi, to przyjdzie za to jeden, któ­
ry wymyśli urządzenie eliminujące pracę pozostałych sześciu, 
a przynajmniej połowy z nich...

Nic z tego. Teoretycznie naj­
lepsi fachowcy nie są prawie 
w .»óle zainteresowani pracą 
w produkującym stal molochu 
ani likwidowaniem braków 
kadrowych w podobnych mu 
przedsiębiorstwach. Nie poma­
ga nawet podejmowana co ja­
kiś czas próba rozbudzenia ta­
kiego zainteresowania wśród 
tych z czerwonym paskiem na 
świadectwie czy z granato­
wym dyplomem. Pracownicy 
Działu Kadr huty wybrali z 
wydanego w ub. roku albumu 
„najlepszych" przeszło 1/4 o- 
sób. które by mogły sprawić, 
że wskaźniki produkcji po­
prawiłyby się choć trochę. Do 
2« osób wysłano oferty z kon­
kretnymi propozycjami pracy 
1... płacy. 4 osoby odpowie­
działy pisemnie (choć odmó­
wiły. to i tak wszyscy byli za­
chwyceni tą uprzejmością), a

2 nawet zgłosiły się do kadr 
osobiście. Pewien inżynier ti- 
mówił się nawet na następną 
wizytę do paru miesiącach, 
chcąc mieć czas do namysłu 
bądź rozejrzenia się wśród in­
nych ofert, no i... nie pokazał 
się, niestety, więcej. Pani ma­
gister natomiast zwiedziła 4 
wydziały, w których by mo­
gła znaleźć pracę zgodną z 
kwalifikacjami, ale napotkała 
przeszkody — jej zdaniem — 
nie do pokonania. Po pierw­
sze musiałaby przez parę mie­
sięcy zapoznawać się z pracą 
w wydziale, także na stano­
wiskach fizycznych Jako że 
przyszła z przygotowaniem te­
oretycznym. po drugie, miała­
by co rano obowiązek podbi­
jania karty zegarowej!

Doprawdy, niegodne to wy­
bitnego absolwenta...

Żarty na bok. Praca w

kombinacie wybitnym mote 
rzeczywiście nie odpowiadać. 
Wszak mniej wybitni absol­
wenci, z czwórkowymi, * na­
wet trójkowymi dyplomami, 
otrzymują płace o parę tysię­
cy tylko niższe. Zróżnicowa­
nie może nastąpić później, gdy 
naprawdę okaże się, że wybU 
tny ma coś więcej do zapro­
ponowania, tyle że to nie sa­
tysfakcjonuje zainteresowa­
nych.

A może lepiej zainwestować 
w swoich? Może warto stwo­
rzyć w kombinacie młodzieżo­
we lobby, które by lansowało 
młodych zdolnych pracowni­
ków. stwarzało im warunki 
kształcenia, opłacało kursy ję­
zyków obcych... Realna, nie 
fikcyjna Jak dotąd perspekty­
wa awansu w połączeniu z 
dużo wyższymi zarobkami to 
lepsza, pewniejsza gwarancja 
przygotowania kadr kierow­
niczych niż album wybitnych 
absolwentów, z których każdy 
szuka dla siebie Eldorado. Or­
ganizacja młodzieżowa w 
kombinacie mogłaby chyba 
pełnić rolę takiego lobby...

(vkł

W dyskusji na zebraniach wyborczych (tzw. spotkaniach organiza­
cyjnych) i młodzi, i starzy (stażem) krwiodawcy narzekali głównie na 
pogarszający się bez powodów stosunek do ludzi gotowych w każdej 
chwili oddać chorym najcenniejszy dar. Nie tylko w aptekach i przy­
chodniach nie szanuje się ich niewielkich przecież przywilejów. Ho­
norowi dawcy krwi czekają w normalnych kolejkach, zwykle zresztą 
bardzo potulnie, bo żadnemu z nich nie przychodzi do głowy wykłó­
cać się a przywilej», a czasami tylko na pytanie o możliwość sko­
rzystania z nich — zasypywani są lawiną nieprzyjemnych słów o od­
wadze. tupecie— Może ten stosunek do krwiodawców byłby inny, gdy­
by lekarza — dla przykładu — w poczekalni głośno zadawali pytanie: 
a kie s państwa jest krwiodawcą, kto ostatnia oddal kreta drugiemu 
człowiekowi? Gdyby — wśród jednakowo chorych oczywiście — wska­
zywali ■■ tego, który umie, chee się poświęcać dla innych...

Truda» powiedzieć, dlaczego przy takim braku krwi potrzebnej w 
naszym kraju dla osłabionych po chorobie, dla operowanych, a na­
wet do produkcji lekarstw — nie ma odpowiedniego szacunku dla 
tych, którzy tę krew za darmo ofiarują. Ciągle pokutuje w społe­
czeństwie przekonanie, te krwiodawca ehee tylko zyskać zwolnienie 
z pracy na jeden dzień albo otrzymać czekoladę czy bulkę z aiynkr... 
A przecież nikt nie zauważył nawet, że przy nie zmienionych od 
dawna stawkach żywieniowych ten posiłek składa się często z bulki 
z masłem, z jednej ¡tti, a nie dwóch czekolad... Dzień wolny od pra­
cy to z kolei oburzenie kolegów z brygady, niezadowolenie przełożo­
nych, czasem więc rezygnuje się z niego, ber niczyjej wiedzy...

Najlepiej zorganizowane były zebrania wyborcze w kołach ZR, 7M 
l ITT. W trzech kołach (ZA, ZM i ZB) nie dokonano żadnych zmian 
na stanowiskach przewodniczącego, w pozostałych natomiast wybrane 
nowych. W ZS przewodniczącym został Stanisław Oełań, w ZT la- 
staw Warehelak. w ZW Danut*  Kobae. w P-90 Orzegora Gespodar- 
ezyk, w DT Jerzy Mewieki. w WP — Andrzej Badyl. W ZK i G 2 ze­
brania odbywały he w tyra tygodniu nazwiska przewodniczących 
uknźą się w następnym nnmeraa (yk)

Zapraszamy na piękne przeźrocza 
do Klubo Turysty

W SZEROKI ŚWIAT...
MIIX można spędzić czas w Klabie Turysty PTTK Kombinatu 

Mil. (ul. Bulwarowa 14, ni p.). Odbywają się tutaj ciekawe pre­
lekcji turystycziM-krajoanawew ilustrowane pięknymi przeźro­
czami Oto terminy i tematy najbliższych spotkań.
• 26 hm. Juuą Konieczn i a*  zaprezentuje przeźrocza z wysoko- 

górsiaej wyprawy w Dolomity — 1988.
• 2 lut cg« Mariusz Rozpondek wyświetli przeźrocza „Z bie 

gi«?m Indusu przez Sind i Pemdżab”.
• ! lutego zapraszamy na pokaz Heleny i Bolesława Jarków, 

temat „Szlak Piastowski".
• a lutego Marian Respondek zaprezentuje zestaw przeźroczy 

„Hunza Księstwo w najwyższych górach — Himalaje".
• 2 marca Helena i Bolesław Jurkowie dokonają potfcazu prze­

źroczy „Aleksander Kulisiewicz — głos zza drutów".
• I marca. Janów Kenieezniak wyświetli przeźrocze „Wokół 

Annapurny".
• 31 marca zapraszamy na spotkanie z nenrykiens Matusikiem 

i na przeźrocza „Bazylika I Klasztor Ojców Cystersów w Mogile".
Przeźrocza wyświetlane są zawsze o godx_ 18. Wstęp wolny!

OBWIESZCZENIA
Jan Wcisło, ur. 9.06.1968 r- w Krakowie, syn Ferdynapda i Heleny z d. Marcisz, Alek­

sander Laty, ur. 3.06.1967 r. w Koszycach, s Jana i Teresy z d. Gawron, Marek Bia­
łek. ur. 25.03.1966 r. w Krakowie, a Tadeusza i Reginy z d. Hanasz — zostali skazani 
prawomocnym wyrokiem Sąd« Rejonowego dla Krakówa-Nowej Huty w Krakowie 
z 22.121987 r., Sygn. II.K.322/ 87/N na kary- Jan Wcisło 1 Aleksander Luty na 3 (trzy) 
lata pozbawienia wolności i 70 000 zł grzywny, Marek Białek na 2 (dwa) lata po­
zbawienia wolności i 70 000 zł grzywny oraz orzeczono wobec każdego z oskarżonych 
pozbawienie praw publicznych na okres lat 2 (dwóch) 1 konfiskatę mienia w całości, 
za to, że: 27.1.87 r w Krakowie-Nowej Hucie działając wspólnie, przemocą poprzez 
uderzenie w tył głowy 1 doprowadzenie do stanu nieprzytomności J. M. zabrali jej 
w celu przywłaszczenia torebkę z pieniędzmi w kw. 55 000 zł oraz bon PKO o nomi­
nale 5 dolarów USA. tj. o przest. z art 210 5 1 kk.

Józef Łoi, ur. 7.10.1942 r. w Swarzowie, s. Antoniego i Stefanii z d. Kochanek, ska­
zany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej Huty w Kra­
kowie z 20.03.1»87 r., Sygn. H.K 240 /87/N na karę 1 (jednego) roku i 6 (sześciu) mie­
sięcy pozbawienia wolności i 200 000 zł grzywny oraz przepadek na rzecz Skarbu Pań­
stwa dowodów rzeczowych za to. że: w okresie od 1986 r. do 12.03 1987 r. w Krakowie- 
-Nowej Hucie sprzedawał alkohol nabywany w sklepach handlu uspołecznionego, a 
wartość tego alkoholu wynosiła co najmniej 81370 zł. nie posiadając zezwolenia, tj. 
o przest. z art 221 § 3 kk.

Adam Bojanowski, ur. 8.101968 r. w Golubie Dobrzyńskim, s. Wojciecha i Jadwigi s 
d. Krauze, został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa- 
-Nowej Huty w Krakowie 26.10.1987 r. Sygn. ILK903/87/N na karę 2 (dwa) lata po­
zbawienia wolności i 60 000 zł grzywny oraz konfiskatę mienia w całości za to. że- 
31.07.1987 r. będąc recydywistą włamał się do kilku piwnic na terenie Nowej Huty, 
w os. Piastów, dokonując kradzieży znajdujących się tam przedmiotów o łącznej war­
tości ok. 18 000 zł, tj. o czyn z art. 208 kk w zw. z art. 60 § 1 kk.

Wojciech Jan Waśko, ur. 23.10.1969 r. w Krakowie, a Jana i Jadwigi z d. Migiła, 
został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej Huty 
w Krakowie z 14.10.1987 r.. Sygn. IIK. 644/87/N na karę 2 (dwa) lata pozbawienia 
wolności i 505 000 zł grzywny oraz konfiskatę mienia w części, za to. że: w okresie od 
13.02.1987 r. do 15.04.1987 r. w Krakowie-Nowej Hucie włamał się do kilkunastu sa­
mochodów, dokonując kradzieży znajdujących się tam przedmiotów o łącznej war­
tości 439 720 zł, tj. o czyn z art. 208 kk w zw. z art. 58 kk

Andrzej Januszka, itf. 4.05.1957 r. w Krakowie, s. Stanisława i Stefanii z d Le- 
wiak, został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej 
Huty w Krakowie z >9.11.1987 r. Sygn. n.K 480/87/N na łączną karę 4 (czterech) lat 
pozbawienia wolności i 100 000 zł grzywny oraz nadzór ochronny na okres lat 5 i 
konfiskatę mienia w całości za to że: 22 02.1987 r. w Krakowie-Nowej Hucie przez 
wybicie szyby w okienku sprzedażnym włamał sle do kiosku . Ruchu" Nr 785. a na­
stępnie zabrał w celu przywłaszczenia towary w postaci różnego rodzaju gatunku pa­
pierosów. żyletek, biletów MPK oraz bilon w kw. 1 300 zł łącznej wartości 72 691.70 zł 
na szkodę RSW „Prasa-Książka-Ruch” Oddz nr 3 w Krakowie ora» w tym samym 
miejscu i czasie jak w pkt. I zabrał w celu przywłaszczenia dwa kalkulatory elektry­
czne m-ki BRDA 11U łącznej wartości 10 000 zł na szkodę RSW , Prasa-Książka-ROch” 
Oddz. Nr 3 w Krakowie, tj. o czyny z art. .208 kk w zw. z art 60 5 2 kk
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PIĄTEK — 20 I 
PROGRAM I

16.25 Rambit
16.50 Okienko Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny film doki 

„Artur Grottger"
18.00 „70-lecie odzyskania nie­

podległości”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Polski film telewizyjny

„Rzeczypospolitej dni 
pierwsze...”

21.50 Studio sport
22.50 „Czas”
23.25 DT — echa dnia
23.40 „Świat, jaki jest"

PROGRAM II
16.55 Język angielski (42)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwie- 
ckiego”

18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa
19.00 „W labiryncie” (S) — 

serial tp
19.30 „Dookoła świata"
20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic”
21.50 „Mado” — film fabular­

ny produkcji francuskiej
24.00 Komentarz dnia •

SOBOTA — 21 I 
PROGRAM I

9:00 Kino najmłodszych
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.25. „Wędrówki dalekie i 

bliskie” ,
13.05 Telewizyjny teatr pró­

szy: Kornel Makuszyński 
„Duet”

14.40 „Do trzech razy sztuka’
program rozrywkowy

15.10 Komedie, komedie, ko­
medie... „Miś” — film

" fab. prod. polskiej
17.05 Losowanie Dużego Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
20.05 „Ostatni wojownik” — 

film fabularny produk­
cji USA.

21.50 Telewizyjny przegląd 
sportowy

22.10 Julio Iglesias
23.00 DT — wiadomości
23.15 Kino sensacji: „Powrót 

Sabaty” — film fabu­
larny prod. hiszpańskiej

PROGRAM II
15.00 „Opowieść o Warudze" 

(2) — film przyrodniczy 
produkcji angielskiej

15.30 „Spektrum”
15.45 „Prapoczątki” (1) — film 

dokumentalny
16.15 „Meandry architektury”
16.35 „Prapoczątki” tt)
17.10 „W kręgu kina” — film 

dokumentalny
18.00 Kronika
18.30 „Godzina z Aleksandrą 

Śląską”
19.30 .„Alfa i Omega”
20.00 Międzynarodowy festi­

wal oratoryjno-kantato- 
wy Wratislavia Cantans 

21.00 „Wokół górskich schro­
nisk”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic”
21.50 „Roanoak” (3) — seri&l 

produkcji angielskiej
22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie” (3)

NIEDZIELA — 22 I 
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów
10.30 DT — wiadomości
10.35 Nowe filmy Stanisław« 

Szwarca-Bronikowskle- 
go

11.10 Teatr młodego widza: 
Danuta Wawiłow „Dzi­
kie konie”

12.20 „Kraj za miastem”
12.40 Telewizyjny koncert ży- 

czeń
13.25 „W kamiennym kręgu” 

(58, 59) — serial
15.30 Studio sport
17.15 Teleexpress
17.45 „Morze” — program pu­

blicystyczny

TV
18.05 „Od Picadora do Zale­

szczyk”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Smurfy"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Tylko Manhattan” (3)

— serial obyczajowy 
21.00 Sportowa niedziela 
22.00 „7 dni na świecie”
22.10 „Magdalena z Kossa­

ków” (5)
22.30 Film dokumentalny

PROGRAM U
9.55 Film dla niesłyszących: 

„Tylko Manhattan” (3)
10.50 „Tobruk — żołnierski o- 

bowiązek”
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 „Jutro poniedziałek”
12.20 Kino familijne
13.10 „100 pytań do..."
13.50 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni
15.35 Tournee WOSPR1TV 
16.05 Gawęda prof. Wiktora

Zina
16.20 „Kino—Oko”
17.15 „Aktualności kultural­

ne”
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
19.30 Galeria „Dwójki” 
20.00 Studio sport
21.00 „Polskie skrzydła” — 

reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic”
21.50 „Dyrektorzy” (3) —* se­

rial TP
23.15 Komentarz .dnia

PONIEDZIAŁEK — 23 I 
PROGRAM I 

16.00 Program dnia i DT 
16.05 „36 godzin dramatycznej 

walki” — film dok
16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 Reklama z prezentami
17.40 „Echa stadionów”
18.30 . „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut” •’
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Teatr telewizji na świe­

cie. William Szekspir: 
„Troilus i KTessyda”,

23.15 Dt — echa dnia
23.35 Język niemiecki (12)

PROGRAM O
16.55 Język niemiecki (12)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" «■ 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym"
19.10 „Tele-trans”
19.30 „Życie muzyczne”
20.00 „Spotkanie z Kahnką"

— teleturniej
20.40 „Uwaga, dokument"
21.15 „Rozmowy o cierpieniu*
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic”
21.50 „Fiodor Dostojewski” — 

film dokumentalny pro­
dukcji angielskiej

22.50 Komentarz dnia
22.55 Studio Warszawskich 

Spotkań Teatralnych

WTOREK — 24 I 
PROGRAM I

9.40 „Biała wizytówka” (4) — 
seria] tp

16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Gazeta Rolnicza”
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak"
18.50 „Cudowna podróż” (19)
17.15 Teleexpress
17.30 „Tajemniczy pan Du- 

rallier” (1) — serial
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut”
19.10 „Kram”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Biała wizytówka” (4) —

serial tp
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.25 Prezentacje artystyczne 

Estrada ’88
22.00 „Socjalizm tak, ale ja­

ki?” — spotkanie z prof. 
Marianem Orzechow­
skim

22.35 Dt — echa dnia
22.55 Język angielski (12)

PROGRAM n
16.55 Język angielski (12)
17.30 „Wielka epoka” (4) — 

serial dokumentalny
18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności” (13) 

ostatni odcinek serialu
19.15 Wernisaż Czesława Cza­

plińskiego w Zachęcie
19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy”
20.00 „Non stop kolor” — 

„Sting”
21.00 „W cieniu historii”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic”
21.50 Adaptacja opowiadań 

Guy de Maupassanta 
„Dziecko”- — film fabu­
larny prod. francuskiej

22.55 Komentarz dnia
23.00 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych

Skoda — 25 1
PROGRAM I

9.25 „Samo życie” — film 
produkcji kubańskiej

15.55 Losowanie Express i Su­
per Lotka

15.50 Program dnia i DT 
16.05 „Bariery” •
16.25 Dla młodych widzów
16.50 Dla dzieci: „Cojak” —
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
18.00 „Z Polski rodem"
18.20 „Dawniej niż wczoraj”
18.50 Dobranoc
19.00 „Czy to się może udać.. 

—• program public.
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Zwierciadło czasu —

„Plumbum” czyli nie­
bezpieczna gra” — film 
produkcji radzieckiej

21.40 „Klub międzynarodo­
wy” _ z

22.10 Telewizyjny Informator
Wydawniczy

22.25 „Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia”

22.35 Dt — echa dnia
22.55 Język rosyjski (13)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (13)
17.30 „Skojarzenia”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn reporterów
18.55 „Polacy” — „Zawód —

Szymon Kobyliński"
19.30 „Indie” — program dok. 
20.00 O twórczości Andrzeja

Dutkiewicza
21.00 „Gruzja — znaki czasu”

— reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ankieta Ireny Dzie­

dzic” X
21.50 „07 zgłoś się” (4) — se­

rial tp
22.35 997 — kronika krymi­

nalna
23.35 Komentarz dnia
2340 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych

CZWARTEK — 26 I
PROGRAM I

9.25 „Dempsey j Makepeace 
na tropie” (9) — serial 

16.05 „Radar”
16.25 Dla młodych widzów
17.15 Teleexpress
17.30 Wojskowy program pu­

blicystyczny
17.55 „Krajobraz polski" 
18J0 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Dempsey i Makepeace

na tropie” (9) — serial
20.55 „Wokół wielkiej sceny”

— magazyn operowy
22.45 Dt — echa dnia 
23.05 Język francuski (13)

PROGRAM D
16.55 Język francuski (13)
17.30 „Rodzice i dzieci” 
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102” , 
19.00 „Muppet show1’
19.30 „Puls” — choroby reu­

matyczne u dzieci
20.00 Powstanie Styczniowe w 

poezji i pieśni
20.30 Muzyczny portret —

Halina Czerny-Stefańska 
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta I. Dziedzic
21.50 Studio teatralne „Dwój­

ki” — Samuel Beckett:
. „Ostatnia taśma”.

22.45 Komentarz dnia
22.50 Studio Warszawskich 

Spotkań Teatralnych

POZIOMO: 3. ■rktyczny ptak. 7. bez niego nie ma zbioru, 8. an­
gielski dostojnik, 10. drzewo liściaste, 12. latający statek, 13. roztwór 
celulozy, 14. pustynny insekt, 15. .. Kralove (miasto w CSRS), 18. wy­
stępuje w TV w roli Magdaleny Samozwaniec, 20. orkan, 23. amery­
kański struś, 24 harcerski czyn, 25. dawny rycerz japoński, 26. dra­
pieżnik pn. amerykański, 27. pierwszy na stolicy apostolskiej, 29. sło­
wackie miasto hutnicze, 31. 45 minut nauki, 33. w parze z Urundi, 
35. kierunek zmian, tendencja rozwoju, 37. płynie przez Halicz, 38. 
naramienniki. 39. miał pseudonim El...y (poeta), 40. na ciastku lub na 
twarzy, 41. ryba — miecznik, 42. wykładzina podłogowa.

PIONOWO: 1. szczyt w Tatrach, 2. ryba (gatunek siei), 4. Mona Li­
sa, 5. wieś nad Oką znana wojskowym, 6. drobne pieniądze, 9. powta­
rzana melodia, 11. zamyka beczkę, 16. prawy dopływ Wisły, 17. na gło­
wie babci, 18. wyborny strzelec, 19. brak swobody, 21. równa liczba 
punktów u przeciwników, 22. na grzbiecie wielbłąda, 26. członek ro­
dziny, 28 połowa zamknięta fortyfikacja. 30. warzywo, 32. choroba 
oczu, 34. propagandowy druk, 35. środek lokomocji, 36. deszyfrator.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 26 bra.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NB 2 _

POZIOMO: 6. grzechotaj k. 9. 
szałas, 10. napalm, 12. orlik, 14. 
namiot, 15. zatoka, 18. kręgo­
wiec, 19 nadnercze, 20. Smosar- 
ska, 22. Miodowicz, 25. anonim, 
29. jodyna, 30. Nullo, >1. zarzut, 
32. korzeń, 33. transparent.
' PIONOWO: 1. prałat, 1 Nel­

son. 3. Chaplin, 4. stonka, 5. 
Wieprz, 7 szpieg, 8. Ulster, 11. 
sakrament, 13. Skrzyczne. 16. 
Piast, 17. idiom, 21. sondaż, 23.

Aukcja dzieł sztuki
ZWIĄZEK Polskich Artystów Malarzy i Grafików oraz Związek 

Artystów Rzeźbiarzy organizuje 20 bm. o godz. 13 aukcję dzieł 
sztuki darów artystów krakowskich w galerii „Pryzmat” przy uL 
Łobzowskiej 3. Cały dochód będzie przeznaczony dla ofiar trzęsie­
nia ziemi w Armenii.

, PRZEDSZKOLAKI
SĄ WDZIĘCZNE

Taaaki „opiekun”!
W CZASACH gdy przedsię­

biorstwa liczą skrupulatnie 
każdy grosz, jakby osłabła ich 
działalność opiekuńcza w sto­
sunku do placówek oświaty. 
Na szczęście są jeszcze zakła­
dy, które można by stawiać 
za wzór, np. kierownictwo 
Przedszkola nr 119 w os. Ko­
lorowym niewiele zdziałałoby 
nej Blach HiL. Jej praeowni- 
bez pomocy Walcowni Zim-

Przetarg
KOMBINAT METALURGICZNY HUTA DI. LENINA Wydział Trans­

portu SamochoMwege sprzeda w drodze przetargu ogranie zo­
nę g o dla pracowników KM HiL pojazdy samochodowe: Star ZS4 
nr rej. KRB 085C, rok prod. 1972, nr fabr. 53647, nr 96640, «topień zu­
życia 80 proc., cena wywoławcza 350.000 zł, Mez M3 nr rej. KRA 
901X, rok prod. 1967, ar fabr. 74 309 17, «r silnika 0281001«, «topień 
zużycia 90 proc., cena wywoławcza 400 008 zł.

Przetarg odbędzie się ( lutem 1989 r. • gedz. M w Wydziale Trans­
portu Samochodowego. Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej aa każdy 
pojazd oddzielnie w kasie Wydziału Transportu Samochodowego we 
wtorek i czwartek w godz. 12—14

Pojazdy można oglądać we wtorki i czwartki w godz. 10—11.30 w 
Wydziale Transportu Samochodowego. Za stan techniczny, ukryte wa­
dy oraz ukompletowanie pojazdów Wydział nie ponosi odpowiedzial­
ności.

Zastrzega się prawo unieważnienia lub wycofania pojazdu z prze­
targu bez obowiązku podania przyczyn. Warunki przetargu zgodne s 
M.P. Nr 28 z 30 listopada 1982 r., poz. 250.

Widzew. 24. Kaliope, 26. Mo­
zart, 27. Antena, 28. tokarz, 29. 
Jurand. ,

NAGRODY książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 1 nr. „Głosu Nowej Huty" 
wylosowali: Agnfcsska Długasi, 
81-213 Kraków, ul. Turystyczna 
5/40. Kazimierz Bechenek, 31-928 
Kraków, o« Centrum B 9/19, 
Eugenia Karpińska, 31-935 Kra­
ków, os Handlowe 1/63.

UWAGA. Nagrody wyftemy 
pocztą.

cy ■ pomogli przy remoncie 
przedszokla, przekazali regał 
na pomoce, wykonali wieszaki 
do ogrodu przedszkolnego. Im 
też zawdzięczają przedszkolaki 
wyposażenie ogródka jorda­
nowskiego. — Gdyby przyszło 
nam gospodarzyć tytko Jneidu- 
tzosni przyznawanymi przez 
wydział o-hcńaty. trudno by by­
ło myłiei o dobrym wyposa­
żeniu przedszkola — powie­
działa nam djTdrtorfcsr Józe­
fa TWANIEC. — Wkład Wal­
cowni fest dwukrotnie więk­
szy. Zawsze pomogą, gdy 
zurraeamy się o pomoc. <kry«)
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POGŁOSY] DEKIEL—nowe oblicze?
KTO nie idzie do przodu, ten rfę oofa — pomyślałem sobie po mojej Biedak 

nej wizycie w studiu muzycznym Nowohuckiego Centrum Kultury, gdzie spotka­
łem szlifujących formą muzyków zespołu DEKIEL. Skąd ta refleksja? Otóż kto 
ich dawno nie słyszał, na pewno zaniemówił ze zdziwienia, ponieważ to już nie 
ten sam zespół. Próbują robić wciąż rzeczy nowe, nie zadowalając się dotych­
czasowymi osiągnięciami. Usłyszałem nowe brzmienie, zauważyłem nowe pomy­
sły aranżacyjne, no i zobaczyłem nowych muzyków.

Nie ma już w Deklu Waldka Raźne­
go, n jego miejsce zajął Grzegorz Pię­
tek. Podobno, tak przynajmniej twier­
dzą koledzy, piekielnie zdolny basista. 
Wiesława Chytrosia zmienił ńa sakso­
fonie Jarek Kędziora, współpracujący 
do tej pory z big-bandem Irka Dudka. 
Wszystkie fanki Dekla ostrzegam przed 
tym osobnikiem, ponieważ reszta zespo­
łu twierdzi z determinacją, te to naj­
większy podrywacz wśród muzyków 
pomiędzy Bugiem a Odrą. Do składu 
dołączył również nowy trębacz Robert 
Jakubiec, występujący równolegle w 
YOUNG POWER. Dekiel ma w tej 
chwili także... wokalistkę (!). Krystyna 
Stańko (podobno z innych Stańków) 
jest studentką pierwszego roku wy­
działu jazzu i muzyki rozrywkowej 
Akademii Muzycznej w Katowicach.

W pierwszym półroczu ubiegłego ro­
ku można było dość często zobaczyć 1 
«słyszeć zespół w akcji w Krakowie.

Potem zrobiło się trochę ciszej, a to 
dlatego, że chłopcy dużo jeździli. W 
lipcu przebywali w RFN. W Norym­
berdze i jej okolicach dali trzy koncer­
ty. a ponieważ bardzo się podobali, zo­
stali zaproszeni również w tym roku. 
Już teraz wiadomo, że zagrają przy­
najmniej cztery razy. Mile wspominają 
szczególnie jeden występ. „Tam gdzi*  
byliśmy, jest zwyczaj niedzielnych kon­
certów na wolnym powietrzu w pobliża 
małych knajpek, barów. Ludzie spoty­
kają się, rozmawiają 1 pi ją piwo, a 
wszystko to przy muzyce. My byliśmy 
właśnie tą muzyką*'.

Po powrocie do kraju, Jeszcze w lip-' 
cu, występowali w. Brodnicy, a we 
wrześniu dostąpili zaszczytu wejścia na 
dużą scenę katowickiego festiwalu „Ra­
wa Blues“. W październiku i listopa­
dzie dali sporo koncertów w całym 
kraju, a grudzień to wspóhia trasa ł 
Nocną Zmianą Bluesa, Przted miesią­ Fot. WOJCIECH JASZCZUR

cem weszS do studia 1 siedzą tam 
tej P«y. Zapytani o efekty pracy, gło­
śno krzyczą, że na pewno będzie z tęga 
obiecana kaseta dla Ani Kruczek, a 
«noże jeszcze coś więcej- Nie chcą je­
dnak teraz o tyra mówić, aby nie za­
peszyć. „Pogłosy” trzymają kciuki, ma­
jąc nadzieję, że wreszcie któraś z na­
szych znakomitych firm adecyduje si< 
na wydanie nagrań zespołu Dekiel. 
Czaa na to najwyższy.

Nie zanosi się na to, abyśmy w na> 
bliższym czasie ujrzeli Dekiel na sce­
nie NCK. tak więc zachęcam wszyst­
kich do odwiedzenia klubu „Pod Ja- 
szczurami”, gdzie M bm. Dekiel bę­
dzie występował o godz. 2t>. Ostatnimi 
czasy goszczą w tej twierdzy jazzu dość 
częsta, a ich koncerty cieszą się spo­
rym powodzeniem. Z pewnością po­
dobnie będzie i tym razem. Jeśli pla­
nu Jecie już swoje wakacje, to pomyśl­
cie o wizycie w Świnoujściu, poniewat 
Dekiel zjawi się tam prosto z Norym- 
bergi, występując na „Famie". Zbyszek 
Grząka, menedżer zespołu, zapewnia 
również, że jeśli nie będzie innych 
okazji, to na pewno przynajmniej raz 
zobaczymy Dekiel w Nowej Hucie, 
Okazją będzie koncert „NCK Rock 
Show", planowany prawdopodobnie w 
maju.

Jacek KRĄG

PYTANIE: jeżeli ojde« 
ma pięćdziesiąt lat, a syu 
dwadzieścia pięć, to czy 

•jciee syna jest r a a od niego 
Marscy, ezy teś dwa rasy?

Odpowiedź może być tylko 
jedna: ojciec jest starszy od 
•yna DWA RAZY. Pięćdzie­
siąt jest bowiem liczbą dwa 
(a nie: raz) większą od dwu­
dziestu pięciu. Jeżeli dwadzie­
ścia pięć pomnożymy przez 
jeden (co jest synonimem „ra­
zu"). to liczba się nie zmieni 
— bodzie dalej wynosić dwa­
dzieścia pięć. Dopiero kiedy 
dwadzieścia pięć pomnożymy 
prwt dwa, czyli weźmiemy 
dwa razy, otrzymamy wynik: 
pięćdziesiąt. Tak w!ęe zawsze 
z mnożeniem mamy do 
ezynienia wówczas, gdy uży­
wamy formy dwa razy, trzy 
razy łtd. Co innego, kiedy 
mówimy, że np. czyjeś docho­
dy wzrosły • sto procent. Po- 
•łużyłiśmy się tu przyimkiem 
„o", który. zawsze łączy się z 
innym działaniem matematy­
cznym — dodawaniem 
Wzrost o 100 nr ot. oznacza 
bowiem, że do dawnej sumy 
otrzymywanych pieniędzy 
przybyła komuś taka sama.

Z rzeczownikiem „raz” mie­
wamy także inne kłopoty. Jak

mówmy po pólku
np. powiedzieć i napisać: coś 
jest dwa i pół r a z a większe 
czy: dwa 1 pół razy więk- 
zze?

W języku polskim w dopeł­
niaczu liczby pojedynczej wy­
razu „rac” występuje postać 
„razu", np. ani razu nie by­

tem • tym roku w teatrze, 
jednak w niektórych wyraże­
niach przybiera on formę „ra- 
za". np. pół raza, półtora ra­
sa. Nieoczekiwanie Jednak z 
liczebnikami ułamkowymi oz­
naczającymi wielkości powy­
żej 2 rzeczownik „raz” wystę­
puje w dziwnej formie do­
pełniacza... liczby mnogiej. 
Mówimy i piszemy właśnie: 
dwa i pół RAZY, trzy 1 pół 
RAZY, choć zwykle w podo­
bnych wyrażeniach używa się 
form: trzy i pół miesiąca, 
cztery i pół roku (czyli rze­
czowniki .miesiąc i rok” wy­

stępują w dopełniacz« liczby 
pojedynczej). ,

Niestety, w dostępnych mt 
źródłach nie znalazłem wy­
jaśnienia tej kwestii.

Przy okazji przypomnienia, 
że należy mówić i pisać:

— tym razem. Innym razem

razy starszy?
(z nie: tą rażą, Inną rażą), 
gdyż rzeczownik „raz” jest ro­
dzaju męskiego;

— w każdym rasie (a nie: 
w każdym bądź razie — czą­
stka „bądź" jest tu zbytecz­
na);

— ilekroć albo ile razy (a 
nie: ilekroć razy, które to wy­
rażenie razi jako tautologia — 
Ilekroć znaczy „ile razy”);

— ras po raz, raz za ra­
zem (a nie: co i raz);

— właśnie, akurat (a nie: 
jak raz).

(mm)

JESIENNYM koncertem na dwz świerszcze 1 wiatr w 
kominie” rozpoczęła Magda UMER swój recital piosen- 
" karski w Ośrodku Kultury KM HiL, Głos tej znanej 

przecież zarówno z radia, jak 1 telewizji piosenkarki w bez­
pośrednim spotkania z publicznością brzmi Jednak zupełnie 
inaczej. Nabiera kameralności 1 intymności zwierzeń oso­
bistych, wyznań szczególnych, refleksji nad tyciem i prze­
mijaniem. Magda Umer nie tylko bowiem doskonale ipio-

Magda UMER w Ośrbdku Kultury HiL

Jeszcze w zielone gramy...
wa. eto i pięknie opowiada « twoim piosenkarskim tyciu, 
które jest jednak iyaiem nie tylko piosenkarki, ale 1 kobie­
ty borykającej się z takimi samymi trudnościami. Jak więk­
szość obywateli tego kraju. Taka właśnie interpretacja po­
woduje, że piosenki Magdy Umer odbieramy jak śpiewanie 
o sobie, opowieść o naszych łękach, niepokojach i o naszych 
nadziejach, Tych nadziejach, które tkwią w naszej osobo­
wości. wrażliwości, psychice ludzi, którzy ciągle jeszcze, 
mimo przeciwieństw, grają w zielone.

Piosenkarce towarzyszyli muzycy: Andrzej Borzym 1 Woj­
ciech Borkowski (AśW)

W DNIACH 20 — 22 bm. (od piątku do nie­
dzieli) w placówkach „ORBISU” w całym 
kraju prowadzona będzie, po raz pierwszy 

na taką skalę, promocyjna sprzedaż miejsc 
na sezon letni. Klientów zaprasza także nowohuc­
ki oddział „Orbisu”, a jego dyrektor Andrzej SĘ­
KOWSKI zdradził nam już kilka szczegółów.

— Na czym polegać będzie ta sprzedaż promo­
cyjna, co to za hasło?

— Mamy w całym kraju 52 bezpłatne miejsca 
na wypoczynek letni. Otóż, wszyscy ci, którzy w 
ciągu tych trzech dni (przypominamy — 20 — 22 
bm.) podpiszą z nami umowy na wyjazd zagrani­
czny, uczestniczyć będą w losowaniu tych bez­
płatnych wycieczek. Okręgowy oddział „Orbi­
su” w Krakowie otrzymał 5 takich miejsc.

— A więc trzeba się u was zjawić w najbliż­
szy weekend z dużą gotówką?

— Niekoniecznie. Wystarczy tylko zarezerwować 
miejsca, wpłacając później zaliczkę do czwartku, 
26 bm. Od 27 bm. miejsca wcześniej nie wykupio­
ne wejdą do ponownej sprzedaży. Warto więc do 
nas zaglądać w lutym, a nawet w marcu, ponieważ 
od 6 marca mogą wejść do sprzedaży miejsca nie 
wykorzystane w innych oddziałach.

— Przejdźmy może do szczegółów, na co mogą 
liczyć wasi klienci?

— Zacznijmy może od wyjazdów kempingo­
wych. Zaproponujemy pobyty w Jugosławii (całe 
wybrzeże). Ośmiodniowy pobyt w Ulcinj, na sa­
mym południu, kosztuje w sezonie 32 dolary i 15 
tys. zł, to najtańszy wyjazd. Za najdroższy pobyt, 
na Wyspie Istria, trzeba zapłacić 49 dolarów i 15 
tys. zł. Na sześciodniowy wypoczynek na kempingu 
w Istambule w Turcji należy zarezerwować od 23 
do 31 doi. f dodatkowo 14,5 tys. zł. Osiem dni na

Od dzisiaj do niedzieli w „Orbisie”

Atrakcyjne oferty na „Lato ’89“
kempingu w okolicach Barcelony w Hiszpanii ko­
sztuje 64 doi. i 29,600 zł. Proponujemy campingi 
we Włoszech, turnusy ośmiodniowe — w okolicach 
Florencji (34 doi. -f- #5,500 zł), Rzymu (41 doi. + 
15.500 zł) i Sorrento (tyle samo, co we Florencji). 
Do dyspozycji klientów „Orbisu” będzie kilkanaście 
campingów w Grecji. Najtańszy turnus ośmiodnio­
wy kosztuje 28, a najdroższy 38 doi., do których 
trzeba jeszcze wyłożyć 15500 zł.

— Czy w cenę wliczona jest również podróż?
— Nie, propozycje, o których mówiłem, to im­

prezy z własnym dojazdem. Mamy jednak także 
takie, w których ludzie podróżują naszymi autoka­
rami. Przykładowo 22 dni we Francji, 1 Szwajcarii 
kosztują 150 doi. i 93 tys. zł, 20 dni w Skandyna­
wii — 133 doi. i 82 tys. zł, a 30 dni W Hiszpanii 
225 doi. i 184 tys. zł. Przed sezonem i po nim ce­
ny są niższe. Dla bogatszych klientów mamy propo­
zycje wypoczynku w .hotelach i pensjonatach wło­
skich kurortów nadmorskich. Siedem dni (własny 
dojazd) ze śnadaniami i 'kolacjami kosztuje w ho­
telu 197 doi. i 21400 zł. a w pensjonacie 176 doi. 
i 18900 zł.

— Z pewnością nje zabraknie również ofert dla 
jeszcze bogatszych?

— Dla „bogaczy” mamy kilka atrakcyjnych pro­
pozycji z podróżą samolotem. Na przykład 10 dni

w hotelu kategorii luksusowej, z pełnym wyży­
wieniem koło Neapolu kosztuje 493 dot i 152800 
zł, a 14 dni w Hiszpanii w hotelu kategorii tury­
stycznej 348 doi. i 183300 zł.

— Podejrzewam, żo sporo rodaków wybierze je­
dnak wakacje w Bułgarii, nad Morzem Czarnym.

— 14 dni w hotelu w Drużbie lub Złotych Pias­
kach (z przelotem samolotem z Krakowa) kosztuje 
ok. 200 tys. zł, za kwatery prywatne w Drużbie i 
Sozopolu i dojazd pociągiem trzeba zapłacić ok. 
105 tys. zł, natomiast wczasy w hotelu z dojazdem 
pociągiem kosztują ok. 160 tys. zł. Za pobyt na 
kempingach (z własnym dojazdem) z pełnym wy­
żywieniem trzeba będzie zapłacić ok. 60 tys. zł, 
za kwatery prywatne, również z pełnym wyżywie­
niem i własnym dojazdem 10 tysięcy więcej. Nie 
będziemy mieli podczas sprzedaży promocyjnej 
ofert wyjazdu na Węgry i do Związku Radzieckie­
go. Te wyjazdy pojawią .się w sprzedaży dopiero 
później.

— Niektórzy ustawią się w kolejce na pewno je­
szcze w nocy w piątek, ale dla pozostałych proszę 
podać godziny sprzedaży promocyjnej.

— W piątek, tak jak zawsze w godz. 10—17. na­
tomiast w sobotę w godz. 9 — 14, a w niedzielę 
w godz. B — 13 będziemy sprzedawać ponad 2 tys. 
miejsc. (jack)
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ZGODNIE z przewidywaniami nie udało się koszykarzom 

Hutnika odnieść przynajmniej jednego zwycięstwa w meczach 
przedostatniej szansy z Lechem Poznau i Legią Warszawa, ro­
zegranych przed tygodniem we własnej hali. Rywale okazali 
się wyraźnie lepsi i zasłużenie wygrali.

sobotnim spotkaniu z silnym, aczkolwiek chimerycznym 
zespołem z Poznania podopieczni Z Palucha i T, Czai 
od początku stali... na straconej pozycji. Obydwa zespo­

ły dzieli bowiem wyraźna różnica umiejętności, a ponadto je­
szcze nigdy w przeszłości Hutnik nie pokonał Lecha. I tym 
razem o zwycięstwie nie mogło być mowy, ponieważ od kil­
ku kolejek Lęch gra znakomicie, a niektórzy wiążą to z po­
wrotem do drużyny przeszło 2-metrowego dryblasa, odwie­
szonego za karę. Jechorka

Wszystko to znalazło, niestety potwierdzenie na parkiecie. 
Metz Hutnika z Lechem miał jednostronny przebieg. Sporym 
osłabieniem i tek słabego zespołu gospodarzy była absencja w 
początkowych 10 minutach nie będącego jeszcze w pełni sił 
Klimczyka (później wszedł na papę minut, ale wypadł nie naj­
lepiej). Nikt z kolegów nie potrafił go zastąpić. Nic dziwnego, 
że z minuty na minutę wyraźną przewagę osiągnęli pozna­
niacy. grający szybko, z polotem (wspaniałe akcje Kijcwskie- 
go z Jechorkiem). Przy takich warunkach gry podyktowanych 
przez przeciwnika Dziurdzia, R. Janczura, Rutkowski, Sro­
czyński i Trojan (taką „piątką” rozpoczął Hutnik) nie mieli 
n’c do powiedzenia, tym bardziej że poczynali sobie wyjątko-

Wyraźne porażki z Lechem i Legią

Za wysokie progi
wo niemrawo. Grali chaotycznie, źle kryli, niedokładnie poda­
wali, inicjowali nieskuteczne indywidualne akcje pod kosz, 
wreszcie fatalnie rzucali. Właśnie skuteczność — rzuty z pół- 
dystansu i osobistych — irytowała u hutników najbardziej. 
Nic więc dziwnego że Lech miał ułatwione zadanie i w 17 
min. prowadził aż... 18 punktami (44—26)!

Po zmianie stron placu gry przewaga lechitów jeszcze bar­
dziej wzrosła (wskutek fatalnej indolencji rzutowej Jiutnlków). 
W 32 min. wynosiła nawet 29 p. (!). Kiedy wydawało się, że 
może dojść do prawdziwego pogromu hutników, trener Lecha 
zdecydował się posadzić na „ławie” Kijewskiego i Jechorka. 
Dopiero wtedy nasi koszykarze zmniejszyli nieco rozmiary po­
rażki. (do 14 p.). I chwała im przynajmniej za to...

egia teoretycznie miała być drużyną słabszą od Lecha, a 
więc liczono po cichu na niespodziankę i... wygraną Hut­
nika. Miała być słabsza, ale nic była— Okazało się, że jej

wysoka pozycja w tabeli i specjalność- zwycięstwa w trzycy­
frowych rozmiarach nie są dziełem przypadku. Hutnikom star­
czyło sił (i umiejętności) zaledwie na pół meczu. Wówczas to 
nieliczna publiczność oglądała niezwykle zacięte, wyrównane, 
ale, niestety, stojące na słabym poziomie spotkanie, w którym 
Hutnik dwukrotnie obejmował prowadzenie (w 4 min. 8—4 i 
w 17. 39—37). Później mimo wysiłków Rutkowskiego, który 
rozgrywa! znakomite spotkanie (szkoda, że nie znalazł naśla­
dowców wśród kolegów...) nie udało się naszemu hutniczemu 
zespołowi dotrzymać kroku legionistom. Warszawianie poka­
zali się z jak najlepszej strony jako drużyna z kilku obiecu­
jącymi zawodnikami, jak chociażby rozgrywającym Królikiem. 
Świetny przegląd sytuacji na boisku, szybkość, zwinność, nie­
naganna technika, operowanie piłką, wreszcie pewny rzut, 
także za „3” — to atuty, którymi zdecydowanie przewyższał 
ten zawodnik swoich vis a vis: Szpornę i Dziurdzię. I pomy­
śleć, że jeszcze nie tak dawno Królik miał być graczem... Hut­
nika. Silnym punktem legionistów był także Baron, koszykarz 
naszego zespołu, odbywający służbę wojskową. Pocieszające 
(dla kibiców i kierownictwa klubu) jest to. że już teraz zade­
klarował on chęć powrotu do Krakowa.

Przed Hutnikiem mecze ostatniej kolejki rundy rewanżowej. 
Jutro o godz. 16 w hali przy ul. Reymonta odbędzie się bar­
dzo ważne spotkanie Wisła — Hutnik. Zwycięstwo stawia 
Klimczyka i kolegów w korzystniejszej sytuacji przed play- 
-offem. . (mm)

HUTNIK — LECI1 P. 81—95 (34—49)
Punkty dla Hutnika: Rutkowski 20, Sroczyński 16, L. Jan­

czura 12 Klimczyk 8, Szporną 8, Suda 6, Trojan 4, Pacuła 4, 
Dziurdzia 3

HUTNIK — LEGIA W. 88—101 (44—49)
Punkty dla Hutnika: Rutkowski 25,Sroczyński 22, L. Janczu­

ra 11, Szporna 10, R. Janczura 7, Klimczyk 6, Pacuła 4, Suda 3.

X

Dobry meca w Rzeszowie

ZIELIŃSKI 
numer I

KIEDY drużyna przegrywa mecz, mimo że pokazała się z do­
brej strony, nikt z kibiców, trenerów, działaczy nic robi z tego 
faktu tragedii. Przeważnie mówi się o pechu, doceuia też klasę 
rywala. W takiej właśnie sytuacji są siatkarze Hutnika, którzy 
niespełna przed tygodniem rozegrali ligowy mecz z drużyną 
„z pary” Resovią z Rzeszowa. Podopieczni J. Piwowara i R. Po- 
złutki ulegli rywalom 1—3, ale w trzech setach toczyli z gospo­
darzami wyrównany pojedynek, który zadowolił najwybredniej­
szych sympatyków siatkówki.

Obydwa zespoły, przeżywa­
jące w ostatnim okresie wy­
raźną obniżkę formy spowo­
dowaną nie tylko wydarze­
niami na parkiecie, postanowi­
ły udowodnić sobie i wszyst­
kim naokoło, że wciąż należą 
do najlepszych drużyn w kra­
ju. Zdaniem prawie wszy­
stkich komentatorów praso­
wych mecz stal na wysokim 
poziomie, a zakończył się zwy­
cięstwem gospodarzy dlatego, 
że stanowili oni bardziej wy­
równany zespół. Podobno 
wręcz kapitalnie zagrał as 
atutowy rzeszowian Zieliński. 
Nie od dziś wiemy, na co stać 
tego siatkarza. W niedzielę 
miał „dzień konia”, walczył za 
trzech w polu, zaskakująco 
serwował i był nie do po­
wstrzymania w ataku. Jak 
stwierdził po spotkaniu II tre­
ner Ryszard Pozlutko, o suk­
cesie Resovii zadecydowała w 
głównej mierze oczywiście po­
stawa „Zieliny”, ale także 
świetna gra całej rzeszowskiej 
drużyny w polu, przy siatce. 
Aż 22 punkty zdobyli ponoć 
gospodarze i bloku, niewiele 
mniej po obronieniu arcy- 
trudnych piłek (po silnych zbi- 
eiach naszych zawodników).

Mimo to pierwsze 3 sety by­
ły wyrównane. Na początku 
Hutnik uzyskiwał prowadze­
nie, ale później do głosu do­
chodzili rzeszowianie. Nasi 
siatkarze mieli tym razem wie­
le problemów z przyjęciem 
trudnej zagrywki i przebiciem 
się przez blok (świetny był 
Czapor). Jaki był on szczelny, 
niech świadczy fakt, że nawet 
najlepszemu atakującemu hut­
ników Ratajczakowi trudno 
było się przez niego przebić 
(bądź go ominąć). Załamany 
Robert został nawet odesłany 
w III secie na ławkę rezerwo­

XXXVI Spartakiada KM HiL
TENIS STOŁOWY

O WALKOWERY (!) MI­
STRZA I WICEMISTRZA PO­
PRZEDNIEJ SPARTAKIADY

ZS — ZM 5—0 (walkower), DT 
— ZK 4-0 (walkower), HPR — 
ZH 3—2. ZG — ZT 5—0, 
ZB 4—1, ZW — ZR 4—1, 
HPR 2—3, ZS — ZB 5-0, 
ZH 5—0, ZW — ZK 5—0, 
ZR 3-2, LP — ZM 4—1.

SZACHY
0 ZT NA CZELE TABELI I 

LIGI 

LP — 
DT — 
ZT —
ZG —

wych (wszedł Fornal). Z kolei 
słabo przyjmującego zagryw­
kę i zbijającego Jabłońskiego 
zastąpił w ataku ...Pawełek. 
Zmiany okazały się pomocne. 
Tym razem Hutnik, wykorzy­
stując błędy rzeszowian i po­
czynając sobie skuteczniej wy­
grał seta do'10. Przez moment 
wydawało się, że złapał na­
wet „wiatr w plecy” i może 
dojść do pięciosetówki. Nieste­
ty, w czwartej partii Resovia 
szybko objęła prowadzenie 
5—0 (trenerzy wrócili po tym 
do ustawienia z Jabłońskim i 
Ratajczakiem) i nie spuszcza­
jąc z tonu, gładko zwyciężyła 
do 4, co dało jej wygraną w 
całym spotkaniu 3—1.

Szósta porażka stawia siat­
karzy Hutnika w trudnej sy­
tuacji przed dwiema ostatnimi 
kolejkami rundy rewanżowej. 
Aby zakwalifikować się do fi­
nałowej „czwórki”, mogą nie 
wystarczyć zwycięstwa we 
własnej hali nad Wifamą 
i AZS-em Częstochowa. Trze­
ba będzie koniecznie przy­
wieźć jeszcze jeden punkt ze 
Szczecina i Olsztyna...

(mm)

RESOVIA — HUTNIK 
3—1 (13, 10, —10, 4)

Hutnik: Golec, Martyniuk, 
Jurek, Jabłoński, Wagner, Ra­
tajczak oraz Fornal i Pawe­
łek.

TABELA
1. Stal S. 14 11 35—16
2. AZS Ol. 14 11 35—20
3. AZS Cz. 15 11 36—22
4. Hutnik Kr. 14 S 30—22
5. Czarni R. 14 8 29—23
6. Resovia 14 7 27—22
7. Stal N. 15 ( 20—35
8. Wifama Ł. 15 « 21—35
9. Legia W. 14 4 18—31

16. Gwardia Wr. 15 2 15—40

DT — HPR 2—2, ZB — W90 
3—1, ZT — ZRU 3—1, DX — 
ZW 2,5-1,5, ZR — ZG 2—2, ZM
— ZS 2-0. ZM — ZW 1—3, ZT
— ZS 4—0. ZR — ZB 3—1, ZG
— W 90 2—2, DT — ZRU 4—0, 
HPR —'DX 3—1.

PIŁKA SIATKOWA
0 ZB, ZR i DT BEZ PO­

RAŻKI
ZH — ZM 2—0, ZR — P96

2—0, ZT — LP 0—2, ZR — ZS 
2—0, ZB — P96 2—0, DT — ZH 
2—0, ZW — ZM 2-0, ZB — LP 
2-0.

SPORT sukces odnieśli nie­
dawno juniorzy UuE.ika, 
którzy wystartowali w V 

międzynarodowym halowym tur­
nieju piłki nożnej • „Czarną ja­
skółkę”. Rozegrano go w Tarno­
wie. Podopieczni Piotra Kocą ba 
zwyciężyli kolejno: Zagłębie So­
snowiec 3—0, Unię Tarnów HI 
3—0, Unię Tarnów II 5—0, Unię 
Tarnów I 2—1 i Wisłę Kraków 
1—0 oraz zremisowali na koniec 
ze Stalą Mielec 1—1, plasując 
się pewnie na pierwszym miej­
scu. Drugą lokatę zajęła Wisła, a 
trzecią Stal Mielce.

Hutnik pierwszy 
w halowym turnieju 
piłki nożnej juniorów 
w Tarnowie

Naśladują 
starszych 
kolegów

Wśród wyróżnionych zawodni­
ków znalazł się Sagan, a oprócz 
niego w zwycięskim zespole wy­
stąpili: Marcinkowski, Dębosz, 
Romuzga, Sagan, Dzień, Kubo­
wicz, Kania, Pobrotyn, Ptak, Za- 
dak, Florczak, Król. Bednarek i 
Sempoch.

Warto zaznaczyć, iż trener Ko- 
cąb nie mógł skorzystać z usług 
wszystkich najlepszych, m. in. 
Fitala, Koźmińskiego, Latonia, 
Łazarczyka czy Gruchały. Ten 
ostatni przebywał z reprezenta­
cją Krakowa na turnieju w Ki­
jowie (ZSRR) i został uznany za 
najlepszego zawodnika zawodów.

Już jutro i pojutrze juniorzy 
Hutnika zaprezentują się przed 
własną publicznością podczas ha­
lowego turnieju o „Stalowy Pu­
char”. Warto wybrać się do hali 
i zobaczyć, jak grają następcy

CO, GDZIE, KIEDY?
Gierka, Kowalika i innych, (mm)

■i Ł
nfi nmir i/irm/nl

PIŁKA SIATKOWA 
(I lig*  mężczyzn)

21.01. (sobota) godz. Ił
Hntnik — Witam*  Łódź

22.01. (niedziela) godz. U
Hutnik — AZS Częstochow*

KOSZYKÓWKA 
(n liga kobiet)

31.01. (sobota) godz. M
Hutnik — AZS Gliwice

*(w sobotę 21. bm. o godz. 16 w haH 
Wisły przy ul. Reymonta w meczu 
I ligi Wisi*  podejmuje Hntnik*)

PIŁKA NOŻNA 
(kałowy turniej juniorów 

o „Stalowy Puehar’9
21.01. (sobota) godz. #—13
22.01. (niedziela) godz. 15.30—20 
Startują: GKS Katowice, MKS Kra­
kus, Unia Tarnów, Stal Mielec, 
Garbarnia Kraków i Hutnik.

*H LIGA KOSZYKÓWKI KO­
BIET: Glinik Gorlice — Hut­
nik 85—50.

GRALI W BADMINTONA
PRZEZ dwa dni (14—15 bm.) w sali Domu 

Młodego Hutnika Huty im Lćnina, osi Sta­
lowe, rozgrywany był już po raz 18. mię­
dzynarodowy turniej badmintona o Puchar 
Wyzwolenia Krakowa, którego organizatora­
mi byli Zarząd Fabryczny TKKF HiL, Za­
rząd Dzielnicowy TKKF i Zarząd Woje­
wódzki TKKF w Krakowie. Tym razem do 
udziału w zawodach zgłosiło się 80 sportow­
ców reprezentujących CSRS (Technoplast 
Chropyne). Warszawę. Nową Dębę Łódź, Bie­
lawę, Przemyśl. Jelenią Górę, Garwolin, Ur­
sus, Oświęcim, Myślenice i gospodarzy. Ry­
walizowano w singlu, deblu i mikście. Wyniki: 

KOBIETY-
Grupa I: 1. Grażyna Kaczmarczyk (Łódź), 

2. Mariola Mętlewska (Oświęcim), 3. Graży­
na Szklarska (TKKF HiL).

Grupa II: 1. Zdzisława Prędka (Ursus), 2. 
Jadwiga Ferenstein (Łódź).

MĘŻCZYŹNI:
Grupa I: 1. Tadeusz Kozłowski (Łódź). 2. 

Adam Cmiel (Nowa Dęba), (4. Marek Kar­
wacki — TKKF HiL).

TURNIEJ O PUCHAR 
WYZWOLENIA KRAKOWA

Grupa II: 1. Jerzy Rybicki (Garwolin), 2. 
Włodzimierz Błaźyński (AZS Łódź).

Grupa III: 1. Kazimierz Prędki (Ursus), 2. 
Vilda Hatala (CSRS), (6. Jan Kaleta — 
TKKF HiL).

Grupa IV\ Jan Mendel (Łódź), 2. Jerzy 
Grzybowski (Warszawa).

DEBEL:
1. A. Cmiel, J. Rybicki (N. Dęba Garwo­

lin), 2. T. Kozłowski, A. Będzie (Łódź), (5. K. 
Biela, M. Karwacki — TKKF HiL).

MIKST:
1. Zdzisława Prędka, Kazimierz Prędki 

(Ursus), 2. Grażyna Kaczmarek, Włodzimierz 
Błaźyński (Łódź), 3. Grażyna Szklarska, 
Krzysztof Biela (TKKF HiL), 4. Anna Malak, 
Marek Karwacki (TKKF HiL).

Otwarcia turnieju dokonał I sekretarz KF 
PZPR Mieczysław Łagosz w towarzystwie 
wiceprzewodniczącego NSZZ Pracowników 
HiL Jana Tyrki, prezesów: ZD TKKF Leszka 
Tytki i ZF TKKF HiL Antoniego Kowal­
skiego oraz wiceprezesów ZF TKKF Zofii 
Kaszuby i Kazimierza Pyża.

PODSUMOWANO miniony rok działalności w ZD TKKF, który 
skupia obecnie w 27 ogniskach regulaminowych i statutowych bli­
sko dwa tysiące członków. Spotkanie nowohuckich działaczy pro­

pagujących aktywny wypoczynek i rekreację stało się także' okazją 
do przedstawienia planów związanych z upowszechnianiem kultury 
fizycznej.. Bardzo aktywnie działa ognisko „Przyjaciel konika”, za­
gospodarowujące fort w Grębałowie, podobne prace planuje się takż*  
zrealizować w Zielonym Jarze. Jest to konieczne, nowohucka baz*

TKKF „Czyżyny” i „Płomień” najlepsze!

sportowa należy bowiem do najsłabszych. Sprawom tym był m. tn. 
poświęcony referat prezesa ZD TKKF Leszka Tytki.

Oprócz tego rozstrzygnięto również rywalizację nowohuckich ognisk 
TKKF. W ramach całorocznych rozgrywek, które prowadzone były w 
• dyscyplinach, zwycięzcami zostali: piłka nożna — TKKF „Płomień”, 
koszykówka — TKKF „Czyżyny”, siatkówka — TKKF „Apollo”, teni*  
stołowy — TKKF „Trójka”, brydż sportowy — TKKF „Czyżyny”, 
biegi przełajowe — TKKF „Płomień", strzelanie — TKKF „Trójka", 
rzutki — TKKF „Płomień” oraz podnoszenie ciężarka — TKKF „Ja­
giellońskie”.

W ogólnej klasyfikacji wśród ognisk statutowych najlepszy okazał 
się TKKF „Czyżyny” przed „Zniczem” i TKKF „Jagiellońskie”. Wśród 
ognisk regulaminowych zwyciężył TKKF „Płomień” przed TKKF 
„Trójka” i TKKF „Elmont”. (mar)
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Najdroższej córeczce 
Agnieszce 

JEM1EL1TY 
ram. os. Na Lotniska 9/5! 
gorące życzenia, dużo 
uśmiechu, dobrych wyni­
ków w nauce oraz speł­
nienia wszystkich ma­
rzeń życzą z okazji Imie­

nin
MAMUSIA. SYLWIA 
oraz TATUŚ z 
AUSTRII

Kochanej Córeczce 
Agnieszce 

MAKULSKIEJ 
sam. os. Hutnicze 1 /5”b 

z okazji imienin moc naj­
serdeczniejszych życzeń 
dużo zdrowia, wiele u- 
śmiechu na co dzień, sa­
mych piątek w szkole 
oraz dużo serca dla ro­

dziców życzą
RODZICE ornr SIO­
STRA EWELINKA. 
Do życzeń dołączają 
się MICHAŁ, GRZE­
SIU I ANIA

Sz.P. Annie 
i Kazimierzowi 
LASSAKOM 

sam. ca. UM-lecia. 92 /CT 
naszym drogim choreo­
grafom I instruktorom w 
as-lecie pracy w Zespołach 
Regionalnych I. najlepsze 
życzenia, dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności w 
życiu osobistym i saty­
sfakcji ze swojej pracy 

zawodowej życzą
RODZICE z D7,1EC- 
Mt i MŁODZIEŻĄ ZG 
..MALI HAMERHICY” 
I .JMJfEWIK"

ALBERT — tl języków 
germańskich) „sslachet- 
ny", sławny*.  W Polsce 
znane od XII w. Dość po­
pularne w sferach ary­
stokracji. Dziś nadawano 
niezmiernie rzadko. Pod­
czas ostatnich dziesięciu 
lat wpisano Je tylko ras 
do metryki krakowianina. 
Imieniny: 8.IV., 14.IX.

ALDONA — imię li­
tewskich księżniczek, o 
dość niejasnym znacze­
niu; Spopularyzowane w 
dobie romantyzmu przea 
Mickiewicza. Dziś spoty­
kane rzadko. Imieniny: 
1O.IX., ll.X.

ALEKSANDER — <*
greckiego) „broniący
mężów”. W Europie sta­
ło się popularne dzięki 
rycerskiemu romansowi o 
przygodach Aleksandra. VI

CO ZNACZY 
TWE IMIĘ»

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma
■łuch.

gykta sprawy...

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
«Mi»HUi»N»mnnnnnmmnninmmiinnnniiiisiiiitiłiiiiiitK;9>iiiiiHiib<iłiŁ.tsi

Kierownictwu i członkom 
ZG „HAMERNIK”

w Jego 10. rocznicę działalności, najlepsza życzenia 
zdrowia, szczęścia, pomyślności w życiu osobistym, 
w pracy zawodowej i w nauce oraz dalszych sukcesów 

artystycznych życzy
DZG ..MALI HAMERNICY" wraz t RODZICAMI

Polsce znane od XII w, 
częściej używane także w 
formie żeńskiej — Alek­
sandra od XV stulecia. 
Dziś częściej nadaje się je 
dziewczynkom. W 1968 r. 
było najpopularniejszym 
imieniem nowo narodzo­
nych krakowianek. Imie­
nin e: 15.1., 29.11., 24.1V.,
18.V„ 1O.V.H., 2».vin.(
12.XII.

ALICJA - imię o nie­
jasnej etymologii. Nie­
którzy językoznawcy u- 
ważają Je za żeńską for­
mę Aleksego, inni
zdrobnienie imienia Ade­
lajda/ jeszcze inni 
wodzą 
francuskiej
Polsce było popularne w 
latach 30. i
18. V.. 21.VI.

AMELIA — (z Języków 
germańskich) „chętna de 
walki”. Dzisiaj rzadko 
spotykane. Imieniny: 
20.IV., 10.VII., ł.X.

ff«

wy-
Alicję Od staro- 

Aliks. W

Dwaj tołamywacze po na­
padzie na bank siadają na 
podłodze ustronnego pomiesz­
czenia » zaczynają ślamazar­
nie liczyć pieniądze

— Daj spokój — odzywa się 
jeden s nich — jutro poda­
dzą przecież dokładnie w ga­
zecie, ileśmy skradli...

*
Nauczyciel do ucznia:
— Powiedz mi, Wojtusiu, 

co to jest odwaga.
— Odwaga to jest dobro­

wolne- przyznanie stę do tego, 
ie się nic nie umie...

*
Kelner podąje gościowi ry­

bą. Ten wącha ją i oświadcza:
— Ta ryba śmierdzi.
Kelner odsuwa się o dwa 

kroki i pyta:
— A teraz!

*
Do miasteczka przyjechał tu­

rysta i pyta spotkanego na 
ulicy chłopca, jakie w tyrh 
miasteczku są obiekty godne 
obejrzenia.

— A są — powiada rezolut­
nie chłopiec. — Masarz Ko­
walski potrafi ruszać uszami, 
a Krysia Nowa Równo ma tcą- 
*y...

*

— Powiedz, Maciek, co ro­
bisz przed zaśnięciem!

— Myję zęby.
— Pięknie. A ty, Antek!
— Powtarzam w łóżku lek­

cje.
Katecheta widząc, ie w ten 

sposób nie dojdzie z dziećmi 
do ładu, pyta:

— A co robią przed zaśnię­
ciem wasi rodzice?

Mały Jaś podnosi rękę do 
góry i powiada:

— Ksiądz wie o tym i ja 
wiem o tym... Ale czy to jest 
pytanie dla uczniów szkoły 
podstawowej!!

Niedźwiedź, zając, wilk i Ma 
grają w karty. W pewnej 
chwili odzywa się niedźwiedź:

— Nie powiem, kto tu szach­
ruje, ale jak się odwinę, jak 
palnę w ten rudy łeb!

*
— Chciatbym mieć tyle pie­

niędzy, abym mógł sobie ku­
pić słonia.

— A na co ci słoń?-
— Słoń jest mi niepotrzeb­

ny, tylko taka sumka pienię­
dzy!

*
— Dlaczego oskarżony pro­

dukował fałszywe banknoty?
— Proszę sądu, nie wiedzia­

łem, jak się robi prawdziwe...
*

— Czy jestem dla ciebie 
skarbem! — pyta żona.

— Co, chcesz bym cię za­
kopała

*
— Kumie, co byścte robili, 

gdyby na waszą babę napadł 
dzik!

— Ba, skoro by napadł sam, 
to niechże się i sam broni—

*
Spotykają się dwaj starzy 

znajomi:
— Serwus, kopę lat! Co ro­

bisz?
— Nie.
— To ciekawe. A powiedz, 

gdzie i za ile?

WARTOŚĆ POOBIEDNIEJ 
SJESTY

MAŁA półgodzinna drzemka 
w ciągu dnie zmnaefsza mniej 
Więcej o 30 proc, ryzyko zapad­
nięcia na chorobę wieńcową. 
Mieszkańcy rejonu Morza Śród­
ziemnego rzadziej zapadają na 
serce właśnie dzięki przestrze­
ganiu poobiedniej sjesty.

GRANICA 
WYTRZYMAŁOŚCI 

CZŁOWIEKA
NA PODSTAWIE badań prze­

prowadzonych na kilkuset oso­
bach, amerykańscy lekarze ze- 
atawlll tablicę, dzięki której 
można zmierzyć natężenie stre­
su. Np. nieprawidłowe przej­
ście przez Jezdnię kosztuje 
człowieka ok. .11 jednostek stre­
su. Kłopoty, związane z przy­
gotowaniem do dłuższej podró­
ży — 15. Procedura rozwodowa 
przeszło 70. śmierć kogoś blis­
kiego — 100 jednostek Granica 
życiowej wytrzymałości ezło- 
w>-r wy v c -•■--rów
tablicy — 800 stopni aUe.MŁ ..

Myśl tygodnia
Ił» to mak, kiedy 

Indzie przestają r®- 
snmieć Ironie, alego­
rie, żart.

FIODOR
DOSTOJEWSKI

40. Imieniny:

Walczył et «pllnem 
Ginem

O jednym

FRASZKI
Hejnalista 

Co wesprze ubogiego brata, 
To trąbi o tym na Cztery strony świata

Uwaga pray pracy
Jarosław 
To nie twoja, soctaw

Kamikadze
Po trzech piwach I maladze 
Jedzie wozem kamikadze

O łosie Jednego 
Postara się sltwa, 
Że nie wytrwa

— Aniu, jak. ei nie wstyd 
uwodzić cudzego męża!

— Jaki on tam cudzy! Prze­
cież to mąż mojej najlepszej 
przyjaciółki...

— Dlaczego zerwałeś zarę­
czyny z Anią!

— Wyobraź sobie, ona 
ehciala, żebym się « nią ożenił!

*
Katecheta zastępuję w szko­

łę podstawowej chorego nau­
czyciela. Duchowny chciałby 
dzieciom wpoić obowiązek od­
mawiania modlitwy wieczor­
nej i kolejno zada je im pyta­
nie: .

Goście, którzy pewengo dnia zawitali do Anny O., byli jej 
dobrze znani. Krystyna W., dwaj bracia Zbigniew i Andrzej 
C. oraz gospodyni bawili się wspaniale. Na stole obok ka­
napek pojawił się alkohol i miła atmosfera panowała do 
końca towarzyskiego spotkania. Gdy około godziny 23 zna­
jomi wyszli. Anna G zamknęła starannie drzwi wejściowe 
i położyła się spać w małym pokoiku obok córeczki. Po pew­
nym czasie ktoś gwałtownie ją obudził Gdy otworzyła oczy, 
ujrzała nad sobą wykrzywioną twarz jednego ze swoich 
wcześniejszych gości. W pierwszej chwili nie bardzo mogła 
pojąć, skąd się wziął w jej mieszkaniu Zbigniew C.. zresztą 
nie miała na to zbyt wiele czasu, została bowiem ona przez 
niego ściągnięta za włosy z łóżka i zmuszona do przejścia 
do drugiego pokoju. Stawianie oporu na niewiele się zdało, 
tym bardziej że metody podboju przedstawicielek płci pięk­
nej stosowane przez młodzieńca dalekie były od finezyjnych 
sposobów wykorzystywanych przez słynnych zdobywców ko­
biecych serc ł nie tylko, Zbigniew C: najpierw szarpał i po­
pychał swoją ofiarę, potem wyzywając ją od najgorszych, 
bił ją po całym ciele, nie ukrywając przy tym celu swej 
wizyty. Na kcrńieci ■. pomagając sobie kolanami i łokciami 
przyduiił Anno G. do pódłoai i zmusił ja do odbycia sto­
sunku płciowego. Potem opuścił mieszkanie.

Na wniosek 
pokrzywdzone]

Zgwałcona, gdy tylko doszła do siebie, zauważyła w przed­
pokoju brak kluczy, które powinny tam wisieć Wyjaśniło 
się więc od razu, w jaki sposób Zbigniew C. dostał się do 
środka. On sam. będąc przesłuchiwany, a potem aresztowa­
ny przez milicję po zgłoszeniu przez pokrzywdzoną wniosku 
o ściganie, niewiele miał do powiedzenia na temat swojego 
udziału w całym tym zdarzeniu, nie przyznając się gene­
ralnie do zarzucanych mu czynów. Przeszłość tego dziewięt­
nastolatka. pracownika kombinatu, była jednak niezbyt cie­
kawa. Był on już m. in. karany za tzw. wymuszenie rozbój­
nicze i stosunkowo niedawno przed wizytą u Anny G. opu­
ścił zakład karny. Po trwającym kilkanaście miesięcy pro­
cesie Sąd Rejonowy dla dzielnicy Nowa Huta uznał oskar­
żonego o dokonanie gwałtu za winnego i skazał go na 2.5 
roku pozbawienia wolności oraz traktując go jako recy­
dywistę na nadzór ochronny po odbyciu tej kary.

Cała ta sprawa miała taki, a nie inny epilog dzięki po­
szkodowanej. która zgłosiła o całym tym fakcie milicji i za­
żądała ukarania winnego. Liczba przestępstw ściganych nie 
z tzw. „urzędu", lecz na wniosek pokrzywdzonych jest o 
wiele dłuższa. Oprócz gwałtu (także zbiorowego) podobnie 
jest z często zdarzającym się tzw. krótkotrwałym użyciem 
samochodu, z kradzieżą, oszustwem czy przywłaszczeniem na 
szkodę osoby najbliższej, z zakażeniem chorobą weneryczną 
osoby pozostającej'we wspólnym pożyciu czy używaniem 
przemocy lub groźby w celu zmuszenia innych do określo­
nego zachowania się. Również wcale nierzadkie nadużywa­
nie stosunku zależności i doprowadzanie innej osoby do pod­
dania sie czynowi nierządnemu, czyli po prostu np. współ­
życie dyrektora z sekretarką w zamian za obiecaną premię. 
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